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W N U M E R Z E :
A D A M  OSTROW SKI  —  Setki mówionych gazet
B O LE S ŁA W  BARTO SZEW ICZ  — Czerwony dom i  wskazówki z Warszawy 
JERZY BRO SZKIEW ICZ  —  Po koncercie Es-dur 
N A T A L IA  SO KOŁO W A  —  Nowe ilustracje do utworów Czechowa 
TADEUSZ M A R E K  — O w ie lk ie j  orkiestrze symfonicznej Polskiego Radia 
J A N  CAJM ER — Ruszamy z martwego punk tu  
STEFAN TREUG UTT  — Chwila  spokojnej rozwagi
JANUSZ U R B A Ń S K I  —  Pozytywna bohaterka ZKP, czyli awans społeczny 

m uzyk i lekk ie j
M A R E K  H Ł A S K O  —  Złota jesień (Fragm ent powieści)
Z B IG N IE W  C H Y L IŃ S K I  — „Zapusty na Bałutach“ , albo nowatorstwo na opak 
A D A M  P A W L IK O W S K I  —  „Syrena“  odmieniona

WYPOWIEDŹ NIE WYPOWIEDZIANA
BOHDAN CZESZKON ie pisałem  do te j po ry  recen­

z j i  z ja k ic h k o lw ie k  w ystaw  p la ­
stycznych; jest to m oja pierwsza 
próba w  te j dziedzinie. P rzyczyny 
tego fa k tu  należałoby tłum aczyć 
zby t szeroko. B y ły  tak ie  przyczy­
ny, poważne przyczyny, i  s tw ie r­
dzenie to n iechaj nam na razie w y ­
starczy, a z żalem m ówię o tym  dla­
tego, że m alarstwo, g ra fika  i  rzeź­
ba nie  b y ły  m i n igdy obce, prze­
c iw n ie , b y ły  i  są te sz tuk i b lisk ie  
m ojem u sercu.

Uczyniwszy zwierzenie, przez co. 
diuiszy nieco ulżyłem , przejdę do 
pseudo-naukowego wstępu o cha­
rak te rze  h is to rycznym  i  innym .

M ie liśm y m alarstwo, którego nie 
potrzebu jem y się wstydzić. K to  nie 
w ie rzy  niechaj przespaceruje się 
po salach M uzeum  Narodowego w  
W arszawie, a odwiedziwszy K ra ­
kó w  lu b  Poznań zamiast oczeki­
wać na pociąg albo na rozpoczę­
cie kon fe renc ji w  loka lu  pod szyl­
dem  „P okó j śniadankowy“ , obej­
rzy  zb iory m alarstw a w  S ukienni­
cach czy (co szczególnie gorąco po­
lecam) w  M uzeum Poznańskim.

N ie  zawadzi także przeglądnąć 
od czasu do czasu piękn ie wydaną 
m onografię „500 la t m alarstw a po l­
skiego“  co jest czynnością sprzy­
ja jącą  hig ienie psychicznej o ile  
zaniecha się czytania wstępu do 
wspom nianej m onografii. N ie ma 
naprawdę powodu sądzić, że by liś ­
m y i  jesteśmy narodem da lton i­
stów  i ludzi n iew raż liw ych  na 
u ro k  świata.

M am y dzieła m alarstw a zwłasz­
cza w dziew iętnastym  oraz na prze­
łom ie dziewiętnastego i dwudzie­
stego w ieku  godne najlepszych o- 
siągnięć dokonanych w  tej dzie­
dzinie gdzieko lw iek indzie j. Nawet

w  okresie m iędzywojennym , k ie dy  
szczególnie skosm opolityczniała na­
sza p lastyka, przecież m alow a ł z 
polskiego św ia tła  i  pow ie trza zro­
dzone obrazy pa trio ta  i  hum anista 
K ow arsk i, przecież tw o rz y ł swe 
niepokojące p łótna l i r y k  i  ba ja rz  
— M akow ski, przecież u p ra w ia li 
pewno, że bałwochwalczą w  sto­
sunku do Bonnarda i  n iezachw ia­
nie postim presjonistyczną, ale jesz­
cze przez to nie godną pogardy a l­
chemię ko lo ru  — Wailiszewsiki czy 
Cybis... Zdaję sobie sprawę z ek lek­
tyzm u mych. zestawień i  nie daję 
ocen i), w yw o łu ję  duchy po to je ­
dynie, aby wykazać, że m ie liśm y 
w ie lu  m alarzy różnych i  dobrych.

I  teraz jes t ta k  samo, choć z za­
gadnieniem „różności“  by ło  przez 
k ilk a  la t dosyć zabawnie.

W ia ło  potężną n u dą 'ze  ścian w y ­
staw  plastycznych, gdzie rzędy o- 
brazów m alowanych m usztardo­
w ym  sosem łu d z iły  w idza k rz y k li-  
wością ty tu łó w . Zdarza ło się, że 
nad p rze jaw am i cynicznej cha łtu ry  
debatowali co bystrze js i h is to rycy 
sz tuk i ta k  ja k b y  to b y ły  ob jaw ie­
nia. W ażyli „now e“ , odcedzaii 
„s ta re “  a ludzie p rzychodzili i  od­
chodzili, p rzychodz ili i  odchodzili, 
og lądali i... ż y li dale j.

W S P O M N IEN IE  
BYŁEG O  STU D E N TA  A.S.P.

B yw a ły  pracownie w  A kadem ii, 
gdzie w ystaw y prac studenckich na 
końcu roku  przypom ina ły  sen de- 
l i r y k a 2), tak  u jednolicono sposób 
w ypow iadan ia  się. U jednolicono w  
im ię  rzemiosła. Uczono podm alo- 
w yw ać obraz sosami aby później 
nakładając w a rs tw y  laserunków  
uzyskiwać d e lika tny  św iatłocień, 
rysunek „akadem ick i“  sta l się je ­

dynie  obow iązującym  sposobem 
stud ium  rysunkowego w  n iektó ­
rych  pracowniach. B y ły  to- ponure 
natura listyczne przegięcia, bolesne 
d la  w ie lu  ludzi, k tó ry m  droga jest 
sprawa m alarstw a polskiego w  epo­
ce socjalizm u, krzywdzące dla. w ie ­
lu  m łodych, bo dem obilizujące ich 
aktywność in te lek tua lną  i  odbiera­
jące wszelką radość z roboty.

Tym , k tó rzy  pochopnie będą do­
pa tryw ać się w  powyższych sfor­
m ułow aniach tendencji do głosze­
n ia  wyzw olone j anarch ii, ośw iad­
czam, że n ie  uważam rysunku  „a - 
kadeimiokiego“  za zbędmy, nato­
m iast tw ierdzę, że „p iłow an ie  ak­
tu "  w  ciągu czterech la t prow adzi 
do og łupienia i  ty lk o  żelazny ta ­
le n t w y jdz ie  z tego obronną ręką 
o ile  zdoła jego posiadacz zapom­
nieć to, czego go „nauczono".

Dale j, stw ierdzam , że cenię rze­
m iosło, w iem  jednak, że nie moż­
na zastąpić procesu poznawania 
rzemiosła, procesem przysw ajan ia 
przepisów kuchennych.

Najgorszym  pedagogiem i  nau­
czycielem jest ta k i profesor sztuk 
plastycznych, którego studenci m a­
lu ją  czy rzeźbią jednakow o stosu­
jąc  u ta rte  sposoby podsunięte przez 
m istrza i  obowiązujące.

Realistyczne stud ium  nie  znaczy 
bow iem  bezmyślne stud ium  —  m o­
im  zdaniem.

T ak  w ięc n ie  należy być zadufa­
nym , i  tw ie rdz ić  ba łam utnie , że 
ma się sposób na rea lizm  socja li­
styczny w  plastyce, n ie  trzeba brać 
pa le ty  z rą k  studenta i  ze słowam i:

„ ja  panu to zaraz pokażę" pasku- 
dzić by le  co. Trzeba go uczyć myć 
pędzle i  czyścić paletę, trzeba są­
czyć m u vf duszę szczerą m iłość do 
w ie lk ie j rea listycznej sztuki prze­
szłości i  dociekliwego, żarliwego 
osobistego patrzenia na otaczający 
nas świat.

0  K A R T O F LA C H  
TAD E U S ZA  BOROW SKIEGO

1 O M IĘ S IE  G O YI

U lęglo się u nas sporo k a w ia r­
n ianych grabarzy sztuki głoszących 
śmierć p las tyk i ' po lskie j.

Psioczyło się na po lskie m a la r­
stwo i  rzeźbę (na g ra fikę  m n ie j) 
ile  w laz ło  ponieważ o złym  pozio­
m ie po lsk ie j p las tyk i, okresu nieo­
m a l m inionego, można w  nieskoń­
czoność...

Przyczyny takiego stanu rzeczy 
b y ły  te same, co w  innych  dziedzi­
nach sztuk i np. w  lite ra turze , gdzie 
z jaw iska schematyzmu i  cha łtu ry  
notowano nader obfic ie  choć b y ły  
one znacznie m nie j agresywne niż 
w  m alarstw ie . Z m arły  m łodo świe­
tn y  pisarz po lsk i Tadeusz B orow ­
ski m ó w ił k iedyś żartob liw ie , że 
lite ra tu ra  socjalistyczna to n ie  k a r­
tofle , k tó re  się sadzi na wiosnę po 
to, aby je  w ykopać w  jesieni.

W  dziedzinie p las tyk i tak ie  zabie­
gi ro ln icze stosował odnośny resort 
ze- szczególną «kuratnością.

Przerosty adm in is trow ania  p rzy­
b ie ra ły  w  te j dziedzinie w y ­
bu ja łe  fo rm y.. Stworzono m e­
chanicznie dzia ła jący system zamó­
w ień  na obrazy, k tó ry  w  m oim

O czytelnictwie wsi — surowo
ZBIGNIEW WASILEWSKIW  końcu czerwca jeden z naszych 

czołowych pisarzy „młodszego po­
ko len ia “  zamieścił w  „T rybun ie  L u ­
d u “  a rtyku ł o tan ich książkach B i­
b lio te k i Prasy, gdzie chwaląc postę­
py czyte ln ictwa na w s i. w o la ł z ra ­
dością: „W śród chłopów mam y już 
dziś sporą rzeszę m iłośn ików  l i ­
te ra tu ry , o czym świadczy choćby 
liczba z górą pięćdziesięciu tysię­
cy uczestników IV  etapu konkursu 
czytelniczego ZSCh!...“

Cytait ten można by opatrzyć na­
g łów kiem : K u lą  w  płot. Uw idoczni­
ły  się w  n im  rezu lta ty  słabej dzia­
ła lności naszej prasy: źle się dzie­
je , je ś li pisarz, k tó ry  — ja k  m i 
w iadom o —  g o rliw ie  czyta gazety 
i  pe riodyki, za jm uje  się „w spó ł­
czesnością“ , a na dodatek pracuje 
nad powieścią o wsi dzisiejszej, mo­
że pom ylić się w  ocenie czyte ln i­
c tw a w ie jskiego o —  bagatelka!... 
92"/o jego stanu liczbowego. A  cóż 
m ów ić o „szarych“ obywatelach na­
szego k ra ju !?  Zbyt mało, zbyt zdaw­
kow o, szablonowo i —  co tu  dużo 
gadać —  po prostu zbyt nudno p i­
sze nasza prasa o oświacie i życiu 
k u ltu ra ln y m  wsi, a dz ia ły  „upow ­
szechnienia k u ltu ry “ są n iem al z 
reguły najsłabszą rub ryką  czaso­
pism. Toteż popularyzacja w y s ił­
ków  i  osiągnięć w  te j dziedzinie jest 
nader niew ielka, a znajomość k u l­
tu ra ln e j p ro b le m a ty k i1 wsi — wręcz 
problematyczna.

Dlatego trzeba tu  zacząć od k i l ­
k u  liczb i faktów . W ubiegłym  se­
zonie czyteln iczym  (jesień 53 — 
wiosna 54) do IV  etapu konkursu 
stanęło ponad 620.000 (sześćset dw a­
dzieścia tysięcy) chłopów. Zorgani­
zowano z górą 20.000 zespołów czy­
te ln iczych sponad , 260 , tysiąca­
m i uczestników;,:' 'resztę stanow ili 
czyte ln icy -indyw idua ln i.

Trzeba by}o w ie lk ie j m ob ilizac ji 
s il i środkó.w. aby do-konać tak 
w ie lk iego skoku ilościowego: 25,.— 
60 — 170 tysięcy uczestników g ro ­
m adziły ko le jno  trzy  poprzednie e- 
tapy konkursu w latach 1950 '51, 
1951/52 i 1952/53. Czwarty etap sta­
now i niespisaną histerię pośw ię­

cenia 1 żmudnej p racy w ie lu  a k ty ­
w is tó w  czyte ln ictw a, szczególnie 
przodujących b ib lio teka rzy i nau­
czycie li w ie jsk ich . Część z n ich  zna­
lazła się 26 czerwca w  W arszawie 
na sali obrad ogólnopolskiego zlo­
tu  przodow ników  czyte ln ictwa, po­
przedzonego n a jp ie rw  naradam i na 
teren ie ok. 18 000 gromad i gm in 
w ie jsk ich , a potem zlo tam i po w ia ­
tow ym i i  w o jew ódzkim i.

1 Powiedzm y o tw arc ie : z lo t w a r­
szawski b y ł z pewnością niem ałą 
a trakc ją  d la  jego uczestników — 
s tw ie rd z il i, on i naocznie postępy w  
odbudowie sto licy, b y li w  teatrze, 
o trzym a li nagrody, a n iektórzy z 
nich, w yb itn ie  . zasłużeni, udekoro­
w a n i zosta li przez M in is tra  K u ltu ry  
i  S ztuk i odznaczeniami państw ow y­
m i; z lo t s tanow ił w ięc d la  a k ty w i­
stów czyte ln ictw a nagrodę za rok 
pracy — ale jego rezu lta ty  i  w n io ­
ski dla dalszej działalności ku l tu ra l­
no oświatowej muszą sprawić po­
ważny zawód.

Zmęczeni całonocną podróżą w  
zatłoczonych wagonach, uczestnicy 
dość ospale s łucha li 2-godizinnego 
re fera tu  wstępnego, k tó ry  grzeszył 
„wszystkoizm em “ . Dyskusja, zam iast 
skupiać się w okó ł konkre tnych  doś­
wiadczeń w  upowszechnianiu książ­
k i,  zam iast om awiać m e t o d y  
pracy czytelniczej na w si oraz k ry ­
tykow ać błędy i niedociągnięcia w  
organizacji konkursu i  w  ogóle w  
docieraniu książki „pod strzechy“ — 
błądziła w  ogólnikach i  frazesach, 
operowała często -  gęsto „la k ie re m “ , 
a w  n iektó rych  wystąp ieniach po­
brzm iewała fa łszyw ym i i  niebez­
piecznymi -tonami samochwalstwa. 
S łuchając no. pewnejj b ib lio teka rk i 
z Kielecczyzny — i zresztą n ie  je j 
je d n e j. — któ ra  skw a p liw ie  zachły­
stywała s ię 's w y m i osiągnięciami i-  
.wyliczała yćszystkie pochw ały o- 
trzym ane . od ‘„gó ry “ , n ie  mogłem 
się oprzeć wrażeniu, że chodzi je j 
o jeszcze jedną pochwale i nagro­
dę. tym  razem „na szczeblu cen tra l­
nym “ . (M ów iąc nawiasem, b iu ro -

kra tyzacja  m entalności i  języka czy-1 
n i wśród działaczy ośw iatowych za­
straszające postępy!).

W  każdym  z nas tk w i jakaś prze­
korna istota, k tó ra  ma ochotę przer­
wać blaszany hałas sam ochwalnych 
fa n fa r p rostym  pytan iem : „Jeśli 
jest ju ż  tak dobrze, to dlaczego jest 
jeszcze tak źle?“  —  D y re k to r CIŻB 
przyznał w  swym  przem ów ien iu
zlotowym., że w ie le  jeszcze gro­
m ad w  Polsce pozostało poza 
konkursem , stanowiąc ńa  mapie 
czytelniczej k ra ju  „b ia łe  p la ­
m y“ , n ie  pokalane dotknięciem  
słowa drukowanego. Skądinąd 
w iem y, że w sku tek przesadnego ak­
centowania e fektów  . liczbowych 
pewna część pracy, zwłaszcza p rzy 
zbieran iu ankie t konkursowych, 
nosiła cechy działa lności fo rm a ln e j: 
organizatorom  tyleż (lub w ięcej)
zależało na „w yro b ie n iu  no rm y“ , 
t j.  osiągnięciu planowanego „ lim itu "  
uczestników konkursu, co na rze­
czyw istym  zapaleniu czyte ln ików  
do le k tu ry  książek i  w po jen iu  im  
um iejętności pogłębionego zapozna­
w ania  się z bogactwem m yś li i  uczuć 
zaw artych w  lite ra tu rze . Ą  ileż 
jeszcze wsi, nawet teoretycznie ob­
ję tych  konkursem , po prostu ś p i
------  oczywiście, jeś li pozwalają im
na to  byw alcy „gospód ludow ych" 
GS, k tó rych  odwiedzanie, w  w iado­
m ych celach stanow i jakże często 
jedyną jeszcze, go rliw ie , a nader 
głośno upraw ianą „ro z ryw kę “ !

W  odbytej tuż przed zlotem wę­
drówce reporte rsk ie j odw iedziłem  
taką w łaśnie śpiącą wieś Zaw oję w  
powiecie w adow ick im , u stóp B a­
b ie j Góry. Zawoja jest jedną z n a j­
w iększych w si w  Polsce: liczy  po­
nad 7 000 m ieszkańców. W b ib lio te ­
ce gm innej, nawiasem m ów iąc ulo­
kow anej w  prze jściow ym  poko ju  
GRN, razem z kasą i  jeszcze ja ­
k im ś w ydzia łem  w ładz m iejsco­
w ych zebrano 3 600 książek, ale 
fak tycznych czyte ln ików  nie  zna j­
dzie się w  Zaw o i w ięcej niż sie­
demdziesięciu (I . proc.!), a w  IV  
etapie konkursu w zię ło  udział... 20 
uczestników, z czego k ilku n a s tu  
zebrano przy jednej ze szkół, stara­
niem  tamtejszego nauczyciela... — 
Jak, m yślicie, reaguje na ten stan 
instancja  pow ia tow a: b ib lio teka  w  
W adówicach i  W ydz ia ł K u ltu ry  
PRN?' Czy otacza Zawoję szczegól­
n ie  tro sk liw ą  opieką? przysyła  in ­

s trukto rów ? stara się o fachową, 
przeszkoloną i  energiczną siłę b i­
blioteczną? N ic podobnego! W  W a­
dowicach znaleziono na opisaną sy­
tuację  dwa zaiste „z ło te “  środki:
1) w strzym ano n iem a l ca łkow ic ie  
dostawę nowych książek z zakupu 
powiatowego, 2) cofn ięto b ib lio te ­
karce etat. Posunięcia proste ja k  
pa łka , ale czy po n ich  popraw i się 
czyte ln ic tw o w  Zawoi?

Żału ję , że w  drodze pow ro tne j 
n ie  odw iedziłem  k ie ro w n ika  b ib lio ­
te k i gm innej w  M akow ie  Podha­
lańsk im  (również po w ia t w adow ic­
k i), Józefa Pasławskiego, k tó ry  sta­
le  wyciąga swój re jon  na wysokie 
m iejsce w e współzawodnictw ie czy­
te ln iczym  m iędzy gm inam i, ale od 
szeregu la t n ie  może doczekać się 
e ta tu i  pozostaje na 200-złotowym 
ryczałc ie  miesięcznym...

Te fa k ty  z „te ren u “  podaję ty lk o  
przyk ładow o ; n ie  są one może na­
w e t w  pe łn i typowe, ale n ie w ą tp li­
w ie  dużo m ów ią o sy tuac ji w  czy­
te ln iczym  życiu wsi. Zaw oja i  W a­
dowice to przecież n ie  w y ją tk i.  P i­
szę o n ich  dlatego, że o tak ich  spra­
wach n ie  by ło  w  ogóle m ow y na 
zlocie warszawskim . N ie by ło  też 
m ow y o głośnych ju ż  metodach 
zbierania ank ie t konkursow ych, o 
przeciążeniu pracą b ib lio teka rzy  — 
a częstej gnuśności i  obojętności 
ak tyw is tó w  Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j —  w  im prezie, k tó ra  
o fic ja ln ie , odbywa się pod szyldem 
ZSGh!! N ie  wspomniano też o n ie  
zawsze w łaśc iw ym  stosunku w ładz 
loka lnych  do spraw czyte ln ictw a, 
an i o ca łkow itym  n iem al m araz­
m ie  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ym  w  
w ie jsk ich  kołach ZM P. N iew ie le  
by ło  na -zlocie tak ich  głosów ja k  
Juchniew icza z w o j. w rocław skie­
go, k tó ry  analizow ał szczegółowo 
konkre tne problem y czytelnicze i 
w idać było, że ma je  w szystkie w  
m a łym  palcu.

W  stosunku do zlo tu  styczniowe­
go, k tó ry  zam yka! pierwszą, „w e r­
bunkow ą“  część IV  etapu kon ku r­
su, z lo t . czerwcowy nie  stanow ił, 
m ym  zdaniem, k ro ku  naprzód, choć 
samo czyte ln ic tw o na w si z pew ­
nością postąpiło w  tym  czasie w ie le  
k ro kó w  naprzód. W  przyszłości 
trzeba organizować zjazdy dosłow­
nie  robocze. Z ładnych de k la rac ji 
n iew ie le  nam przyjdzie .

, Czy to znaczy, że z lo t warszawski 
b y ł wydarzeniem  zupełnie ja ło ­
wym ? Oczywiście nie. S form ułow a-

N a s ię o n y  n u m e r  „ P r z e g lą d u  K u l t u ­
r a ln e g o “ u k a ż e  s ię  21 l ip c a  w  z w ię ­

k s z o n e j  o b ję to ś c i  12 s t r o n

przekonaniu uczyn ił w ie le  . złego, 
ponieważ nie s łużył ludziom , k tó rzy  
pragnę li sięgnąć do tem a tyk i współ­
czesnej ze szczerej chęci, natom iast 
rod z ił w ie le  cynizm u. Cynizm  ten 
m ia ł różne fo rm y. Jedna-by ła  w u l­
garna: „chcą tem at, niech m ają ten 
tem at“  — m aw ia ł niejeden z p la­
s tyków  i  „od w a la ł kno ta “  z całą 
świadomością, w yb iera jąc tem at 
„c h o d liw y “ , „b io rący“ , „sprzedają­
cy się“ s). Inn ą  form ą było  „obcho­
dzenie tem atu“ . Rozczulało m nie 
zawsze do łez k ie d y  oglądałem o- 
braz przedstaw iający powiedzm y 
m łodą dziewczynę nad kupą lśn ią ­
cych tłus tych  ka rp i. Ten obraz nie  
nazyw ał się jednak „dziewczyna z 
ry b a m i“ , lecz „przodownica pracy 
ze spółdzielni ryback ie j w  Św ino­
u jśc iu “ . Pejzaż przedstaw iający 
grupę chałup, kępę drzew  i  szero­
k ie  rów ninne pole pod niebem no­
s ił ty tu ł:  „zaorane miedze“ .

„D o bry  człow ieku — m yśla łem  — 
pasjonuje cię próba zestawienia 
p o rtre tu  i  martv?ej n a tu ry  a ta k ­

że chce c i się namalować kupę ryb', 
lśniących, oślizłych, gra jących 
skom plikowaną gamą ba rw  i  fo rm , 
chce ci się nam alować pejzaż z du­
żym  niebem, pejzaż nasycony św ia­
tłem  jesieni, tak  urzekającym  w  
naszym k ra ju . Chęci te jednak u - 
zmałeś za wszeteczne, co jest g łu­
potą, a także okazałeś brak charak­
te ru “ .

Sądzę, że m alarstw o jest n a jb a r­
dziej zmysłową ze sztuk. W ydaje 
m i się, że nie jes t dobrym  m ala-

DOKONCZENIE NA STR. 8

)) Dla po rzą d ku  zaznaczam: ba rdzo  
lub ię  m a la rs tw o  B onnarda , ale żyw iłem  
zawsze ro dza j litośc i d la  jego ep igonów , 
podobnie ja k  (p om ija jąc  w szystk ie  ró ż ­
nice) epigonów Van Gogha.

*) Np.: dwadzieścia jednakow o nama­
low anych p o rtre tó w  pewnej s ta ru szk i — 
modela. Taki w id o k  zjada ne rw y.

*) Np. by ła  moda na „ t r ó jk i  m u ra r­
sk ie ". Do te j p o ry  n ik t  n ie  nam alow ał 

dobrego ob razu  na ten tem at, choć w 
ogóle nam alowano ich w iele.

ARNOLD SŁTJCKl

Wieczorna rozmowa 
z towarzyszką K . O. na wczasach

Niełatwa sztuka — życie, towarzyszko K. O., 
lecz przyznasz, że radości tej bezimiennej, 
która nasze troski rozświetla, niby gwiazda — 
sprzeciwić się niesposób.
Tak człowiek do marzenia swojego dorasta...
W szczelinach naszych uczuć, niczym drogich osób 
bliski uśmiech •— 
dzień nasz jutrzejszy...
Jeszcze spojrzy czasem, jak gość nietutejszy, 
jeszcze nie dowierza, my jemu natrętne 
stawiamy pytania. On niby przyjezdny 
poeta — w pyl otula się gwiezdny...
Więc go nauczyciel w koszuli pomiętej 
mową nierymowaną wyręcza:
„ Dzieci, nad Dunajcem, patrzcie, jaka tęcza...*
„ Dzieci“ ... Tak przywykł. Chłopka siwowłosa, 
która dotąd swojej nie opuszczała wioski, 
przysłania czoło ręką i patrzy z ukosa, 
przygląda się, oczy mruży jak przed świecą, 
a już chmurki tkane z lnu białego lecą.
Deszcz pada!... Deszcz pada!... Jak z tysiąca krosien 
zwisają nad górami szare smugi skośne.
A gdy zmierzch już gęsty pokoje wycisza 
student palcami wodzi po klawiszach, 
jak gdyby rzeki nagle otworzyły lustra,
Chopina przywołuje wśród dźwięków powodzi.

Dobry wieczór, ludzie, co nie wierzycie w gusła, 
dobry wieczór, serce, które nas nie zwodzisz...

no na n im  słuszne założenia da l­
szej pracy nad upowszechnieniem 
czyte ln ic tw a na wsi, ty le  ty lk o , że 
program u tego nie  om ówiono 
wszechstronnie, przez co pozostał 
on ty lk o  suchym, k ilk u p u n k to w y m  
konspektem. Oto on:

1) Trzeba z l ikw idować „b ia łe  pla­
m y “  na mapie czyteln iczej k ra ju . 
Trzeba, by przy każdej bibliotece 
gminnej  —  a w  n ieda lek ie j p rzy­
szłości: grom adzkie j — is tn ia ł  i 
pracował zespół czytelniczy, a przy  
każdej świetl icy rozw i ja ł  się zespół 
kształcenia rolniczego, doskonalący 
m etody up raw y ro l i i  hodow li.

2) W  walce o poziom pracy ro l­
niczej trzeba szerzej i  obfic ie j do­
cierać na wieś z książką fachową; 
trzeba zwie lokrotn ić  zasięg i  od­
działywanie książki popularno-nau­
kowej,  ob jaśnia jącej z jaw iska życia 
i  św iata i  przez to rew o luc jon izu ją ­
cej świadomość czyte ln ików  — 
oraz l i te ra tu ry  współczesnej. Do­
tychczas bowiem  popularność tych 
dziedzin p iśm iennictw a nie dorów ­
nu je  popularności k lasyków  lite ra ­
tu ry  p ięknej.

3) Trzeba — nie rezygnując z 
zasadniczych liczbow ych spraw­
dzianów ' pracy czyteln iczej — 
znacznie wzmóc troskę o je j  jakość, 
o głębokość oddziaływania książki. 
Trzeba też stworzyć i rozw inąć no­
we fo rm y  współzawodnic twa mię-  
dzyzespolowego o ty tu ł  przodującej 
w czyteln ic twie gromady, 'spółdziel­
n i p rodukcy jne j,  PGR-u, b ib l io tek i 
czy świetlicy.

W  tych trzech punktśch  m ieści 
się program  przyszłości. Chodzi o

to, by  napełnić je  żywą treścią 
przeczytanych książek, przeprowa­
dzonych dyskusji, przem yślanych 
problem ów, w  w ie lu  w ypadkach 
także w yciągn ię tych w n iosków  
praktycznych. Jeśli praca ta w y ­
konana zostanie nie b iu rokra tycz­
nie, n ie  form aln ie , nie zdawkowo — 
od sprawozdania do sprawozdania 
— to na następnym zjeżdzie w ie j­
sk i ak tyw  czytelniczy będzie nie 
ty lk o  mógł nam donieść o nowych 
sukcesach w  dziele rozczytania w s i 
po lskie j, nie ty lk o  zaprezentować 
now> ch ludzi-w ychow anków  książ­
k i, aie i g run tow n ie j om ówić kon­
kre tne  i  istotne problem y z tym  
związane. Czego, m ym  zdaniem, 
niie w ykona ł na z lońe czerwcowym.

B ib lio tekars tw o w ie jsk ie  — bo o 
n im  przede wszystkim  mowa, gdy 
m ów i się o IV  etapie konkursu czy­
telniczego — zna jdu je  się w  mo­
mencie przciom ow vm  Nowy po­
dzia ł adm iuis lą c y jn y  k ra ju  spowo­
du je konieczność przeorganizowania 
również sieci b ib liotecznej — a to 
znaczy: je j rozszerzenie, zbliżenie 
do czyteln ika, powołanie do życia 
około 8 tysięcy nowych b ib lio te k  
grom adzkich. Sprawa nowych kad r 
zawodowych, ich wyszkolenia i  
uposażenia — dziś w ięcej niż ubo­
giego — nowych loka li, nowych m i­
lionów  książek i  ich w łaściw ej dy­
s try b u c ji — to ak tu a ln y  przedm iot 
pracy organizacyjne j na „szczeblu 
cen tra lnym “ — i  zresztą nie ty lko  
cen tra lnym  — to palący tem at pu­
b licystyczny.

O n im  następnym  razem.



S ET K !
M Ó W I O N Y C H

GAZET
ADAM OSTROWSKI

Można lub ić  radio, można być pa- 
w e t jego entuzjastą lub  można także 
n ie  znosić go tak, ja k  to np. szczerze 
w yzna ł niedawno w  „Ż yc iu  W ar­
szawy" Kazirpierz Koźniewski. Jed­
no jest ty lko  pewne: nie można go 
lekceważyć. Przypom inanie, że jest 
ono dziś w  Polsce najpotężniejszym, 
gdyż na jbardzie j masowym i na j­
g łęb iej sięgającym narzędziem od­
dz ia ływ an ia  politycznego i k u ltu ­
ralnego byłoby w yw alan iem  drzw i 
dawno otw artych. K to  jeszcze w  to 
■wątpi, temu można ty lko  zapropo­
nować, aby przeprowadzi! choćby 
k ilkadz ies ią t b łyskaw icznych w y ­
w iadów  wśród dowolnie wybranych 
m ieszkańców jakiegoś miasteczka 
powiatowego lub  wsi. A  jeżeli wąt­
p iący jest pisarzem, to mpżną m y 
jedyn ie  doradzić, aby przeczyta! 
drobną choćhy część z owych 56.000 
lis tów , k tó re  w  I ty lko  kw a rta le  br. 
o trzym ało ocj swych słuchaczy „P o l­
sk ie  Radio“  w samej ty lko  Warsza­
w ie. D latego rosnące zainteresowa­
n ie  program em  radiowym , ja k ie  ob ­
serw ujem y od szeregu miesięcy w  
naszej prasie, jest w  pe łn i uzasad­
n ione i społecznie celowe.

Korzysta jąc skw ap liw ie  z tego 
rosnącego zainteresowania pragnę 
poruszyć sprawę, k tóra dotychczas 
nie  była om awiana w  prasie cen­
tra ln e j, a k tó ra  przecież za jm uje 
n iem ało m iejsca w  gazetach pro­
w inc jona lnych . Sprawą tą  są audy­
cje własne radiowęzłów terenowych.

K IL K A  N IE ZB Ę D N Y C H  
IN F O R M A C JI I  K R Ó T K A  

H IS T O R IA

Program  rad iow y z W arszawy i 
eśm iu rozgłośni regionalnych Pol­
skiego Radia ja k  w iadom o dociera 
da słuchaczy poprzez aparaty lam ­

powe lub przez głośniki, Tych głoś­
n ików  jest już  w tej ch w ili b lisko 
m ilion , z tego 460.000 na wsi. Jest 
to t.zw. rad io fonia przewodowa, 
program bowiem przekazywany jest 
za pomocą specjalnej sieci, podobnej 
do telefonicznej, W każdym mieście 
pow iatowym , a także w pewnej ilo ­
ści gmiin, is tn ie je  radiowęzeł, t j.  u- 
rządzenie techniczne, które służy do 
wzm acniania Otrzymanego progra­
mu i przesyłania go przewodami do 
posiadaczy głośników.

Jak to częsfo bywa z dobrym i po­
m ysłam i, n ie  w iadomo dokładnię kto  
i gdzie rzuc ił w r. 1951 myśl, aby ra­
diowęzły nie ty lko  transm itow a ły  
program  „Polskiego Radia“ , ale tak­
że pokusiły się o w łasny program 
lokalny. I znów, ja k  w iele prostych 
pomysłów, tak i ten przeszedł w 
skutkach wszelkie oczekiwania, O- 
kązalo się np. już w  czasie akc ji 
skupu i obowiązkowych dostaw w 
r. 1951, Że niewyszukane apele, 
skierowane przez głośn ik i do kon­
kretnych, po im ien iu  nazwanych 
gromad, poparte wyliczen iem  chło­
pów przodujących i innych ociąga­
jących się z wypełn ieniem  swych 
obowiązków, w yw ie ra ły  sku tk i na­
tychm iastowe, lepsze niż słuszne, 
mądre, żarliw e, ale z na tu ry  rzeczy 
ogólnikowe, bo skierowane do 
wszystkich chłopów w  Polsce, audy­
cje radio warszawskiego. Te doś­
w iadczenia leżały u podstawy de­
cyzji, aby audycje loka lne rad io­
węzłów  utrzym ać jako nowe, cen­
ne narzędzie propagandy.

Z końcem września 1952 r. spe­
c ja lna  uchwała P rezydium  Rządu u- 
ję la  całą akcję, dotychczas społeczną, 
w  określone rąm y organizacyjne. 
P rzy ję to  zasadę, że każdy radiowęzeł 
pow ia tow y i pewne ważniejsze rad io ­

w ęzły gm inne w in n y  nadawać co­
dziennie 2Q minut własnego progra­
mu poświęconego sprawom 1 o- 
k a l n y m ,  związanym z ąktuąłny- 
m i zagadnieniami golitycznytp i, spo­
łecznymi i kulturalnymi, Te p d y e ją  
lokalne powierzano gpepjąlpy|p K Q" 
m ite tom  Redakcyjnym, ciałem spo­
łecznym, w których zapewnippo u- 
dział jednego członka prez/rdium 
m iejsćowej rady narodowej. % (en 
sposób .audycje lokalne zostały słu­
sznie związane % terenowymi orga­
nami władzy państwowej, a więc z 
gospodarzami danego terenu, lady  
narodowe odpowiadają zą ąudycje 
loka lne radiowęzłów, a „Fkiiskie 
Radio“  udziela ipt le;i.vniu pomppy 
fachowej przez wiuau ansę specjal­
nego „Poradnika", ocenę prący K o­
m ite tów  RsnUiUc.vjii.ych, pupce w 
szkoleniu jtd ,

W  K A Ż D Y M  P O ^ J Ę p iĘ
„M Ó W IO N A  GAZETA"!

In tenc ją  wspom nianej uchwały 
Prezydium  Rządu było, aby własne 
audycje radiowęzłów  spełn ia ły rolę 
pow iatowych gazet. Nie trzeba chy­
ba podkreślać, jak ie  znaczenie m ia­
łoby powstanie k ilkuse t takich „m ó ­
w ionych gazet“ , k tóre om awia jąc 
wszystkie lokalne sprawy po litycz­
ne, gospodarcze i ku ltu ra lne  uzupeł­
n ia łyby  n ie jako prasę centra lną i 
ogólnopolski pro-gram rad iow y nasy­
cając go treścią zaczerpniętą z życia 
najbliższego terenu. Użyłem trybu  
warunkowego, gdyż— nies te ty - ciągle 
jeszcze uchwała ta nie jest w  pełni 
zrealizowana. N iektóre bowiem ra ­
dy. narodowe, a także i n iektóre te­
renowe instancje party jne , etiągłe 
jeszcze nie rozum ieją w ie lk ie j wagi 
audyc ji lokalnych, nie doceniają si­
ły  narzędzia, które otrzym ały. M a­
łe zainteresowanie powoduje, że 
jeszcze nie we wszystkich m iastach 
pow ia towych jest nadawany pro­
gram loka lny, bądź też jest nada­
wany nieregularn ie, albo wreszcie 
ogranicza się do ogłaszania o f i­
c ja lnych zarządzeń i kom unikatów  
władz. Szczególnie trudna jest w a l­
ką o to, aby radiowęzeł nie był ty l­
ko ja-kimś loka lnym  „M on ito re m " 
lub  heroldem ogłaszającym ty lko  
zarządzenia zwierzchności o szcze­
pieniach ochronnych, term inach 
płatności podatków itp .

W ydaje się, że d la  dalszego rozw o­
ju  audyc ji loka lnych jest sprawą 
podstawową, aLy Instancje terenowe 
rozum ia ły  jasno rolę ak tyw u  społecz­
nego w  rew o lucy jnych  przeobraże­
niach naszego państwa ludowego, Ą  
ten właśnie aktyw , k tó ry  tw orzy K o ­
m ite ty  Redakcyjne i opiera się często 
na szerokiej sieci korespondentów

robotniczo-chłopskich, w  ba rdzow ie -
lu  wypadkach już  okazał swą w ie lką  
siłę, wnosząc, ożywczy ferm ent w 
gnuśną drzemkę niektórych pow ia­
tów, gm.n i gromad- Ąpdycj«?, lcką l- 
oę, k tórę potyąfiiy akppjć w pkó ł ra- 
diowęzia ćiziesjątki i setki d,zi(ąłą- 
p?y teąeppwyclR — pa rty jnych  i Ip.ęz- 
p r ty jp y p ty  n a u ^ tw U  ' i asiópo- 
!ViVW, kobiety I ąklyw  .stów Z W ,  
kicrowflihP.w św ie tlic  i głodzi,Cż ? 
LgS=ów —. stały się już  B otę^yrp, 
motorem dynam izującym  zaró.wąo 
rady ¡mrodowe, ja k  i aparat gospo­
darczy, pfgamzaeje masowe itp, 
Cenng i ppęąz celnie j stosowaną 
metodą „ga lw anizow ania“  terenu są 
aphyęię krytypżne, często, posługu­
jące sję o s ly m  rtarzęę|?ieip satyry, 
goęUącę śmjąip w jąkąś miejscową 
p o ła p ię -

i>.nrążnym ciągle jeszcze t y g le m  
w ie lu  audycji lokalnych jest zawę­
żanie tem atyki wyłącznie do spraw 
produkcyjnych, Rzecz jasna, że ta ­
k ie  sprawy, ja k : współzawodnictwa, 
racjonalizatorsiw o, za Do wiązania,
akcja siewna lub  żniwno-om łotowa, 
skup, kon traktac ja  i td f  w inny  mieć 
swoje poważne odbicie w  audy­
cjach radiowęzłów, Zle jest jednak, 
jeżeli m ów i się O nich w  sposób 
szablonowy i nudny apelując ty łku  
i przynaglając do w ykonyw ania o- 
bow iązków wobec państwa, a jesz­
cze gorzej, jeżeli nie w idz i się w  
ogóle całego bogactwa innych za­
gadnień danego terenu. Doświad­
czenia najlepszych rad iowęzłów  
wskazują, że ąudycje lokalne mogą 
spełniać poważną rolę kata liza tora 
wyzwalającego ukry te  zasoby tw ó r­
czej energii w każdej dziedzinie ży­
cia społecznego. Szczególnie duże, 
acz ciągle jeszcze niedoceniane, są 
m ożliwości oddzia ływania na roz­
w ó j życią ku ltu ra lnego miasteczek 
i wsi. Is tn ie je  już w iele rad iowę­
złów, które  przez szerokie popula­
ryzowanie — zwłaszcza w  Dniach 
O światy, Książki i Prasy — pracy 
domów k u ltu ry , św ietlic , b ib lio ­
tek i t(i. za pomocą pogadanek, re­
portaży, w yw iadów , konkursów itp., 
a nawet — coraz częściej — wystę­
pów zespołów am atorskich przed 
m ikro fonem , nie ty lko  wzmagają za­
interesowanie słuchaczy dla spraw 
ośw iaty i k u ltu ry , ale stają się cen­
nym  ośrodkiem  insp irac ji, a n iekie­
dy i organizatorem  w ie lu  poczynań 
ku ltu ra lnych  ną swoim  terenie, (ża­
łować należy, że na ostatn iej K I I  
Sesji Rady K u ltu ry  i S z tyk i w  Sta- 
linogrodzie te sprawy — znane każ­
demu działaczowi terenowemu — 
nie by ły  poruszone. Być może, że 
znalazłyby one echo w  dyskusji, gdy­
by większa ilość uczestników m ia ła 
możność wypowiedzenia się i po­
dzielenia się sw ym i doświadczenia­

m i),

C Z E R W O N Y  D O M
i  m®$kcBÆ&wS*B WessrjÆGsmuy

BOLESŁAW BARTOSZEWICZB yło  to podczas tegorocznych D n i 
O św iaty, K s iążk i i  Prasy. Z w iedzi­
liśm y  w ie lkopo lsk ie  m iasta i  m ia ­
steczka, przyg lądaliśm y się k ie rm a­
szom książek, ludow ym  zabawom. Na 
koniec m oi poznańscy towarzysze za­
proponow ali z ta jem niczym  uśmie­
chem Gniezno. M ie liśm y obejrzeć o- 
woc szlachetnego uporu stanowczych 
ludzi, ich przedsiębiorczości i ruc ii- 
ljwości. K iedy stanęliśm y przed do­
mem  z czerwonej cegły niedaleko 
kolejowego dworca, onazało się, że 
jesteśmy na m iejscu. W chodziliśm y 
na świeżo malowane schody Domu 
K u ltu ry , k tó ry  żenował swoją nowo­
ścią. B yliśm y jedynym i zw iedzający­
m i wystawę książki W sali na p ię t­
rze. O wej n iedzie li Pow ia towy Dom 
K u ltu ry  W Gnieźnie nie byi jeszcze 
w  mieście popularny. iN iew ielu w ie ­
dzia ło o jego niedawnym  powstaniu.

Przypom niało m i się to czerwcowe 
zdarzenie, k iedy przysłuch iw a łem  s;ę 
•wypowiedzi Tow. Smolarza na k ra jo ­
w e j naradzie k ie row n ikó w  pow ia to­
w ych  dpmow k u ltu ry  (2. V I I  4. 
V I I .  1954). Opowiadał, że jego „czer­
w ony dom przed dworcem " jest có­
ra? bardzie j potrzebny nie ty lko  
m ieszkańcom Gniezna, lecz także po­
w ia tu . K iedy przystępowano do o r­
ganizowania domu ku ltu ry , kiedy u- 
suwano z jego wnętrza przypadkowe 
ins ty tuc je , k iedy walczono w prost o 
pieniądze, trudno było uw ierzyć, że 
z tego coś będzie. I  i— w tak k ró t­
k im  czasie. Dziś Pow ia towy Dom 
K u ltu ry  staje się ośrodkiem ognis­
ku jącym  życie ku ltu ra lne  gm in, od­
dzia łu jącym  na cały powiat. Regu­
la rne są w ycieczki chłopów do gnieź­
nieńskiego tea tru  i  dq poznańskiej 
opery. A le  obok tego k ie ro w n ik  do­
m u k u ltu ry  przyznał, że gm inne świe- 
t lic e  w  jego powiecie, noszące szum- 
ną nazwę św ie tlic  w z o r c o w y c h ,  
byn a jm n ie j tak ie  nie są i nie stano­
w ią  dobrego p rzyk ładu św ietlicom  
grom adzkim . S.alo się jasne, ja k  w ie ­
le ma jeszcze do zrobienia ak tyw  
„czerwonego dom u“ , by jego pracę 
uważać można było za dostateczną.

Narada wykazała, a życie po tw ie r­
dza, że tam, ‘ gcl/ie Pow ia towy Dom 
K u ltu ry  pracuje słąbo, nie można 
m ów ić o dobre j pracy św ie tlic  gm in­
nych. Pow ia t gnieźnieński pozbawio­
ny by ł do niedawna swojego domu 
k u ltu ry . Rozwinąć pracę in s tru k c y j­
no-metodyczną, opiekę nad św ie tlią  
cam i gm innym i tak, by one z kolei

sta ły się ośrodkam i in s tru key jnym i 
dla św ie tlic  grom adzkich —  oto po­
krótce ną jp jln ie jszę nucenie zaaamą 
„czerwonego dom u“ .
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leży dziś w  konieczności zwrócenia 
baczniejszej uwagi na Wieś, D la apa­
ra tu  ku ltu ra lnego zadania te tłum a­
czą się wzmożeniem pracy n«a pod­
niesieniem  poziomu ku ltu ra lnego 
cmopa. m ina  s.aje się potrzeba ulep­
szenia pracy w  św ietlicach w je jsk icn , 
poqwyzs?epie ję j jakości . D laiegń 
instrukcyjno-m etodyczna działalność 
aomow K ultu ry, stanowiąca w p ro­
stej l in i i  pracę osrodaow pow iato­
wych ala potrzeb wsi, jest dziś m ie r­
n ik iem  ich w łaściw ej, uporze p c /,te j 
działalności. Jeśli w  powiątąęn Pa­
słęk, Bystrzyca, G ródków  czy B rod­
nica większość św ie tlic  na wsi nie 
pracuję w ogolę, jeś li lokale ś w ie tli­
cowe często jedyn ie nazwa przypo­
m in a ją  cel swojego przeznaczenia, to 
dzieje się tak ponieważ istniejące w 
tycri pow iatach domy k u ltu ry  nie ro ­
zum ieją, na czym pow inna polegać 
ich działalność. Zdarza się oczyw iś­
cie, że dobrze pracuje św ietlica bez 
n iczy je j pomocy, wyiąeanie dzięki O- 
fia rności m iejscowych entuzjastów, 
o czym przekonaliśm y się ehoeby na 
X I I  Sesji Rady K u ltu ry  i Sztuki. 
A le  to 'już mna sprawa, S ytuacji ta ­
k ie j me godzi się zresztą uważać 
za norm alną, gdyż nie godzi się 
uspraw ied liw iać nieróbstwa n iektó­
ry m  qomow k u ltu ry , ięh ograii,¡cze- 
n ią  s|ę wyłącznie do działalności 
im prezowo artystyczne j, k tóra jest 
na jbardz ie j ponętną form ą pracy.

W rozmowach z działaczami w ie j­
sk im i wyczuwa się n iekiedy tra k to ­
wanie Powiatowego Domu K u ltu ry  
jako  in s ty tu c ji wobec gm innej św ie­
t lic y  nadrzędnej adm in is tracy jn ie , 
powołanej wyłącznie do w izytow ania , 
do przeprowadzania inspekcji. P rzy­
czyn tego nieporozum ienia szukać 
trzeba w  niesłusznym tu  i ówdzie 
rozum ieniu działalności metodycznej 
dem u k u ltu ry  przez jego in s tru k to ­
rów. W rezultacie taka „dzia ła lność“  
jest dublowaniem  pracy Oddziału 
K u ltu ry  Pow ia tow ej Rady Narodo­
wej.

Czy jest to w ina wyłącznie domów 
k u liu ry ?  G dyby rozporządzały one

dostatecznie przeszkolonym persone­
lem, gdyby otrzym yw a ły  regularnie 
wskazówki z odpowiedniego /.«rządu 
M in is te rs tw a K u ltu ry  j Sztuki, k tó ­
rem u są podlesie, powiedzielibyśmy,, 
że to wyłącznie ich w ina. Na k ra jo ­
w e j naradzie tow, M u łka  z K łodz­
ka skarży! się, że wskazówek brak, 
M in is te rs tw o K u ltu ry  i Sztuki k ry ­
tycznie ocenia np. pracę domów k u l­
tu ry  z sam orodnym i a rtys tam i — pla­
stykam i. Dom K u ltu ry  w K łodzku, 
posiada gabinet plastyczny. A le  n ik t 
w  PD K nie wie, jak  należy w  tak im  
gabinecie zorganizować pracę, A  w y ­
tyczne z Warszawy nie nadchodzą.

Pam iętam y wszyscy wystawę u- 
rząd/.uiią przed k lik u  m iesiącami W 
salach Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j w  Warszawie, Został na n ie j 
zaprezentowany bogaty przekrój 
twórczości ludowej. Czy ow i w iejscy 
artyści zna jdu ją  się pod w łaściwą o- 
pieką? Pow iatowe Domy K u ltu ry  nie 
wieazą przecież, ja k  m ają zorgani­
zować pracę w  gabinetach p lasty­
ków. Ą  wytyczne z W arszawy nie 
nadehodizą: uwagi, ja k ie  domy k u l­
tu ry  o trzym ują , są niewystarczające, 
zbyt ogólnikowe, mało pomocne, 
Sprąwa jest powążna, W sytuacji te j 
konieczne w ydaje się zwiększenie po­
mocy i fachowej op ieki w ładz cen­
tra lnych  nad dom am i ku liu ry .

Na K ra jo w e j naradzie k ie row n i­
ków  domów k u ltu ry  gęsto padały 
liczby, Dyskutanei wygłaszali całe 
sprawozdania. Oto np. PDK w S ław­
nie zorganizował 42 punkty  szkolenia 
rolniczego, oto inny dom k u liu ry  za­
re jestrow a ł 10 zespołów.., Mało było 
jednak wystąpień, z k tórych by w y­
n ika ło  jak  działalność PDK wycho­
w u je  ludzi, ja k  ich przekształca. Pro­
blem  ten zgub ił się w  sprawozda­
niach. W ie lka to szkoda. Opracować 
w  W arszawie wskazówki dla placó­
wek terenowych można bowiem je­
dynie w  oparciu o ich doświadcze­
nia.

A praca wychowawcza domów k u l­
tu ry  często jeszcze, niestety, jest sła­
bą, Często ich personel nie po tra fi 
p o p ro w a d z ić  z ludźm i dyskusji, 
k tó re j zorganizowanie hyną jm n ie j nie 
wymaga wskazówek z W arszawy w 
Okresie trw an ia  K on ferenc ji B e rliń ­
skie j przy głośnikach domów k u ltu ­
ry  w o jew ództw a rzeszowskiego gro­
m adziło się w ie lu  ludzi, S łucha li oni
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rad iow ych sprawozdań, kom entow ali 
przebieg K onferencji. N ik t  jednak nie 
k ie row a ł tym i żyw io łow ym i dysku­
sjam i. W domach k u ltu ry  na ©pol­
szczy źme przygotowano odczyty o u- 
kładzie p lanetarnym , nie potra fiono 
jednak przeciwstaw ić się złe j, g łu ­
p ie j plotce, że zaćmienie słońca o- 
•/.nncza klęskę urodzaju.

B rak trosk i o jakość pracy, o je j 
wychowawczą treść jest jednym  z 
g łównych powodów tego, że ogrom­
na większość domów k u ltu ry  nie bie­
rze udziału, w  upowszechnieniu czy­
te ln ic tw a , P otw ierdziło  się to w okre­
sie IV  etapu konkursu czyte ln i­
ków  w ie jsk ich . Na przyk ład k ie row ­
n ik  P D K  w  Jarosław iu w ogóle me 
chciał słyszeć o konkursie a zainte­
resowanych odsyłał do b ib lio tek i — 
„w ed ług kom petencji1, Z tym  stanem 
wiąże się bezpośrednio bardzo siaoa 
znajomość lite ra tu ry  wśród personelu 
pow ia tow ych domów kultury. Ną 
cen tra lnym  kursie dla in s tru k to rów  
ośw iatowych PD K w Józefowie, pro­
wadzący zajęcia przeczytał fragment, 
„M a tk i“ , prosząc o odgadnięcie, z 
ja k ie j książki u ryw ek pochodzi, Ną 
saii zapanowała m artw ą ciszą,,. Jest 
w prost niewiarygodne, by n ik t z u- 
czestników kursu nie znał jednego 
z na jpopularnie jszych u nas dzieł 
Gorkiego, A jednak to prawda. Tow. 
Polasz z W iejskiego Domu K u ltu ry  
W W ietlin ie , woj, rzeszowskie, zw ra­
cał na k ra jow e j naradzie uwagę, że 
k ie ro w n ik  w iejskiego DK, którem u 
brak wiedzy rolniczej, me może mleć 
au to ry te tu  u chłopów. W ydaje m l się, 
że to słuszne stw ierdzenie można 
jeszcze rozszerzyć: nie może mieć 
au to ry te tu  pracow nik domu k u ltu ­
ry, k tó ry  nie zna najpoczytniejszych 
pozycji z lite ra tu ry  pięknej, k tó ry  
ną zapytanie; „Czy wąrio , tow arzy­
szu, przeczytać „P am iątkę  z Celulo­
zy“  — nie będzie um ia ł odpowiedzieć 
nie wiedząc, o co tu w  ogóle chodzi,
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cy jnym  naszego państwa zadania po­
w ia tow ych domów k u ltu ry  jeszcze 
się zwiększą; będą one m usiały do­
trzeć bezpośrednio do św ie tlic  gro­
m adzkich, do chłopów, Czerwony 
dom przed gnieźnieńskim  dworcem 
pow in ien zrobić wszystko, ażeby 
św ietlice w  powiecie stały się wzor­
cowe nie ty lko  z nazwy,

Dotyczy to nie ty lko  gnieźnieńskie­
go Domu K u ltu ry ,

PERSPEKTYW Y I  NADZIEJE

Wzrastająca reła- audycji lę ka ł- '  
nych radiowęzłów, zwłaszcza w b it­
w ie o nowe oblicze wsi polskiej, 
stanowi jeszczo jeden argument 
przem awiający za. koniecznością 
przyśpieszenia t,ęmpa: racliofonizacjj 
kraju,' Tę) kopięęzneśęi, dal zresz­
tą Wyraz IJ, ?(jazd Bartyi przez 
wniesienie odpowiedniej poprawki 
dci P, 77 pierwotnego pro jektu  u- 
ębwały, Zagadnienie rozwoju sieci 
rad io fon ii przewodowej ma szczegól­
ne znaczenie na terenach dawnej 
„P o lsk i B“ , t j. W województwach 
wschodnich, a jakże w  woj, kie lec­
kim , warszawskim , olsztyńskim., ko­
szalińskim  • i zielonogórskim, które 
pozostają pod wieloma względami w 
fy lę  za' iń n y n ii połaciaipi; kra ju , 
Niestety, sprńwą nn iio ijon iz iic ji nie 
zawsze jest doceniana przez „czyn­
n ik i decydującą“ , tj. zaihteresowąnę 
m in iaterstwa i centra lne zarządy. 
Dowodem tego jest — trudny do 
pojęcia —■ fakt, Że nowe,zbudowa­
ne miasto Nowa Huta nie posiada 
do te j pory zradiofonizowanych 
mieszkań i hote li robotniczych! K to 
zna choćby z grubsza złożoną i nie­
ła tw ą  problem atykę społeczną tego 
miąsta, zwłaszcza jego problemy

ku ltu ra lne  i  moralno-obyczajowe, a
równocześnie rozumie potężną rolę 
wychowawczą radia, ten nie umie 
wytłum aczyć sobie tego przykrego 
przeoczenia.

Sądzić nąlęży, że duży w p ły w  na 
roztyój. audycji lokalnych rad iowę­
złów wyw ierać będzie nie ty lko  u- 
łępszenie sieci rad io fon ii przewodo­
wej, t j. poprawa jakości urządzeń i  
głośników, ąig także w  dalszej 
przyszłości możliwość wyposażenia 
radiowęzłów pow iatowych w jakieś 
skromne choćby studia i aparaturę 
nagrywającą. Pozwoliłoby to np. na 
nagrywanie występów lokalnych ze­
społów amatorskich, na re jestrację 
mało znanych pieśni ludowych, po­
moc przy konkursach recytatorskien 
i.td. Oczywiście inwestycje tego ro ­
dzaju, ja kko lw ie k  bardzo celowe, 
nie mogą być przęz państwo zrea­
lizowane ‘ natychmiast. Są już jed­
nak sygnały, że n iektóre rady na­
rodowe doceniają tę sprawę i ju ż  
dziś znajdują we w łasnym  zakresie 
potrzebne środki m eterialne: np. w  
Gdyni radiowęzeł m iejscowy wypo­
sażono ostatnio w  magnetofon, co 
pozwoli poważnie wzbogacić p ro­
gram i podnieść poziom tam tejszych 
audycji lokalnych.

P o j k o m c e r c i e

K o n c e r t  E s - d u r
JERZY b!r o szkiew ;c z

Jeden z na jwyb itn ie jszych pol­
skich myzykologów, nieżyjący już  
dzisiaj profesor uniwersytetu, w y ­
powiedział kiedyś w  pryw atne j roz­
mowie wyraźnie prywatną . opinię:

— Na jp ie rw  — rzekł — jest, pro­
szę pana, Koncert Es-dur Beetho- 
veńa. Potem długo nic. Potem... 
znowu nic. A  dopiero potem cała 
reszta.

Działo się to ki lkanaście la t te­
mu. By łem  wówczas tak młody, że 
ową żartobliwą, acz niezbyt dow­
cipną opinię uznałem za naukowe  
bluźnierstwo. Wystąpiłem z gwał­
towną polemiką w  obronie wszyst­
kich Bachów., wszystkich rom anty ­
ków i  wszystkich impresjonistów  — 
a siwy profesor pa trzy ł na mnie  
zza oku larów z n ieprzy jemnym  
zdziwieniem. Zapewne dziwiła go ta, 
że m i  się „ w  ogóle chce“  na tak i  
temat tak serio dyskutować, Oczy­
wiście wzruszył ty lko  ramionami  — 
ą ja  na iwny sądziłem, że go., prze­
konałem.

Czas naiwności m inął.  Od daw­
na rozumiem zasadę, na jak ie j pro­
fesor wypowiedzia ł  swą niezbyt 
profesorską opinię. A  jednak po 
dziś dzień słucham koncertu Es- 
du r z pewnym zacietrzewieniem i 
nie bez wewnętrznego oporu. Nie 
mogę mu wybaczyć tamtego „h łuź-  
niers twa“  — mimo w o l i  nawet szu­
kam skaz na wspaniałościach kon­
certu, szukam ich i... się doszuku­
ję. Zna jdu ję  je po prostu.

Oto nowe, tym razem moje bluź- 
n iers tuw , Od rą?u zresztą luy ja-  
śnię, skąd się bierze — przeciw  
czemu jest skierowane i  komu w  
istocie hluźni.

B luźni ono... „cesarskości“  Kon­
certu. N iek tó rym  napuszonym i 
dworsk im  frazom jego pierwszej 
części — ' myślom zbyt akademic­
k im  i  uczuciom zbyt of ic ja lnym, ja ­
kie w  owej części odnajduję.

C hw ilam i słuchając Koncertu  
bluźnię tak dalece, że przeczę, za­
przeczam iako.by to by ł  p r a w ­
d z i w y  Beethoven,

Jak to 9 —■i spyta ktoś — ja k  to 
„p raw dz iw y  Beethoven“ ? A u to r - 
stwo bardziej niż pewne, Koncert  
Es-dur od półtora blisko w ieku  
Uznany jest zą iedno z na jm ięk­
szych dzieł kompozytora  — więcej, 
należy do tych, które dowodzą je­
go geniusza —■ od półtorej setki la t 
porywa słuchaczy z koncertowych  
sal,

Czy p r a w d z i w y ?  Różnie to 
słowo można rozumieć. P lą  jed­
nych p raw dz iw ym  Słowackim była  
„Ba l ladyną“ , „K o rd ia n “  i  „Be­
n iow sk i“  — dla innych „ K ró l  
Puch“  i  „Genezis“ , D la Bie lińskie­
go p raw dz iw ym  Gogolem był p ie rw ­
szy tom „M a r tw y c h  dusz“  — dla 
Bułharyną,,, tpm drugi. Dla Beętho- 
ve»a p raw dz iw ym  Napoleonem był 
konsul Republik i  — a nie cesarz 
Napoleon I.

Koncert  Es- du r  nie jest aż tak  
przeciwstawny na przyk ład Ęroice 
ja k  drugi tam „M a r tw y c h  dusz“  
pierwszemu. A  jednak więCej, o 
wiele więcej ja k  sądzę beethove- 
nowsk ie j p rawdy zawiera U l  Sym­
fonia niż V Koncert. «— choć obie 
łączy wspólną tonacja, podobna n i­
by forma, podobny pozornie monu­
mentalizm.

Otóż ta. — Beethoven był. a rch i­
tektem monumentalnym. Symfonie, 
Sonaty, Koncerty, U w er tu ry  — oto 
dowody na takie twierdzenie, Po­
czynając od Eroik i  —. po I X  Sym­
fonię rosły gmachy w ie lk ie  i  %cspa­
niele  — porywające  swą siłą i 
swvm  ogromem,

Ale monumentalizm też nie. jest 
je dyn y , Nie przypadkowo wspom­
niałem tu  o r ó ż n y c h  p r a w ­
d a c h  i o tym, że dla Beefbopena 
praw dz iw ym  bohaterem był Na­
poleon, konsul rewo lucy jne j Repu­
b l ik i  a nie władca cesarstwa — Na­
poleon I. Świadczy  o tym  przedarta  
karta ty tu łowa tej kzeęię j,  boha­
terskie j Symfoni,  na k tó rą  przed 
bonąpąrtowską zdradą spraw repu­

b l ik i  Beethoven napisał im ię  kon­
sula.

A  jednak Beethoven nie ustrzegł 
swego serca i  nie ustrzegł wszyst­
kich swych gmachów przed chło­
dem. Ż y ł  nie ty lko  w  czasach re­
woluc j i,  lecz i  rc cesarskich, j  kró ­
lewskich miastach. Niektóre koro­
ny spadły wraz z głowami — zna­
lazły się jednak nowe skronie bo­
żych pomazańców. Beethoven bu­
dował swe pom nik i na cześć bo­
haterów walczących w  im ię repu­
b l ik  współczesnych, mu i  p rzy­
szłych czasów. A  jednak rosły  
wówczas też f ron ty  i  fasady cesar­
skich, kró lewskich pałaców Monu­
menty?  — Zgoda. Ale jakie?  __
Zim ne, statyczne, oficjalne. T w a r ­
de i  ciężkie. Pozbawione ognia i  
żaru w a lk i  — je j dramatu.

I  właśnie odnoszę czasem w ra ­
żenie, że zza monumentalnej fasady 
pierwszej części Koncertu przezie­
ra chłód i  obojętność cesarsko-kró­
lewskich frontonów. M yśl akade­
micka, więc. nieruchawa  — w zru ­
szenie etykietalne, więc zakłamane
— uroda zimna jak  serca w ład ­
ców. Prawdziwego  — tego dla  
mnie prawdziwego Beéthovena — 
szukam gdzie indziej, w  pierwszej 
części Koncertu Es-dur m i  go brak. 
Widzę go m Symfoniach i U w er tu ­
rach, w  Sonatach, w  Kwartetach... 
jakże jest mądry, porywający, w a ­
leczny i  w ie lk i .

P rowoku ję tu, być maże, okrzyk
— świętości nie szargać. P rzeciwni­
cy rozsądniejsi uznają moje bluź- 
nierstwa za podstawę do polemiki.  
Podyskutować zawsze można. Po­
w inienem jednak tu jeszcze się 
wytłumaczyć z celu, z sensu tych  
uwag  — i  z tak  dalekich wycie­
czek w  historię, Sprawa jest ra ­
czej prosta. Wycieczki historyczne 
bowiem  często niosą ziarno mądro­
ści współczesnym, Warto więc pró-

ować, czy na przyk ład  „ w  kwest i i  
monumenta lizmu“  nie podsuną w ła ­
ściwej myśli.

Dziś bowiem kompozytorzy chęt­
nie sięgają po epickie p ióra — cza­
sy nasze godne są przecież na j­
większej ep ik i i  monumentów na j­
wspanialszych. Jest to zamiar, nie  
żartuję, bohaterski — jakież sta­
w ia zadania najszlachetnie jszym  
nawet talentom. Rosną więc ogro­
mne kantaty i  monumentalne sym­
fonie.  “

w  Pomysłach i  w  rękopl-

Zrozumieć, ja k  groźny jest zim' 
statyczny monument wystawia  
na chwałę starych zwycięstw, a i 
przekazujący h is tor i i  w a lk  o no 
zwycięstwa. Cienie „cesarskie“  s 
gac mogą daleko, Ich  chłód mi 
przygasić żar dn i dzisiejszych 
dn i powszednich, lecz jakże h 
lecznych. j # sti nawet Beethoi 
nie uchron ił żarl iwego serca pr  
chłodem.

*

Nie ustrzegł się też przed n im  
wykonawca Koncertu  — Tadeusz 
Żmudziński. Chyba nawet pomógł 
m i w  dociekaniach aż tak blużn ier-  
czych. G ra ł z zimną, sztywna dw or­
ską etykietą nie ty lko  część p ie rw ­
szą — celebrował nawet owo już  
w m rą w d z iw ie  j  beethonenowskie 
Rondo. Nie starał się przewalczyć,  
przetworzyć fraz akademickich, ja k  
czyni l i  to Backhaus czy Ann ie Fis­
cher, w  frazy żarl iwe. Poddał się 
dworskie j etykiecie koncertu  — 
był poprawny, nienaganny i  

. niestety,,, nieciekawy. Można by  
tu zacytować Goethego (ponie­
waż jak. wiadomo wszystkie cytaty  
w y m y ś l i ł  Goethe): - -  „ Mehr FeUer. 
— Więcej ognia“ .

Goethe wprawdzie powiedział:  
„W ięcej światła. — Mehr L ich t . “  —  
ale ponieważ w y m yś l i ł  wszystkie  
cytaty, to chyba o ogień też się 
kiedyś upomniał.

»
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M o w ę  i l u s t r a c j e  d e  u t w o r ó w  C z e e l h o w a
Radzieccy artyści K ukryn iksy ,  

znani jako  znakomici mistrzowie  
ka ryka tu ry  poli tycznej i  ma lar­
stwa, za jm ują  się również i lus tra­
cją książkową.  W ostatnich latach 
w yko na l i  cykle i lus trac j i  do u two­
rów  Gorkiego, Gogola, Cernantesa, 
Czechowa.

K u k ry n ik s y  po raz pierwszy i l u ­
s trowa li  Czechowa w  latach 1940- 
1941; powstały wówczas rysunki do 
opowiadań, „Córka A lb ionu “ , ,,Ch i­
ru rg ia “ , „Człowiek w  futerale ' '  i  
n iektórych innych. Te rysunki, k tó­
re wychodziły wówczas w  maso­
w ych  wydaniach, od razu zo­
stały zauważone przez k ry tykę  i 
szerokie rzesze czyteln ików  — tak  
wyborn ie  harmonizowały z humo­
rem  Czechowa, tak świetnie potra­
f i ł y  wyraz ić  w  języku g ra f ik i  ostrą 
satyrę pisarza i  jego poetyczną l i ­
rykę. Właśnie owa wielostronność 
dzieła Czechowa, zdumiewające po­
łączenie tak  rozmaitych gatunków, 
ja k  l i ryka  i  satyra, przyciąga a r­
tystów. Przecież w  twórczości  
wszystkich trzech  — Kuprinowa,  
K ry low a , Sokołowa — widać skłon­
ność do tych rozmaitych gatunków;  
obok najostrzejszych ka ryka tu r  ma­
lu ją  wzruszające liryczne pejzaże.

Ludzie radzieccy widzą w  Cze­
chowie jednego z na jwyb itn ie jszych  
przedstawic ie li  humanizmu w  ro­

KUKRYN1KSY

syjsk ie j l i teraturze, humanizmu, 
k tó ry  jest też główną cechą ra ­
dzieckiej l i te ra tu ry  pięknej. Widzą 
w n im  obrońcę prostych ludzi, p i­
sarza, k tó ry  walczy ł o godność 
ludzką, człowieka w ie lk ie j  pracy i 
wspaniałego artystę. Toteż jest rze­
czą zrozumiałą dlaczego K u k ry n ik ­
sy ty lokro tn ie  i  z tak  w ie lk im  za­
pałem wracają do Czechowa, po 
wiele razy przerabiając swoje r y ­
sunki i  dążąc do pełnej ich har­
m on ii  z obrazami l i te rack im i,  k tó­
re s tworzy ł geniusz Czechowa.

Obecnie K uk ry n ik s y  skończyli  
w ie lk i  cyk l i lus trac j i  do hum ory­
stycznych i satyrycznych opowia­
dań Czechowa, do jego wspania łej 
l i rycznej noweli „Pan i z pies­
k iem “ ; do opowiadania „Narzeczo­
na“ , które pisarz skończył n ied łu­
go przed śmiercią.

Pierwszy rysunek K ukryn iksó w  
otwiera jący cyk l na tematy z Cze­
chowa, to w in ie ta  i  i lustrac ja do 
humorystycznego opowiadania „C ór­
ka A lb ionu“ . A rtyśc i osiągnęli du­
żo wyrazu, np. w  charakterystycznej 
sylwetce guwernan tk i  — chudej, 
wysok ie j kobiety stojącej z wędką  
na brzegu. Jej sztywna  nieco syl­
wetka zabawnie kontrastu je z 
bezceremonialnością drugiego „ r y ­
baka“  —  obszarnika. Ostrość ty-

„Na podw odzie"

A rty k u ł napisany d la  ,,

pów i  kon f l ik tu ,  które  są głównym  
akcentem opowiadania występują  
wyraźnie na tle wspania łej rosy j­
skie j przyrody.

W tym  rysunku, podobnie ja k  w  
innych, pejzaż ja k  u Czechowa jest 
pełen poezji i  piękna. Ten pejzaż 
albo stapia się z przeżyciami boha­
terów opowiadania, albo ostro z n i ­
m i  kontrastuje.

1 tak  na przykład, piękny jasny  
pejzaż przeciwstawiony jest ponu­
remu, tragikomicznemu obrazowi 
„Człowieka w  fu tera le" ,  k tó ry  w  
kaloszach i  z parasolem, bokiem, 
ja k  widmo, przemyka się po u l i ­
cach zalanego słońcem miasta. Tak, 
dziś trudno już  sobie wyobrazić  
satyryczny typ  „Człowieka w  fu te­
rale“  inaczej ja k  według wyobraże­
nia Kukryn iksów .

Opowiadania Czechowa o smut­
nym  losie rosy jsk ie j wsi w  carskiej 
Rosji la t 80-90, o w ie jsk ich  dzie­
ciach, które z nędzy oddawano „na  
naukę“  do szewców, by niańczyły  
inne dzieci itd. należą do klasycz­
nych u tw orów  rosyjsk ie j demokra­
tycznej l i te ra tury . Z ogromną siłą 
oddane są tu cierpienia prostych  
ludzi. P rzypom ni jm y takie opowia­
dania ja k  „Tęsknota“ , „Zgryzota“ , 
„Spać się chce“ , „W ańka “ .

I lus trac je  K ukryn iksó w  do tych  
opowiadań są ja k  praca Czechowa 
surowe, prawdziwe i przeżyte. Pa­
trząc na rysunek do tragicznego 
opowiadania „Spać się chce“ , czu­
jem y śmierte lne zmęczenie biednej 
W ar‘k i  — chłopskiej dziewczynki,  
którą oddano do szewca, by niań-  
cżyła jego dzieci. Odczuwamy je j  
rozpaczliwą samotność pośród prze­
rażających wyobraźnię tańczących 
cieni, padających od rozwieszonej 
na sznurku bielizny. Obrazy stworzo­
ne przez artystów doskonale har­
monizu ją z treścią i  charakterem  
opowiadania. Z  w ie lk im  dramatyz­
mem pokazana jest blada dziew­
czynka z bezsilnie opuszczonymi 
chudym i rękam i i  kanciastą, nie  
dziecinną twarzą.

Ponad czterdzieści i lus t rac j i  po­
św ięcil i  K u k ry n ik s y  poetycznemu 
opowiadaniu o miłości Anny Sier- 
giejewny i  Gurowa („Dama z pie­
skiem “ ) Idąc za Czechowem artyś­
ci rysu ją przypadkowe spotkanie w  
Jałcie dwojga ludzi, którzy dotąd  
ży l i  zw yk łym , przyz iemnym ży­
ciem. Miłość oświetla ich życie, 
zmienia jego bieg, napełnia ich  
serca szczęściem i  cierpieniem. Po 
spotkaniu z Anną Siergie jewną  
twarz  Gurowa przybiera nowy w y ­
raz — z jaw ia się w  n ie j odcień t ra ­
gizmu.

Bardzo wyraz is ty  jest po r tre t  
A nn y  Sergiejewny. I lustracje, gdzie 
zostało pokazane pierwsze spotka­
nie bohaterów w  hotelu w  Jałcie 
oraz ich spotkanie w  Moskwie  są 
również pełne wyrazu. A r tyśc i  po-

Przeglądu K u ltu ra lnego“

t ra f i l i  z w ie lką  powściągl iwością 
i szlachetnością ukazać w ie lk ie  i 
całkowicie ogarniające bohaterów  
uczucia

Zona pisarza,, w yb itna  aktorka  
moskiewskiego artystycznego tea­
tru, Olga Knipper-Czechowa, k tó­
ra w  swoim czasie była pierwszą  
czytelniczką tego opowiadania, na­
pisała do K uk ryn iksó w : „..Chciała­
bym Wam powi-dzieć mnóstwo  
słów, pełnych zachwytu za Wasze 
cudowne i lustracje do mojego u lu ­
bionego opowiadania „P an i z pies­
k iem “ .

I lus tru jąc  Czechowa K u k ry n ik ­
sy wiele miejsca ( jak  n igdy przed­
tem w  swej twórczości) poświęcają  
kobietom. Rysują wspaniałe kobie­
ty  Czechowa — młode dziewczyny, 
nieśmiałe i  zakochane poraź p ie rw ­
szy („Dom z fac ja tą“ ), chłopki  
(„Zgryzota“ ) i  ludowe nauczycielk i 
(„Na podwodzie“ ).

„ Narzeczona“  (1903 r.) należy do 
tych opowiadań Czechowa, w  któ­
rych pisarz pokazał urzeczywist­
nione marzenia człowieka. Żywą,  
piękną, zdrową dziewczynę odpy­
cha od pustego próżniaczego życia, 
boi się zostać żoną pospolitego, ba­
nalnego mężczyzny i  znajduje w  so­
bie dość sił, by zerwać ze swoim  
środowiskiem, uciec z n iewoli ,  w y ­
jechać na naukę. K u k ry n ik s y  rysu­
ją  Nadieńkę w  ogrodzie, k iedy ona, 
już  wówczas studentka, wraca na 
k ró tk i  czas do domu, żeby poże­
gnać się z matką, babką, z ogro­
dem, z domem, gdzie wyrosła, po­
żegnać się już  na zawsze.

Obraz stworzony przez K u k ry n ik ­
sów odpowiada optymistycznemu  
opowiadaniu Czechowa, które zo­
stało napisane w  przeczuciu p ie rw ­
szej rosyjskie j rewoluc j i  i  które w y ­
biega w  przyszłość.

W ie lk i  reżyser, K. Stanis ławski 
m ów ił  o Czechowie „że pisze tm po­
wściągl iw ie i  prosto, ja k  Puszkin, 
poetycznie i  czule, ja k  Turgieniew,  
surowo i  p rawdziw ie ja k  Lew To ł­
stoj, a przecież pisze ja k  Czechow". 
Zadanie i lus tra to rów  Czechowa po­
lega na tym, żeby głęboko i  sub­
telnie odczuć i  odtworzyć  w  swych  
rysunkach prostotę i  poetyczność 
u tw orów  Czechowa, ich surową  
prawdziwość i  zdumiewającą, iście 
„Czechowowską“  elegancję.

I lu s t ra to r  - realista, i lus tra tor-  
artysta podobny jest do twórczego  
reżysera. Głęboko w n ika  w  dzieło 
l i terackie, odsłania szczególne cechy 
jego sty lu , jego ideowe bogactwo i  
wszystko to spożytkowuje w  swych  
rysunkach. Tak właśnie czynią K u ­
k ryn iksy  jako i lustratorzy.

Za cykle rysunków do u tworów  
Czechowa, wykonane w  latach 
1940-41 i  1945-46, K u k ry n ik s y  o- 
t rzym a li  nagrodę Stalinowską  
pierwszego stopnia.

tłum . J. G.

wielkiej orkiestrze symfonicznej Polskiego Radia ’s s z
TROCHĘ H IS T O R II

Dzień 25 mairca 1945 —  to  p ie rw - 
*za „h is to ryczna“  data w  niebawem 
ju ż  dziesięcio letn iej działalności 
W ie lk ie j O rk ies try  Symfonicznej 
P. R. W  d n iu  tym  odby ł się przed 
m ikro fonem  rozgłośni ka to w ick ie j 
pierwszy koncert 16-osobowej o rk ie ­
s try  pod dyrekc ją  W ito lda  Rowic- 
kiego, założyciela zespołu. W  ch w ili 
nadawania koncertu  fro n t by ł odda­
lony  od m iasta o 13 km .

W  pierwszą rocznicę istn ien ia  
zespołu liczba etatów  wzrosła do 
52. W  trzecią rocznicę istn ien ia  
orkiesra w ykonu je  (i to dobrze!) pod 
dyrekc ją  Rowickiego I I  Sym fonię 
Bolesława W oytowicza.

W  s ie rpn iu  1947 przyjeżdża do 
Polski Grzegorz F itelberg. O rk ie ­
s tra  koncertu je  we W rocław iu  w 
pam ię tnym  dn iu  otw arc ia  radiosta­
c ji w rocław skie j. Grzegorz F itelberg 
i  W ito ld  R ow ick i zostają odznacze­
n i wysokim i orderam i. W roku 1948 
o rk iestra  osiąga pełny skład. T o u r­
nee po Czechosłowacji przynosi m ło­
demu zespołowi i jego dyrygentom  
wspan ia ły sukces. Podobne powo­
dzenie towarzyszy koncertom  zespo­
łu  w r. 1950 w Budapeszcie i Buka­
reszcie.

GRZEGORZ F ITE LB E R G

W  roku 1951 W ito ld  Row icki 
przenosi się do Warszawy, gdzie z 
w łaściw ym  sobie entuzjazmem i 
energią organizuje filharm om czną 
o rk ies trę  symfoniczną. W tym  cza­
sie kierowana przez Grzegorza F i­
telberga W ie lka O rk iestra  Sym fo­
niczna Polskiego Radia rozw ija  się 
wspaniale. W ie lk i dyrygen t i w y­
tra w n y  wychowawca przekazuje 
m łodemu i am bitnem u zespołowi 
swoje wspaniałe doświadczenie. 
Koncerty WOSPR sta ją  się a tra k ­
c ją  muzycznego program u radiom 
wego w skali m iędzynarodowej.

Repertuar o rk ies try  stale się po­
większa o w ie lk ie  pozycje św iato­
wego repertuaru symfonicznego. 
M uzyka polska szeroko uwzględnio­
na w planach repertuarowych, za­
rów no dawna jak  i współczesna — 
przeżywa dług i szereg znakom itych 
wykonań. W ie lk ia  indyw idualność 
artystyczna F itelberga, jego niespo­

żyta energia, n iezw yk ła  pasja i m ło­
dzieńczy, zdum iewający entuzjazm
— poparte wspaniałym  autorytetem
—  stw arza ją w  sumie n iepow tarza l­
ną. atmosferę, w  k tó re j rodzi się 
p iękny, godny naśladowania s ty l 
pracy.

Śm ierć Grzegorza F itelberga, k tó ­
ra ok ry ła  żałobą muzykę polską, w  
w y ją tkow o  bolesny sposób dotknęła 
zespół WOSPR, k tó ry  w idz ia ł w  
osobie w ie lk iego a rtys ty  n ie  ty lko  
wysoki au toryte t, lecz również w y ­
próbowanego przyjacie la, n ieporów­
nanego wychowawcę i  troskliw ego 
opiekuna,

JA N  K R E N Z

W  r. 1951 m iody kom pozytor 
(członek G rupy 49) i dyrygen t o trzy­
m ał etat drugiego dyrygenta 
WOSPR. Na stanow isku tym  pra­
cował pó łtora roku, otoczony przy­
jazną opieką Fitelberga, zyskując 
sobie uznanie zarówno „szefa“  ja k  
i zespołu. W  jednej z rozmów po­
w iedzia ł F ite lberg do Krenza: — 
„W idz ia łbym  w  Panu mojego na­
stępcę“ ... N ik t  nie przypuszczał 
wówczas, że te tak  pochlebne dla 
młodego dyrygenta słowa uznania
— staną się wkró tce aktualne. 
K renz opuszcza ork iestrę  i postana­
w ia  jednak bez reszty poświęcić się 
kom pozycji.

Po śm ierci F ite lberga Krenz 
otrzym ał nom inację na k ie row n ika  
artystycznego i I dyrygenta 
WOSPR. W rócił do zespołu dobrze 
sob.e znanego i natychm iast znalazł 
z o rk iestrą  przyjazne porozum ienie 
na zasadzie „au to ry te tu  m uzyk i“ , 
starając się w p.erwszym  r,.ęuzie 
zebrać tych oddanych um iłow anej 
sztu-ce ludzi po bolesnej stracie, ja ­
k im  była d la  ruch nagła śmierć F i­
telberga.

KURS N A  PRACĘ

N ow y k ie ro w n ik  stara się w  opar­
c iu  o św ietne tradycje  F itelberga 
nadal pracować nad rozwojem  ze­
społu wnosząc nowe doń w a r­
tości. S łuchając w  ciągu o- 
s ta tn ich  miesięcy koncertów  rad io­
wych zespołu i stud iu jąc jego plany 
repertuarowe — w idzim y słuszną 
troskę o repertuar klasyczny (Haydn,

M ozart) oraz żywe zainteresowa­
nie  się twórczością współczesną.

Szczególnie s ilny  nacisk po­
łożony na stud iow anie klasyków  
w iedeńskich jest. godny uznania. Ich 
dzieła są bowiem  niedościgłą „szko­
łą o rk ie s try “ , gw arancją u trw a lan ia  
zdobyczy technicznych i ich dalsze­
go rozw ijan ia . Słuszne je s t ró w ­
nież, niezależnie od „p rze tra w ia n ia “ 
i  szlifow an ia  „w ie lk ieg o  repertua ru “ 
(Beethoven, B ruckner, Brahms, 
Strauss, Czajkow ski) realizowanie 
w ie lk ich  cyk lów  ja k  cyk l koncertów  
Beethovena* cyk l sym fon ii Schu­
manna, cyk l sym fon ii radzieckich 
i  in. Realizacja w yb itnych  u tw orów  
współczesnych, to szczególnie ważny 
rozdział w planach i pracach zespo­
łu. K renz nagryw a n iektóre nie­
znane w  Polsce u tw o ry  Prokofiewa, 
chociaż zasadniczo niem al wszystkie 
w yb itne  dzieła tego m istrza zrea li­
zował jego niestrudzony propagator 
— Grzegorz F ite lberg. Z nowych 
pozycji prokofiew ow skich należy 
w ym ien ić fragm enty baletu „S zut“  
(Błazen), V I i V I I  Symfonię. K ie­
row n ic tw o  i zespół czekają n iecier­
p liw ie  na spóźniające się m ateria ły  
i pa rty tu rę  X  S ym fon ii D ym itra  
Szostakowicza, k tó re j niedawne pra­
wykonanie w Zw iązku Radzieckim 
spotkało się z entuzjastyczną oceną 
k ry tykó w , kom pozytorów i publicz­
ności. W plan ie  repertua row ym  f i ­
gu ru ją  również, obok rosyjskich 
k lasyków , niektóre u tw o ry  Chacza­
turiana, Kabalewskieigo, Szaporina 
i in.

A  oto n iek tó re  ciekawe pozycje 
już wykonane względnie znajdujące 
się na warsztacie: Rosenberg (Szwe­
cja) „K on ce rt na sm yczki“ , M a lip ie - 
ro  (W iochy) „Im pres ion i dal vero“ , 
Respighi (W łochy) Poematy symf., 
M ilhaud  (Francja) Les songes — 
u tw o ry  Bartoka, K odaly 'a  i Szabo 
(Węgry), Suohonia i Slaviokiego 
(Czechosłowacja), B rittena  (Anglia) 
oraz Samuela Barbera (USA).

W ażnym i tro s k liw ie  planowanym  
rozdziałem w  zamierzeniach reper­
tuarowych o rk ies try  są prawyko­
nania u tw orów  kom pozytorów pol­
skich. W ostatn im  okresie wykona­
no już: W łodzim ierza Kotońskiego 
„P re lud ium  i Passacaglię“ , Sfcro- 
waezewskiego „Baśń o sierotce Ma­

ry s i“  1 G rażyny Bacewiczówny „ IV  
Sym fon ię“ . P lan na najbliższe m ie­
siące przew idu je : Bacewiczówny 
„U w e rtu rę  Polską“ , Szabelsikiego 
„Conoeirto grosso“  a „S ym fon ię “  
Skrowaczewskiego.

W ydaje się jednak, że zwłaszcza 
w  okresie Festiwa lu M uzyki Pol­
sk ie j współczesna polska twórczość 
muzyczna w inna znaleźć w  reper­
tuarze WOSPR szersze uwzględnie­
nie. Że in tencje  k ie row n ic tw a  idą 
w  tym  k ie run ku  — świadczy cho­
ciażby ta wypowiedź Jana Krenza, 
że z okazji 10-leeia WOSPR zamie­
rza przygotować „całą dobrą muzy­
kę polską od przedchopinowskie j 
k la syk i — do współczesnej“ .

N iew ą tp liw ie  odbiciem osobistych 
zainteresowań Jana Krenza (pamię­
tam y jego doskonałą transkrypc ję  
fragm entów  „K u n s t der Fugę“  J. S. 
Bacha) jest realizacją na jce ln ie j­
szych transk ryp c ji o rk iestrow ych 
dziel L ipskiego Kantora, m. in. 
Bach — Honneger „S u ita “ , Bach — 
Tansmann Toccata ■ i Fuga d-m oll, 
w  niedalekie j zaś przyszłości Bach 
—  Casella „Chaconne“ .

NOWE STU D IO  I DOM M U ZYC ZN Y 
P. R. W S TA LIN O G R O D ZIE

M iłośn ików  m uzyki sym fonicznej 
m a rtw iły  dotąd i nadal m artw ią  n ie­
dobre pod względem artystycznym  
nagrania W.O.S.P.R. F akt to tym  
bardzie j p rzykry , że fata lne w a runk i 
akustyczne studia w Stalinogrodzie 
przekreśla ją za jednym  zamachem 
na taśmie i jakość p rodukc ji o rk ie ­
s try , i dobrą na ogól stronę technicz­
ną nagrania. Po zm arnowaniu w ie lu  
w ys iłków  i osiągnięć (lepie j późno 
niż wcale), nie licząc naprawdę o l­
brzym ich i zmarnowanych sum, na 
nagrania, k tóre trzeba będzie pow­
tórzyć, zapadła wreszcie rozsądna i 
od dawna oczekiwana przez m iłośn i­
ków dobrych nagrań decyzja. Z in i­
c ja tyw y K om ite tu dla Spraw Radio­
fon ii (przede wszystkim  z in ic ja ty ­
w y Grzegorza Fitelberga), przy po­
parciu czynn ików  centra lnych i tere­
nowych — powstaje, przebudowywa­
ny z, dawnego kina „Słońce“  — Dom 
Muzyczny Polskiego Radia. O tw a r­
cie ma nastąpić w  październiku br.!

W.O.S.P.R. otrzym a w ie lk ie , nowo­
cześnie wyposażone . przede wszyst­
k im  zaś akustyczne studio mogące 
pomieścić oprócz o rk ies try  600 słu­
chaczy. Oprócz studia dla o rk ie ­
s try  sym fonicznej zostaną oddane do 
użytku dw a małe studia kam eralne, 
pomieszczenia biurowe, św ietlica, po­
koje do ćwiczeń, b ib lio teka, taśmo­
teka—słowem pełne, a ta:k dla nor­
m alne j pracy zespołu niezbędne za­
plecze o kubaturze 5000 m “.

„K onserw y muzyczne dla fab ryk i 
rad iow e j“  — tak żartob liw ie  nazywa­
ją  rad iowcy taśm y — staną się na­
reszcie produktem  pełnowartościo­
wym . Nie trzeba dodawać, że W.O. 
S.P.R. — otrzymawszy tak idealne 
w a run k i pracy (akustyczne studio) 
będzie musiała ponownie nagrywać 
cały swój dotychczasowy repertuar 
— niestety jednak, będą taśmy nie 
do odrobienia i to taśmy o w y ją tko ­
w ym  znaczeniu artystycznym  i doku- 
m entarnym : nagrania Grzegorza F i­
telberga, których zawsze słuchać bę­
dziemy ze skazą złych w arunków  a- 
kustycznych.

KO NCER TY PU B LIC ZN E , CZYZ 
I IN N I.

D la normalnego rozw oju zespołu 
konieczny jest kon tak t z publiczno­
ścią. Świadomość, (że koncertu s łu­
cha przy głośnikach tysiące n iew i­
dzialnych i nie mogących „w  żyw y“  
sposób reagować słucnaczy, nie może 
zastąpić orkiestrze bezpośredniego 
kon taktu  z żywym , żywo reagującym 
człow iekiem . Nowe studio w S ta lino­
grodzie obliczone na 600 m iejsc dla 
„podręcznej publiczności“  rozwiąże 
ten ważny dla ork ies try  problem w 
sposób najw łaściwszy. Zanim  to jed ­
nak nastąpi — zespół W.O.S.P.R. kon­
certu je  raz na miesiąc w wypoży­
czonej sali Państwowej F ilha rm on ii 
Ś ląskiej. Koncerty te cieszą się nie­
byw ałym  powodzeniem i zapewne de­
nerwującą „rozryw kow iczów “  fre k ­
wencją.

Obok I dyrygenta, k tó rym  jest Jan 
Krenz, zespół posiada drugiego w o- 
sobie młodego Henryka Czyża, zdol­
nego kompozytora i dyrygenta. Waż­
nym momentem wychowawczym  są 
dla zespołu gościnne występy in ­
nych, zapraszanych przez k ie row n ic ­

two, dyrygentów  polskich, a jeś li na­
darzy się okazja — i zagranicznych,

K ŁO P O TY  I TR O SKI
N iem ało trosk przysparzają J no-»' 

w i Krenzow i i zespołowi niedobre, 
n ie jednolite  instrum enty dęte. I tak  
np. czterech klarnecistów  gra na in ­
strum entach różnych fab ryk  i syste­
mów. K om ite t dla Spraw Radiofo­
n ii musi pom yśleć o tym , by zanim  
ork iestra  wprowadzi się do nowego 
studia •— sprowadzić odpowiednią 
partię instrum entów  dętych. Sprawa 
p ilna  — a do października n iedale­
ko. Dopiero wówczas dalsza praca 
nad w yrów naniem  brzm ienia grupy 
dętej i osiągnięcie pełnej precy­
z ji brzm ienia s tro ju  —  staną się ce­
lowe. .

T rudno nie zasygnalizować rów ­
nież i tak ie j boiączki, jaką jest fa k t 
dojeżdżania na próby i koncerty 1/3 
.zespołu — i to z m iejscowości by­
na jm n ie j nie na jb liże j położonych. 
Nie ma potrzeby doda wać, ja k  po za 
stratą czasu, fa ta ln ie  odbija  się to 
na samej pracy. Ażeby tem u zara­
dzić me należy czekać na powstanie 
„m iasteczka radiowego“  — lecz na 
realny odruch dobrej w o li „o jców  
m iasia“ ,

PERSPEKTYW Y.
W.O S P.R. — to reprezentacyjna 

polska orkiestra  symfoniczna, k tó re j 
zadaniem jest wzorowe w ykonyw a­
nie poważnego repertuaru sym fonicz­
nego polskiego i obcego. Jej w k ład  
w rozwój polskiego życia muzyczne­
go i pogłębienie k u ltu ry  muzycznej 
jest juz n iew ą tp liw ie  w ie lk i. S łucha­
na nie ty lk o  przez polskich rad io­
słuchaczy, lecz i tysiące m elomanów 
różnych narodowości przemawia gło­
sem tej „w spólne j m owy wszystkich 
narodów“ ,, jaką jest muzyka. A  w  
dziele u trw a lan ia  przyjaźn i i so lidar­
ności m iędzynarodowej jes t to głos 
w.azny. D ia ;ego działalność, sukcesy 
i trosk i tego zespołu p ięknie rozw i­
jającego się i piękne pracującego 
pod m łodym , lecz doświadczo­
nym k ie row n ictw em  Jana Krenza — 
skupia uwagę tych wszystkich, k tó ­
rym  istotn ie bliska jest sprawa roz­
woju po lskie j k u ltu ry  muzycznej i 
propagandy tak pięknie rozw ija jące j 
się po lskie j twórczości muzycznej.
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„Przegląd K u ltu ra ln y “  uczyn ił 
przed półtora rok iem  próbą posta­
w ien ia  zagadnienia m uzyki tamecz­
ne j i rozryw kow e j w  a rtyku le  pt. 
„Poważnie o muzyce le k k ie j“  
A r ty k u ł poruszał sprawy z cyk lu  
t.zw. „beznadzie jnych“ . Tymczasem, 
spoglądając dziś na postawione w  
tym  a rtyku le  tezy trzeba przyznać, 
że nastąpił nie ty lko  pewien zasad­
niczy zw rot, ale że dynam ika roz­
w o ju  zagadnień ku ltu row ych  jest' 
tak  w ie lka , że zagarnęła swą bujną 
fa lą  i sprawę m uzyki lekk ie j.

P R Z E M IA N Y  I  AW ANSE

Ten w ie lk i k ro k  naprzód — 
ten awans społeczny m uzyki 
le kk ie j — mógł się odbyć ty lk o  
za sprawą ZKP. — „Dotychczas 
Z K P  w łaściw ie n ic w  te j spraw ie 
n ie  zdziałał. To, że nowy Zarząd 
po raz p ierwszy występując na 
fo ru m  publicznym  postaw ił p ro ­
blem  m uzyki rozryw kow e j i tane­
cznej, jest chyba najlepszym  do­
wodem  tego, ja k  w ie lką  wagę przy­
w iązu ją  polscy kom pozytorzy zrze­
szeni w  Zw iązku do tego zagadnie­
n ia “  -— pow iedział Prezes ZKP 
pro f. Kazim ierz S iko rsk i o tw iera jąc 
naradę w  spraw ie aktua lnych pro­
blem ów m uzyki tanecznej i  roz ryw ­
kow ej.

Po raz pierwszy, w łaśnie na te j 
naradzie, w program owym  re fe ra ­
cie ZKP, k tó ry  w yg łos ił H enryk 
Czyż, postawione zostały tak  ważne 
zadania ja k  powołanie K om is ji do 
Spraw  M uzyk i R ozryw kow ej i Ta­
necznej przy ZKP, organizacja sem i­
na riów  dla  kom pozytorów niezrze- 

.szonych, dążenie do podniesienia o- 
gólnego poziomu w ykonaw stw a m u­
zyk i le kk ie j.

S em inaria —  to pierwsze w yjśc ie  
naprzeciw  te j tak  licznej rzeszy 
niezrzeszonych twórców , nacecho­
w ane jest przez Z K P  nie pobłaż li­
wością „wyższych sfer tow arzys­
k ic h “ , lecz uczciwością, powagą i 
rzete lnym  koleżeńskim  stosunkiem.

Ze stanowiska, k tó re  p rzy ją ł no­
w y  Zarząd ZKP, w yp ływ a  że w  
twórczości is tn ie je  ty lk o  jeden po­
dz ia ł — na m uzykę złą i dobrą.

Jak ten pierwszy apel ZK P  o 
podniesienie k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych  i artystycznych u kompozyto­
ró w  niezrzeszonych został przez 
n ich  samych p rzy ję ty  — świadczy 
lis ta  zgłoszeń, na k tó rą  zapisało 
się ja k  dotychczas 53 kandydatów . 
Sens te j całej a k c ji szkolen iowej 
ma daleko większą wym ow ę spo­
łeczną, n iż  praktyczną chęć po­
w iększenia kad r kom pozytorów. Je-, 
ś li Zw iązek K om pozytorów  stać 
będzie na dłuższy dystans na u trz y ­
m anie takiego stanowiska, to  mo­
żna by powiedzieć, że jest to sw o i­
sty „Poem at pedagogiczny“  ZK P .

UGORY

Szczególnie trudną  sprawą do 
za ła tw ien ia  jes t d o tk liw y  b ra k  zes­
po łów  wykonawczych d la  m uzyk i 
le k k ie j p rzyn a jm n ie j na średnim  
poziomie. Polskie Radio jest do dziś 
jedyną ins ty tuc ją  posiadającą dw ie  
dobre o rk ie s try  taneczne. N iestety, 
k ilk a  naprawdę dobrych o rk ies tr 
roz ryw kow ych  w  m iędzyczasie prze­
szło na repe rtua r praw ie  że w yłącz­
n ie  sym foniczno-operowy. Jedyny 
w y ją te k  stanow i tu  o rk ies tra  pod 
dyr. Stefana Racbonia.

Reszta in s ty tu c ji ja k  A rtos, cy r­
k i, zespoły muzyczne w  lokalach 
gastironcmicznych nie mogą się po ­
szczycić zespołem o względnie do­
b rym  poziomie. Oczywiście w inę  tu 
ponoszą te insty tuc je , k tóre swoje 
zespoły tra k tu ją  ja k  jak iś  re k w i­
zyt muzyczny, myśląc g łów nie o 
ich eksploatacji a nie o stworzeniu 
im  tak ich  w arunków , k tó re  by u- 
m o ż liw iły  specjalizację tych zespo­
łów  i  stałe podnoszenie ich pozio­
m u artystycznego.

Druga sprawa do załatw ienia — 
to  poziom artys tyczny piosenkarzy 
i  riefrenistów.

W pasowywanie praw ie wszystkich 
zagadnień muzycznych tego rodzaju 
w ykonawstwa artystycznego w  ra ­
m y n i to satyrycznych, n i to li te ­
rack ich  tea trzyków , w  ubogiej o- 
praw ie muzycznej, deklasuje a rty  
stycznie i zniechęca do tego rodza­
ju  wykonaw stw a.

Sprawa tea trów  m uzycznych w y ­
maga zasadniczego rozw iązania, a 
przede w szystkim  iedno lite j p o lity ­
k i. Na tym  odiciinku panuje jeszcze 
radosna twórczość nie  ty lk o  w  sfe­
rze artystycznej, ale g łów n ie o r­
ganizacyjnej, co ma zasadniczy 
w p ły w  na ową generalną k lapę a r­
tystyczną. , O tw iera się i zamyka 
komedie i  tea try  muzyczne o b li­
żej n ieokreślonym  charakterze — 
w praw dzie  z ru tynow anym  k ie ­
row nictw em , ale bez b liże j okre ­
ślonego p ro fi lu  muzycznego,

Ś C IE Ż K I I  M ANO W CE

Szereg spośród wym ienionych 
tu  problem ów znalazło swe od­
b ic ie  w  ożyw ionej dyskus ji na la ­
mach prasy, Do pozytyw nych osiąg­
nięć w  te j dyskus ji należy zaliczyć 
głosy n iektórych odbiorców m uzy­
k i le kk ie j n ie  związanych nawet za­
wodowo z muzyką. W a rtyku le  K a ­
zim ierza Guntera (Przegląd K u l tu ­
ra lny  N r. 27) pt. „G łos ma odb ior­
ca“  uderza nas szczery, ciep ły ton 
i  w n ik liw a  analiza tego odcinka 
życia muzycznego. W ypow iedź ta 
jest dowodem, ja k  aktyw ną i  po­
zytyw ną rolę w  kszta łtow an iu k u l­
tu ry  muzycznej może spełnić m u­
zyka lekka. — W tym  samym 
numerze Przeglądu  zamieszczo­
ny został a r ty k u ł Teresy B ilik , 
w  k tó ry m  au torka zdobywa się na 
nader tra fn ą  i  słuszną ocenę obec­
ne j sytuacji.

Po X I  Sesji Rady K u ltu ry  zapa­
nowała d la  pon iektórych działaczy 
atmosfera odw ilży  ku ltu ra ln e j. Rzu­
cono na łam y codziennej praxy 
warszawskie j w ie le  e fektownych 
i  ba łam utnych uogólnień, k tó re  
nic n ie  w y jaśn ia jąc  w prow a­

dz iły  trochę zamętu zwłaszcza do 
dyskus ji m łodzieżowych.

Inne  głosy w  dyskus ji na tem at 
m uzyk i le kk ie j za jm ow a ły w  w ię k ­
szości w ypadków  stanow iska s k ra j­
ne —  („F oks tro tt czy oberek?“ , lub  
„P an ie  Cajm er, g ra j pan wszyst­
k o !“ ). N ie jednokro tn ie  dyskusja 
przyb ie ra ła  ton naw e t żenujący, 
ja k  sprawa ako rdów  sekstowych 
czy nonowych, rzekom o „zakaza­
nych“  w  naszej muzyce tanecznej. 
Oczywiście głosy te m ia ły  o ty le  
ty lk o  pozy tyw ny w yra z  w  dysku­
sji, że w  ogóle poruszały sprawę 
m uzyk i le kk ie j. Zasadniczym  czę­
sto pow tarza jącym  się n ieporozu­
m ien iem  b y ło  to, że m uzykę tanecz­

ną próbowano zepchnąć do ro l i w y ­
łącznie użytkowej, ignorując je j ro­
lę wychowawczą.

B ra k  było również w  dyskus ji 
głosow na tem aty twórczości i s ty­
lu  wykonawczego m uzyk i le kk ie j.. 
To, że dotychczas n ik t  nie pokusił 
się o sprecyzowanie tych zagad­
nień, jes t dowodem ja k  bardzo 
sprawa ta wym aga ustaw ienia je j 
od podstaw. Próbę postaw ienia tez 
dyskusyjnych przygotow ał Jan C a j­
m er w  referacie  pt. „P rob lem y 
rozw o ju  twórczości m uzyk i tanecz­
ne j“ , wygłoszonymr w  ZK P  na posie­
dzeniu K om is ji.

Jednakże sprawa wprowadzenia 
do szerszej dyskus ji zagadnień l in i i ,  
rozw ojow e j tego ga tunku  tw órczo­
ści — może i  pow inna nastąpić 
dopiero w tedy, gdy znajdzie się i  
u nas twórca, k tó ry  fo rm atem  swe­
go ta len tu  wskaże, że może w łaś­
nie to ma być tak  a n ie  inaczej... 
H is to ria  uczy nas, że k ie ru n k i roz­
w o jow e w  sztuce n ie  rod z iły  się 
n igdy ja k  grzyby po deszczu, 
a —  na pewno n ie  rod z iły  się 
na papierze. Należy w  pierwszym  
rzędzie stworzyć u nas właściwy' 
k lim a t dla rozw oju tego gatunku 
m uzyki, przy jednoczesnym podno­
szeniu ogólnego stopnia m uzyka l­
ności,

Dyskusja n ie  pow inna w ięc 
obracać się w  kręgu pisania 
recept, według k tórych na pew­
no będzie dobrze, bo w  sztuce nie  
ma słowa „na pewno“ , (co nawet 
X I  Sesja Rady K u ltu ry  s tw ie rdz i­
ła).

Jaka jes t ostateczna ro la  m uzy­
k i tanecznej? — O statn io zadawa­
ne b y ły  tak  często pytan ia  czy m u­
zyka taneczna pomoże słuchać 
Chopina czy Bacha. — A le  n ie  to  
jes t istotne, aby m uzyka „ le k k a “  
u ła tw iła  rozum ien ie m uzyk i „po ­
w ażne j“  — lecz to, aby budziła  za­
m iłow an ie  do samej m uzyk i i  uczy­
ła odróżniać m uzykę dobrą od złej,

K O M IS JA  PRZESTAJE BYC 
» P O S TU LA TE M

Powołana przez Z K P  K om is ja  
do Spraw  M uzyk i R ozryw kow ej i

Tanecznej opracowując swój plan . 
dzia łania postaw iła sobie za cel w  
pierwszym  rzędzie zajęcie się ta k i­
m i grupam i zagadnień ja k : proble­
m y twórczości kom pozytorskie j, o r­
ganizacja aparatu odtwórczego, spra­
w y w ydaw n ic tw  nutow ych i p ły ­
towych oraz ich kolportażu, wresz­
cie koordynacja w ys iłków  wszyst­
k ich  in s ty tu c ji artystycznych zmie­
rzających dó poprawy spraw  m u­
zyk i lekk ie j.

Twórczość —  Spośród zagadnień 
twórczości na p lan pierwszy w ysu­
w a ją  się takie , ja k  organizacja se­
m inariów , w e ry fikac ja  u tw orów  na 
Festiw a l M uzyk i Polskie j, przygo­
towanie akc ji koncertow ej poprzez 
udzia ł poszczególnych zespołów w  , 
ram ach ogólnego planu koncertów  
oraz zam ówienia nowych kom pozy­
c ji na Festiwal. PrzesL-rchania, re­
fe ra ty  i  dyskusje mające na celu 
w ypracow anie k ry te r ió w  oceny te j 
twórczości. W spółpraca ze Zw iąz­
k iem  L ite ra tó w  Polskich w  spraw ie 
tekstów  poetyckich.

Wykonawstwo  — W  zakresie w y ­
konaw stw a do głównych obowiąz­
ków  K o m is ji należeć będzie współ­
dzia łan ie  przy powstawaniu tea trów  
muzycznych, operetek, o rk ies tr roz­
ryw ko w ych  (np. p rzy F ilh a rm o­
niach) i now ych państwowych 
o rk ies tr tanecznych. Przegląd istn ie­
jących zespołów i zorganizowanie w  
ska li ogólnokra jow ej zjazdu k ie ­
ro w n ikó w  większych zespołów in ­
strum enta lnych m uzyk i tanecznej 
i  rozryw irow ej.

W ydawnic twa  —  Czołowym  za­
gadnieniem w  ram ach a k c ji w y ­
dawniczej jest p ro je k t rozszerze­
nia  p lanu wydawniczego dla  m uzy­
k i tanecznej i  roz ryw kow e j w y p ły ­
w a jący z konieczności zm iany re­
pe rtuaru  w  zesipołach Zakładów  
Gastronom icznych i  dostarczenia 
repertua ru  d la  powstających zespo­
łó w  rozryw kow ych . Ponadto .głów­
nym  celem jest osiągnięcie p rzy ­
śpieszenia t.zw. „c y k lu  w yd a w n i­
czego'. Nader ważną sprawą jest 
rów nież ustanow ienie k o n tro li a r­
tystycznej nad t.zw. „d z ik im i w y ­
daw n ic tw am i".

Koordynacja wysUków. —  Do za­
dań K om is ji należeć będzie również 
koordynacja w ys iłków  pomiędzy za­
in teresowanym i ins ty tuc jam i. Pole­
gać óna będzie na bardzo ścisłej 
współpracy członków K om is ji, k tó ­
rzy  są jednocześnie k ie row n ikam i 
artystycznym i poszczególnych in s ty ­
tu c ji czy czołowych zespołów. Bę­
dzie to więc prowadzenie specjalnej 
a k c ji zam ówieniowej na twórczość 
muzyczną i  teksty poetyckie. U nor­
m owanie i u jednolicenie pracy ko­
legiów  repertuarow ych z udziałem 
delegata K om is ji. Dążenie do usta­
w ienia na stanowiskach k ie ro w n i­
ków  artystycznych poszczególnych 
zespołów artystów  m uzyków. W spół­
praca z ruchem  wydawniczym  przez 
dostarczanie nowych ciekawych po­
zyc ji repertuarow ych w  celu p rzy­
spieszenia ukazania się ich na ry n ­
ku, ja k  również organizowanie sta­
łe j w e ry fik a c ji repertuaru  i prze­
gląd zespołów wykonawczych.

N IEBEZPIECZEŃSTW O  
O P TY M IZM U  

I  SŁO M IANEG O  O G N IA

K om is ja  opracowała postulaty, 
które, aczkolw iek są bardzo życiowe, 
p iękne i  słuszne, to jednak niebez­
pieczeństwo postaw ienia ich pole­
ga na tym  — żeby ci, k tó rzy  odpo­
w iedz ia ln i są zia rozwój kiuiibury 
m uzycznej p rzy j ąwszy z radością 
cały ten efektow ny p lan rozw oju 
m uzyki le kk ie j nie od fa jkow a li 
całego zagadnienia, a zaopiekowali 
się całością p lanu i rea lizow a li go 
systematycznie od strony budżetów, 
etatów, organ izacji i  innych p ro­
zaicznych a nader is to tnych spraw. 
Całej te j sprawy —  naw e t przy 
najlepszej w o li —■ n ie  za ła tw i sam 
ty lk o  Zarząd G łów ny Z K P . czy 
K om is ja , ale muszą tu  pomóc —  i  
to chcieć w ydatn ie  pomóc—wszyst­
k ie  in s ty tuc je  muzyczne, no i  oczy­
w iście M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Szitu-. 
k i. A  sprawa nie  jes t ła tw a  i  nie 
na k ró tk ą  metę..

Z A K O Ń C ZE N IE  
Z  „W Y D Ź W IĘ K IE M “

W  ta j ja k  gdyby próbie podsumo­
w ania  pewnego fragm entu dysku­
s ji o muzyce le kk ie j, położono w ła ­
ściw ie g łów ny nacisk na zagadnie­
nia  m uzyki tanecznej po prostu d la ­
tego, że m uzyka taneczna jest tą na j­

bardziej masową i  popularną fo rm ą
m uzyki lekk ie j. Muzyka rozryw ko­
wa wymaga- bardziej świadomego 
kon taktu  słuchacza z muzyką i  s łu­
ży, jeś li tak  rzec można — ty lko  
do słuchania, gdy tymczasem m u­
zyka taneczna wciąga nienasta- 
wionego nawet do apercepcji m u­
zycznej słuchacza —  dz ięk i swej 
w ielostronności.

Oczywiście , staw iając przed pó ł­
tora rok iem  problem  prawa do a r­
tystycznego życia m uzyk i le kk ie j, 
me zdawaliśmy sobie w  pe in i spra­
wy, co k ry je  się d co jest m otorem te j 
n iezw ykłe j żywotności m uzyki ta ­
necznej. O dkry liśm y je j roz ryw ko ­
wy, „zabawowy" charatek. Pasowa­
liśm y ją  na równorzędne muzycz­
ne stanowisko. Z każdą dobrą m u­
zyką, un ika jąc podziału na le kką  
i  1 ¡poważną. Dostrzegauiśmy w y ­
chowawczy w p ływ  w  stosunku do 
młodzieży. A le  m ów iliśm y ciągle 
ty lk o  o muzyce tanecznej związa­
nej funkc jona ln ie  z je j ro lą  użyt­
kową, czy li z tańcem. A  przecież 
dziś wddz.my, że to me ty lko  muzy­
ka do tańca, że to  nie ty lk o  roz­
ryw ka . Zgadzamy się już  z tym , 
że to p ierwszy stopień w ta je m n i­
czania muzycznego — ale można by 
dziś zaryzykować tezę, że m uzyka 
taneczna ma jeszcze jedną fun kc ję
— a m ianow icie, że jest drogą do 
rozśpiewania. Na jednej z narad 
W łodzim ierz Sokorski precyzując 
ocenę dorobku muzycznego s tw ie r­
dz ił nie bez słuszności — że pieśń 
masowa wygasa. Oczywiście Sokor-

, sk i m ia ł na m yśli tę pieśń masową, 
k tó re j się dużo wprawdzie pisze, ale 
k tó rą  się bardzo m ało śpiewa. Na­
tom iast wyrosła inna pieśń maso­
wa — niemarszowa, bez ko tu rn ów
— po prostu piosenka. Taka, jaką  
tańczy i  śpiewa lu d  Paryża czy 
M oskwy.

Ten społeczny awans piosenki 
tanecznej, awans do ro li, jaką chcie­
liśm y  nadać t.jzw. „p ieśn i maso­
w e j“ , jest dziś nie ty le  niezaprze­
czalny — co stał się faktem . Z te j 
p ra k ty k i należy wyciągnąć jeden, 
zasadniczy wniosek, że m uzyka ta ­
neczna spełniać może i  u nas po­
dw ójną funkc ję  — być t.zw. „m u ­
zyką użytkow ą", i  być popu la rny 
piosenką.

RUSZAMY Z MARTWEGO PUNKTU
M y liłb y  się ten, k to  by sądził, że 

ty lk o  m y m am y k ło po ty  z m uzy­
ką taneczną, —  że ty lk o  u nas 
jes t źle a wszędzie dobrze (ja k  m y­
ślą „n iezadow oleni") lu b  na odw rót, 
że u nas jest dobrze —  a w  in ­
nych k ra jach  źle ( ja k  zapewne m y­
ślą „zadow oleni"). Jedni i  d rudzy 
nie m ają rac ji. M uzyka taneczna 
przeżywa kryzys wszędzie. I  w  k ra ­
jach postępu, i w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych. O rganizm  m uzyk i ta ­
necznej jes t chory, i  to stw ierdza­
ją  wszyscy „leka rze " i  otoczenie. 
Że ta k  n ie  jest, że m uzyka tanecz­
na nie  jest chora a na odw rót, że 
jest zdrowa i, co w ięcej, że roz­
w ija  się i  k w itn ie  —  krzyczą ty lk o  
ci, k tó rzy  w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych rob ią  na te j chorobie swoje 
in te resy przynoszące im  zyski. Na­
tom iast a rty k u ły  ogłaszane w  fa ­
chowej prasie Z w iązku  Radzieckie-

JAN CAJMER
go i  k ra jó w  D em okracji Ludow ych 
wyraźnie stw ierdzają, że w  dzie­
dzinie tańców tow arzyskich i  tym  
samym z m uzyką taneczną (jako 
ich  na tura lną częścią składową) — 
jest źle.

Jaka jest tego przyczyna? P rzy­
czyna jest ta, że tańce tow a rzy­
skie ostatniego trzydziesto lecia ja k : 
faks tro tty , s low foxy, tanga oraz 
młodsze rum by, samby itp . —  ja ­
ko  tańce bu rżuaz ji i  drobnomiesz­
czaństwa nie  odpowiadają naszej 
obecnej socjalistycznej rzeczyw isto­
ści. To z jaw isko jest w idoczne 
wszędzie, gdzie postęp zw yciężył —  
wszędzie gdzie lu d  baw i się w ięcej, 
częściej i  i n a c z e j  ja k  dawniej, 
I  tu  tk w i sedno sprawy. P rzyczy­
n y  zia, te j choroby traw iące j m u­
zykę taneczną, n ie  należy szuikać w

CHWILA SPOKOJNEJ ROZWAGI
A r ty k u ł A . D raw icza o książce 

Lasoty (Nacieram na „k ie rune k  
natarcia“ , n r. 27 Przeglądu K u l tu ­
ralnego) jes t napisany z dużą swa­
dą, e fektow nie  ataku je , lo ja ln ie  
przyznaje racje, naw e t rac je  h is to ­
ryczne popełnionych przez k r y ty ­
kowanego autora błędów... po co 
wracać do te j sprawy? A u to ra  
bronić n ie  ma potrzeby —  Lasota 
czelowiek zubastyj, k rzyw d y  nie 
da sobie zrobić, a z w ie lu  pew nie 
w rzu ta m i D raw icza zgodzi się w  
tej c h w ili. Rzecz w  tym , że po 
ch w ili spokojnej rozwagi czyte ln ik  
.nacierania na k ie ru n e k  na ta rc ia " 
zaczyna w  a rtyku le  D raw icza po- 
ie jrzew ać jakąś m is ty fikac ję . Za­
powiedź rzeczowej rozpraw y z błę­
dami przeszłości da je w  efekcie 
jarść gloss m arg ina lnych  raczej — 
nawiązanie do is to tnych  punk tów  
>statnich dysku s ji lite ra ck ich  spro­
wadza się do k ilk u  ogó ln ikow ych 
xnvt.ory.cn. Szkoda. O kazja była  
lobra, k ry ty k a  k r y ty k i m ogłaby 
stać się e fektyw nym , n ie  ty lk o  
efektownym, w k ładem  w  rozw ój 
laszych metod badawczych. S ły- 
izałem kiedyś ogłoszenie Radiowej 
Spółdzielni S a ty ryków : „Zam ien ię  
siekierkę na k ije k . S try je k " . N ie 
jy ło b y  dobrze, gdyby coś takiego 
•niało się odnosić do prób podnie­
sienia na wyższy poziom k ry ty k i 
.ite fack ie j.

D raw icz  wspom ina o „poważnych 
sprzeciwach", ja k ie  budzi książka 
Lasoty, słusznie chce w  w ydan iu  
csiążkowym  odszukać „w łasny  
M-ofil tw ó rcy " , jednym  słowem, 
respektując zasługi, ideowość itd., 
la jm u je  się przede w szystk im  b ra ­
sami książki. Postawa słuszna, 
m aliza b łędów  Lasoty może dać 
nam w ięcej korzyści n iż ana litycz­
ny opis jego ideowych żarów i  za­
pałów. Toteż po k ilk u  w zm iankach 
natury ogóln ie jsze j, po przypom ­
nien iu  tak ich  na tu ra lnych  k lopo- 
;ów L a so ty -k ry tyka , ja k  b rak w y ­
pracowanych k ry te r ió w , b ra k  
skromności, młodość, tem peram ent, 
autor recenzji przechodzi do kon ­
kretów . I  ta k im  cen tra lnym , w y ­
b itym  na czoło konkre tem  jes t d la  
Drawicza sprawa cytatów . Jed.ła

STEFAN TREUGUTT

trzecia a r ty k u łu  (dosłownie!) zw a l­
cza cytatologię. P om ijam  sprawę 
w ą tp liw ego now atorstw a tego d łu ­
giego i  ła tw ego ataku — k ry ty k a  
nadużywania cy ta tów  je s t teraz ta k  
sarno modna, ja k  owo nadużywa­
n ie  przedtem  — ale ad rem: cy ta­
tów  u Lasoty rzeczyw iście „dużo 
za bardzo", używ a ł ich  pochopnie. 
To oczyw iście W arto w  recenzji 
odnotować, poddać w  w ą tp liw ość 
podpieranie się szczudłocytatam i. 
Czy jednak Lasota z ra c ji owych 
szczudeł zupełnie przesta ł chodzić 
po ziem i? Tego chyba D raw icz nie 
m yśli, szkoda zaś że nie  spróbował 
zająć się metodą k ry tyczną  Lasoty, 
jestem  bow iem  głęboko przekona­
ny, że i  nadużycie cytatu, i  p u b li­
cystyczny w erba lizm  to z jaw iska 
pochodne, drugorzędne w  stosun­
k u  do schorzeń trap iących naszą 
k ry ty k ę  Co o ty m  pisze autor re ­
cenzji w  dalszych dwóch trzecich 
a rtyku łu?

Przechodzim y na teren tak  zwa­
nej specyfik i lite ra tu ry . D raw icz 
za dobrą setką radzieckich i  na­
szych k ry ty k ó w  biada nad zakłó­
ceniem propo rc ji, nad niedocenia­
n iem  p ro b lem a tyk i artystyczne j. 
Ma praw o biadać, Lasota ma jesz­
cze lepsze praw o bić się w  piersi. 
Jak ie  w n ioski?  Lasota m ało pisał 
o fo rm ie  artystyczne j, u n ik a ł tych 
zagadnień, trzeba proporc je  w yw a ­
żać w łaściw ie. W  tych ogólnych 
sugestiach tk w i,  w  m oim  p rzyn a j­
m n ie j rozum owaniu, m ało rew e la ­
cy jn y  postu la t, że o „n ieroz łącz­
n e j"  z treścią fo rm ie  trzeba pisać 
w ięcej n iż dotychczas. Jakie  sku tk i 
może dać taka reform a? Znow u 
rozważm y chw ilę : da co na jw yże j 
nieszczęśliwe pomieszanie do tych­
czasowego „ideologizowania* z ru ­
p ieciam i tzw . fo rm a lne j m etody 
badań (o ty le  m ało groźnej, że 
m ało k to  ją  p o tra fi stosować obec­
nie, i  w  efekcie o trzym am y este- 
tyzu jący  eklektyzm ).

Uwadze k ry ty k a  w ym kn ę ły  się 
bardzo doniosłe prob lem y zasadni­
czego rozszerzenia dotychczasowej

m etody: n ie  chcemy przecież opisu 
ideologicznego plus badanie fo rm y, 
chcemy na tom iast oceny ideo log ii 
w  samym dziele, ideolog i u w ik ła ­
ne j w łaśnie w  specyfikę dzieła 
sztuk i. Zm ien ia  to  oczyw iście skalę 
ocen. Lasota pope łn ia ł często błąd 
(jakże pospo lity  w  naszej codzien­
ne j p raktyce), że skalę ocen słusz­
ności ideologicznej przenosił me­
chanicznie z p u b licys tyk i, z p ra k ­
ty k i życia politycznego w p r o s t  
do oceny u tw o rów  lite rack ich . Stąd 
w y n ik ł ów „ho jną  rękę przyzna­
w any autorom  pe łny w y m ia r słusz­
ności ideo log icznej", czemu się 
D raw icz dz iw i, a jakoś nie  ma 
ochoty tego g łęb ie j przemyśleć. 
Ocena naszej na jb liższe j przeszło­
ści jest, ja k  sądzę, sprawą zbyt 
ważną, żeby się od m e j odmachać 
uszczypliw ościam i. K ry ty k )  k ry ty ­
ka n ie  wypada trak tow ać ty lk o  
opisowo, trochę nudnej m etodolo­
g ii trzeba jednak  p rzy  ocenie 
wprowadzić.

Jest w  recenzji D raw icza k ilk a  
zarzutów  szczegółowych, choćby 
sprawa te rm in o lo g ii. N ie  tw ierdzę, 
że Lasota rozróżnien ia  te rm in o lo ­
giczne stosował zawsze zabójczo 
tra fn ie . A le  co w  ty m  w ypadku 
ma do powiedzenia jego k ry ty k ?  I 
tak, ja k  w iadom o, te rm in u  fo rm a­
lizm  używ ap iy  w  k i lk u  znacze­
niach. Często ja ko  ogólne p rzeciw ­
staw ienie wszystk ich tendencji 
area lis tycznych rea lizm ow i, a nie 
ty lk o  ja ko  np. nazw y konkre tnych  
n u rtó w  w  sztuce dwudziestolecia. 
Lasota uży ł n a jw y ra źn ie j tego te r­
m inu  w  znaczeniu ogólnym, w te­
dy w  jego zakres wchodzi i  na tu­
ra lizm , ja ko  jedna z odm ian de for­
m ac ji p raw dy w  sztuce. Można 
biadać nad term ino log icznym i 
chw ie jnościam i nauk  hum anistycz­
nych, n ie  ma powodu łamać rąk 
nad Lasotą. N ie  ma rów nież po­
wodu mieszać dekadentyzm u jako 
te rm in u  określającego ogólne zja­
w iska k u ltu ry  i  życia społecznego 
z te rm inem  k ry tyczno lite ra ck im , 
m ającym  przecież ju ż  stare tra d y ­

c je  w  krytyce. I  dlaczego ńp. ciągo­
ty  do ekspresjonizm u m ają stać 'w  
ja k ie jś  sprzeczności z „n ih ilis ty c z - 
nym  stosunkiem  do lo g ik i"?  Oba­
w ia m  się, że s try je k  z radiowego 
ogłoszenia k ła n ia  się w  ty m  m ie j­
scu.

Dopiero ostatn ią, jakże niestety 
małą, część a rty k u łu  poświęca D ra­
w icz  „spraw om  m erytorycznym ". 
A ta k u je  Lasotę za zbyt op tym i­
styczną ocenę „ fa l i  deb iu tów  z r. 
1950“  —  wyraża „zdziw ien ie", że 
Lasota n ie  zm ie n ił swego stanow i­
ska z perspektyw y um ożliw ia jące j 
przewartościow anie. Znow u w yda­
je  m i się, że to n ie  przypadkow y 
błąd Lasoty; ta k  samo ja k  w  in ­
nym  w ym iarze  sprawa cytatów  i  
b raku  ocen a rtystycznych — to 
konsekwencje niedostatecznej ska li 
ocen, a w ięc znowu sprawa błę­
dów  m etody kry tyczne j. Prawda, 
zgodzę się z Draw iczem , że trudn o ­
ści okresu, z jak iego pochodzą a r­
ty k u ły  Lasoty, „n ie  zde jm ują z au­
to ra  ciężaru osobistej , odpow ie- 
dzi-ałainości" —  zgodzę się również, 
że jednocześnie „b łęd y  Lasoty są 
wspólną w iną  całej naszej k ry ty ­
k i “  — j  dlatego w łaśnie uważam, 
że dla  przezwyciężania tych  zbio­
row ych  i  in dyw idu a ln ych  niedo- 
magań nie  w ystarczy k ry ty k a  u ła ­
tw iona , n ie  w ystarczy efektowne 
op isywanie znanych powszechnie 
schorzeń.

#
Felieton Stefana Treugutta na­

c ierający ze swadą na a r ty k u ł  A n ­
drzeja Drawicza t rak tu jący  o książ­
ce Grzegorza Lasoty (Przegl. K u l t .  
n r  27 z br.) zawiera, rzecz jasna, 
przekonywające pretensje i  argu­
menty. Niestety, bieda w  tym, że 
autor felietonu „C h w i la  spokojnej 
rozwagi' nie ustrzegł się byna j­
m n ie j  grzechu krytycznego, k tóry  
w y tk n ą ł  w  zaatakowanym a r tyku ­
le. Werbalizm w k ra d ł  się również  
i  tutaj.  Propozycje rozwiązań, ja ­
kie podaje polemista, są raczej eni­
gmatyczne, no i  byna jm nie j nie 
zrealizowane. Sprawa wyda je  się 

o tw a rta  i  dyskusja pożą-nadal
dana

RED.

samej muzyce a ty lk o  w  rodzajach 
i  gatunkach tańców i  co na jw aż­
niejsze w  k u ltu rze  tańca tow arzy­
skiego. Dopóki nie będzie no­
w ych tańców towarzyskich, zw ią­
zanych z tradyc ją  i  k u ltu rą
danego narodu, a nie oderwa­
nych od nich, a w ięc kosm opoli­
tycznych, tańców  odpowiadających 
dynam ice naszych czasów, ich tem ­
pu —  dopóki n ie  będzie k u ltu ry  
tańca towarzyskiego — dotąd całe 
zagadnienie będzie nierozwiązane i  
chore.

A le  z tego, co napisałem nie w o l­
no wyciągać m ylnych  w niosków  
w  rodzaju „W ięc n ie  ty lk o  u nas jest 
źle, w ięc czekajmy, może nasi przy­
jac ie le  coś w ym yślą  — a m y na 
razie żądajm y ty lk o  jazzu". Tak 
nam myśleć nie wolno. Na odiwrót, 
m ie jm y  tę arribicję i  postawm y so­
bie  zadanie: „może m y będziemy 
wynalazcam i i  p ion ieram i nowych 
tańców  towarzyskich, k tó re  w y ru ­
gują przeżyte ju ż  fo rm y  tańca?“  
T akie  zadanie pow inn iśm y sobie 
postawić, gdyż sprawa w a rta  jest 
zachodu i  starań. Taniec tow arzy­
sk i to  n ie  ty lk o  rozryw ka — ale to 
jedna z ważniejszych fo rm  wycho­
wania młodzieży.

M uzyka taneczna — to  n ie  coś 
„gorszego", czym nie w a rto  się za­
jąć, m uzyka taneczna jest p ie rw ­
szym stopniem um uzykaln ien ia  i  
wprowadzenia szerokich mas w  
szeregi późniejszych zw o lenn ików  
m uzyk i poważniejszej. To trzeba 
zrozumieć, uznać i  b ić  się o to.

Druga sprawa  (już w yłącznie z 
naszego „podw órka“ ):

W  ostatn im  czasie po ja w iło  się w  
prasie stołecznej szereg a rtyku łó w  
i  wypow iedzi k ry tyku ją cych  (i 
słusznie) obecny stan naszej m uzy­
k i tanecznej a szczególnie je j s ty l 
i  wykonanie. We wszystkich praw ie  
wypow iedziach dom inowało żądanie 
„jazzu". A u to rzy  tych a rty k u łó w  i 
wypow iedzi zapewniali, że te ich  
żądania „jazzu“  są wyrazem  żądań 
szerokich rzesz naszej m łodzieży. 
N atom iast w  prasie naszych w o je­
w ództw  ukazyw a ły  się raczej w y ­
pow iedzi p rzec iw n ików  jazzu i  też 
pochodzące z kó ł m łodzieży. Na 
podstaw ie analizy licznych lis tów , 
ja k ie  o trzym u je  Polskie Radio jako 
na jpoważnie jszy odtwórca m uzyk i 
tanecznej oraz licznych lis tów , k tó ­
re o trzym u ję  osobiście — muszę 
tym  w szystk im  propagatorom  jazzu 
oświadczyć, że je ś li myślą, że są 
je dyn ym i na bo isku — to się g ru­
bo m ylą. W  Polsce jest ogromna 
masa ludz i pracy i  m łodzieży, k tó ­
ra jest zdecydowanym przec iw n i­
k iem  jazzu nawet w  tak ie j „łagod­
n e j“  fo rm ie , na jaką godzą się już 
n iek tó rzy  m n ie j energiczni w y ­
znawcy jazzu. Przystępując do sze­
ro k ie j dyskus ji i  p racy nad uzdro­
w ien iem  tańca towarzyskiego i  m u­
zyk i tanecznej zwolennicy jazzu 
muszą o tym  pamiętać. N ie  prze­
czę, że po w in n i oni otrzym yw ać od 
Radia i A rtosu taką muzykę, ja ­
k ie j chcą. A le  na razie nasze ka ­
d ry  kom pozytorów  i  m uzyków , u- 
p raw ia jących  m uzykę taneczną są

bardzo szczupłe i  nie można wszy- 
s tk ich  zadowolić wedle gustów. 
G dybyśm y ju ż  dziś dysponowali ta ­
ką ilością kom pozytorów  i  w yko ­
nawców tego gatunku m uzyki, ja ką  
m ają  N iem cy lu b  Czesi — na pew­
no przeprow adzilibyśm y specjaliza­
cję o rk ies tr tanecznych. A le  jedna 
lu b  dw ie  o rk ies try  taneczne (mówię 
o orkiestrach z prawdziwego zdarze­
nia), ja k im i dysponujemy, nie są w  
.stanie wszystkich zadowolić. I  d la te ­
go prosim y o cierpliwość. Dołoży­
m y w szelkich starań aby pow ięk­
szyć liczbę kom pozytorów  i  w yko ­
nawców, n ie  ustając przy tym  w  
szukaniu „id ea łu " po lsk ie j m uzyk i 
tanecznej, chociaż zdajem y sobie 
sprawę, że to sprawa nie  taka ła ­
tw a  i  b liska.

Najważnie jsze i  pocieszające, że 
ruszyliśm y z „m artw ego pu n k tu “ . 
Ź le  się dzieje z m uzyką taneczną 
ju ż  k ilk a  la t  i n ik t  z m ia roda jnych 
czynn ików  tym  zagadnieniem na 
serio nie in teresow ał się, uważając, 
że sprawa n ie  w a rta  zachodu, że 
ważna jest ty lk o  m uzyka t.zw. 
„poważna", że m uzyka taneczna to 
„konieczne zlo“ , k tó re  kiedyś samo 
rozw iąże się i  ustąpi. W yraźnych 
dy re k tyw , jaka ma być muzyka ta­
neczna, nie było. Natom iast k ry “  
ty k i przez te wszystkie la ta  by ło  
sporo, a nie obeszło się też bez 
„przegięć pa ły “ . One b y ły  i  w yrzą­
dz iły  n iek tó rym  ork iestrom  w  
kszta łtow an iu  ich sty lu , oblicza a 
naw et rozw o ju  — dużo szkody. Tę 
prawdę trzeba sobie powiedzieć.

Dopiero nowoobrany Zarząd 
G łów ny Zw iązku K om pozytorów  
Polskich, zdając sobie sprawę, że 
jest odpow iedzialny za ca łokszta łt 
m uzyk i w ykonyw ane j w  Polsce, że 
n ie  ma lepszych i gorszych gatun­
ków  m uzyk i — każda m uzyka w y ­
konywana jes t ważna i  godna o- 
p ie k i — energicznie zabrał się do 
zagadnienia m uzyk i tanecznej.

M iarą, ja k ie  znaczenie obecny 
Zarząd G łów ny Z K P  przyp isu je  
tem u zagadnieniu, jest fakt, że w y­
stępując po w yborach po raz p ie rw ­
szy przed fo rum  —  w ys tąp ił w ła ­
śnie z tym  zagadnieniem, organ i­
zując w  dn iu  22.V naradę roboczą 
poświęconą problem ow i m uzyk i ta ­
necznej i  roz ryw kow e j i  pow o ła ł 
w  je j w y n ik u  „K om is ję  dla Spraw  
M u zyk i R ozryw kow ej i  Tanecznej“  
p rzy  ZK P , złożoną z m uzyków  i  l i­
teratów .

Prezyd ium  K o m is ji po za ła tw ie­
n iu  n a jp iln ie jszych  spraw — ja k  
w ydaw n ic tw a  m uzyk i tanecznej, 
udzia łu  m uzyk i rozryw kow e j i ta ­
necznej w  zbliżającym  się Festi­
w a lu  M u zyk i Polskie j, organ izacji 
sem inarium  przy Z K P  dla szkole­
nia  i doskonalenia kom pozytorów  
m uzyk i tanecznej — w ystąp iło  w  
dn iu  2 lipca br. wobec P lenum  
K o m is ji z tezami do dyskus ji nad 
problem am i twórczości m uzyk i ta ­
necznej: Jaką muzykę m ają nasi 
kompozytorzy pisać? Form y ta­
neczne. Jazz. Teksty li terackie w. 
muzyce tanecznej. Opracowanie  
kompozycji. K on tak t  kompozytorów  
z choreografami.

W szystkie przedsięwzięte środk i 
prowadzą do popraw y w  dziedzinie 
m u zyk i rozryw kow e j i  tanecznej.
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ZŁO TA  JESIEŃ
( F r a g m e n t  p o w ie ś c i )

w  zaduszny dzień stuknąć o łassę 
do nieba.

Tego chrzestnego wszyscy rów ie­
śnicy z całej duszy zazdrościli Le­
wandowskiem u. Rówieśnicy oczy­
wiście marymonccy, bo tam ci z Żo­
liborza, to szkoda słów!

K iedy Rysiek t y ł  jeszcze dw u le t­
n im  dzieckiem, Z ie lińsk i w z ią ł go 
kiedyś na rękę i w yn iós ł na ulicę. 
W yczekiw ał długą chw ilę  na po li­
cjanta, a k iedy ten wreszcie nad­
szedł i przechodził kolo nich, Zie­
liń sk i wskazał go Ryśkow i ręką 
i rzek ł z naciskiem:

— Pam iętaj pę taku ' To w róg w  
życiu najgorszy! Blatować z nim  
możesz, ale uważaj, bo g lina  to go­
rzej ja k  wszą '

Jednak Rysiek nie prze ją ł się 
w tedy słowam i Zielińskiego. Zaczął 
płakać i gw ałtownie do mamy, więc 
pan Zygm unt zniechęcił się i zre­
zygnował z dalszej op ieki m ora l­
nej.

— Głupiś...
N iek iedy opow iadał chrzesniako-

Coraz bardziej budziła się w  n im  
ciekawość życia. CnoozJ po M ary- 
moncie, gdzie m ieszkali luazie żh bo 
m eprzy jkzn i, błąazit po słodował, 
gazie w  noracn wkopanych ao po­
ło w y  w  ziemię m ieszkań szewcy- 
cńalupnicy, i  ich suche klepanie 
niosło się nad u licą, od ranka do 
późnej nocy. Po Buraikowie i  Wo- 
łówce, dz ie in icy hałaeiarzy i  han­
d la rzy  starzyzną, po zaułkach i  śle­
pych uliczkach cuchnących hiedą, 
cebulą, i  od czasu do czasu, z okna 
jakiegoś otwartego —  smażonym 
tłuszczem. Dalej szedł, w  w ie lką  
przygodę po mieście, prze łyka jąc 
ślinkę.

Wszędzie ludzie tacy sami, chudzi,
0 wygasłych oczach, wszędzie śm iet­
n ik i, ciężkie przekleństwa, dzieci 
w  kałużach, wszędzie ta k  samo — 
szaro.

D o ta rł przypadkiem  na Żoliborz.
I  tu  się zachłysnął! Domami w y­

sokim i, słońcem gra jącym  w  ja s - , 
nych szybach, przestrzenią, zie lony­
m i domami, k tó re  swobodnie rosły 
wśród k w ia tó w  na szerokich pod­
wórkach, życiem całym , innym , k tó ­
rego n ie  w idz ia ł. Chcia ł zajrzeć w  
oifcno, ale nie m ógł biedak, bo par­
te ry  wysoko nad ziemią.

Ła z ił oglądając z zachwytem  po 
a le jkach żw irow ych i  kw ie tn ikach, 
aż zobaczył hasającą grupkę rów ieś­
n ików .

—  E, fra je ry ! —  krzykną ł.
N ik t  się nie odezwał. Podszedł. 

P opa trzy li na niego ze zdziw ieniem , 
nawet ja kby  przestrachem.

— Zagrata w  k iczk i?  •—  spyta ł 
rzeczowo.

—  N ie um iem y —  przyznał k tóryś  
z chłopców, ¡różowy, czyściu tki.

Rysiek obejrza ł go kry tyczn ie  ■>— 
n ie  podobał m u się.

—  A  w  cymbergaja?
•— N-nde umiemy...
—  W  stopkę?
—  Też nie.
.— No to co w y  rob i ta?!
—  G aniam y się w  berka... —  w y ­

jaśn iła  dziewczynka z w arkoczyka­
m i.

—  E, tam  —  m achnął ręką —  h.. 
z barkiem ! Chodźta, ja  was nauczę...

I  zaczęli grać w  stopkę. S topniowo 
w yg ra ł od n ich  wszystko, co ty lko  
m ie li i  m og li mieć. N a ładow ał tro ­
feam i kieszenie i  odszedł zadowolo­
ny. „Frajersfea dzieln ica —  orzekł 
w  duchu —  same idy joc i...“

A le  coś było takiego, że wieczorem 
czuł się sm utny, a w  nocy p rzyśn ił 
m u się Żoliborz. Poszedł następnego 
dnia, ale ponieważ nie  m ie li już  mc 
do w ygran ia, zaczął im  opowiadać 
—  nie w iedzie li, k to  to by ł Zygm unt 
Z ie lińsk i —  zatka ło  go — nie w ie­
dzieć k to  to  b y ł Zygm unt!

—  To co w y  w ie  ta o życiu?! —> 
k rz y k n ą ł n iezm iern ie  zdziw iony.

Zaczął im  opowiadać o u licy  1 
W szystkim  ciekawym , żeby w iedzie li 
pę tak i z k im  m ają  do czynienia! 
S łuchały z o tw a rtym i pyszczkami.

—  I, rozum ieta, było tak : ja k  Z y­
gm unt poszedł na robotę z m łod­
szym, to  „B u ra k “  z Czerniakowa 
ich obstaw ił. „T u  m oja  dzielnica! 
m ów i do Z ielińszczaków —  w y try -  
n iać !“  „T w o ja?  —  m ów i Zygm unt — 
to ja  c i zaraz ta k  dam  w  łeb, że ci 
mózg przeleci przez żebra ja k  m ał­
pa przez k ra ty !“ . X poszli, Idą, a tu 
patrzyć g lin y : to  „B u ra k “  ich  syp­
ną ł! „No, że ty  w  m ordę! —  m ów i 
Zygm unt —  T a k i jesteś d ła  m nie 
szemrany? Czekaj, ja  cię życia nau­
czę!“  No i  potem go uk łu ł.

—  No to oo? —  dopytyw a ł! się 
t&m ci —  No to co, że u k łu ł?

Lewandow ski poczuł niesmak.
Ich  w y  ne p tk i! U kłuć ■— to 

znaczy cygankiem  w  bandzioch i  
lu lu ! A le  s łucha jta  da le j! Wtenczas, 
ta Hela, w ieta, ta kochaniora Z y­
gm unta co ją  rzuc ił, poszła na ko­
m isa ria t i  m ó w i: „Z y g m u n t, ju ż  za 
duży kozak!“  „T a k  —  m ów ią —  no 
nic, m y arobiem u niego k ip isz !“  A  
Z ygm unt z ku ku łka m i ży ł na liipe...

T ak  go zastała jakaś n ian ia  czy 
c io tka : Rysiek opow iadał, a grzecz­
ne dzieci s łucha ły z w yp iekam i na 
twarzach. Podeszła b liże j, żeby dać 
m u landrynkę, bo zawsze lu b iła  
dzieci, naw et obce, a ten chłopiec 
ta k  p rzy jem nie  w yg lądał, chociaż 
w idać że robotnicze dziecko.

—  Zygm unt ty lk o  k rzykn ą ł: „Cze­
k a j ty  kurw o, ca ły M arym ont m nie 
pom ści!“  i  dał dy la  bykiem  w  okno. 
K u k u łk i za n im , a Zygm unt w  ga­
ciach ucieka do Bąkowskiego, a Bą- 
koW ski to alfons. A le  tam  ju ż  ob- 
®twa i  z b raw lingam i do niego. Ten 
w idz i, że nie ma gdzie, cofa się nar­
ząd, ale obstaw wszędzie. Zygm unt 
m ów i; „D a jc ie  zginąć ja k  chłopak o- 
w i z fe ra jn y !“  Wszedł do środka, 
g lin y  na bok, Zygm unt w y p ił flasz- 
kie, a ja k  by ł ju ż  fest na bain,i za­
s łon ił lipo  bo drugiego nie  m ia ł, i  
wyszedł na ulice. Wtenczas kapusie 
z braw n ingów  do niego — papuch! 
papuch!

S łuchająca nian ia  na jp ie rw  zbla­
dła. Potem przybrała wszystkie ko­
lo ry  tęczy, odcienie, poszarzała i 
k rzyknę ła :

—  Jezus! M aria !
Jęknęła jakoś głucho i  zm io tło  ją  

z miejsca. Rysiek spojrza ł zdziw io­
ny :

—  Co to za jedna?
—  Nic — pow iedzia ły —  to  nia­

nia. M ów  dalej.
Teraz przyszła ko le j na Loluszkę

1 hrabin ie , co się na śmierć w  nim  
zakochała. Opowiedział, i  akura t 
produkow a ł się piosenką, k iedy nia­
nia  powróciła ze stróżem.

— To ten — powiedziała m d le ją ­
cym  głosem.

Człow iek z m io tłą  u ją ł Ryśka za 
k a rk  i  bez słowa pociągnął za sobą,

okna Z ie lińskich. N iedaleko nich 
k ład ła  się dziewczyna. Zna li ją  — 
przychodziła tu  zawsze, k iedy czuła, 
że Z ielińszczaki m ają pieniądze. 
„B iedna — myślał- Lewandowski i 
coś go szarpało za serce —  Ona 
już nigdy nie będzie mogła być 
szlachetna. Wszyscy ją  znają, tą  K a - 
zie...“

Szeroko, bezwstydnie rozkładała 
nogi. P a trzy li ze skupieniem mu­
sząc się nieco na łokciach. Nic, ciem ­
ność, ręk i w łasne] me można do­
strzec. Latem , nad szerokim i rze­
kam i, m im o gwiaździstego nieba 
zdarzają się tak ie  noce bez reszty. 
Gdzieś w y je  pies i* wściekłe taraa 
łańcuchem. „G ien iuś! —  krzyczy 
jakaś kobieta —  nie b ij, kochaaaa- 
n yy !“ . Ochryple, ordynarnie , śpiewa 
p ijak . W  ślepych oknach demów 
u licy  ■— rozpacz.

—  U ciekne! —- m yśla ł Lewandow­
ski —  Uciekne, uciekne, uciekne!

L u b ił się kłaść i  marzyć o tym  
ja k  będzie uciekać. W ieczorami, sa­
m otnie, lub  naw e t nocą (w ym yka ł 
się oknem), k iedy  człow iek może 
przekazać niebu swoje tajemnice. 
N ik t n ie  podpatrzy, nie wyśmieje. 
T y lko  człow iek i  noc. Cóż z tego, że 
ni-ebo m ilczy. Niebo wszystko ro ­
zumie. N iebu ty lk o  można powie­
dzieć. Iinini — nawet n ie  zrozumieją. 
Można tęsknić za flaszką pod pło­
tem —  ja k  ojciec, zą le kk im  sko­
naniem, m odlić się o to  —  ja k  gar­
baty sąsiad Kotras, za wolnością —- 
ja k  Z ie liń sk i zza kra tek, ale za 
lepszym życiem? Do-rośli nie potra­
fią  gonić za chim eram i. „A  masz ty  
pieniądze?“  —  zapytają.

—  Kazia! —  ryczeli p ija n i z okna 
— Ach, ty , kochana, ci...

—  D aj Boże —  odpowiadała len i­
wie, bez gniewu -— Daj Boże, ko­
chany, ja k  na jw ięcej.

Czuł się w tedy tak, ja kb y  w  tw arz 
dostał, ja kby  mu ktoś do serca za j­
rzał i Zdeptał nogami to  najlepsze, 
co nosi, M yśla ł o chw ili, k iedy bę­
dzie mógł obranie człowieka, k tó re ­
go ktoś lży.. Co tam  bronić — za­
s trze li od razu ja k  psa. A le  kiedy, 
k iedy ta chw ila  nadejdzie?

Żeby ży ł chrzestny, człow iek z pa­
ragrafam i i  ucieczkami oblatany, 
można by się było kogo poradzić, 
ale tak? Za Zielińskiego można na j­
wyżej pomodlić się ty lko, gromnicą

ko bezsilność i  szukanie w  tym  ży­
ciu kogoś jeszcze gorszego od sie­
bie. Przestał ojca nienawidzieć, o j­
ciec nie przerażał, zobojętnia ł niby 
m atka, k tó ra  bicie przy jm ow a ła ]ak 
chleb, ja k  b rak chleba.

A  te przypow iastk i, k tó re  książko­
w y  ojciec opowiada synkow i, tę
już lipa  na Grójec, a nie na Le­
wandowskiego. N ie znał ojciec przy­
powiastek, a tę jedną, jedyn iutką, 
ja k  jeszcze za czasów wojskowych
w yg ra ł od pijanego kole jarza na
stacji w  Sochaczewie sto czterdzieś­
ci złotych w  oczko, a potem sam 
się urżnął i  rzucał ko tle tam i po
gościach, tę Lewandowski znał już 
na pamięć i  w  szczególe.

Przerażała go myśl i przerażała 
coraz bardziej, że n i c  d o b r e -  
g o, nigdy, na tym  swoim  świecie 
—  swoje j u licy, nie przeżyje. Że tak 
ja k  ojciec — flaszka w  sobotę, żeby 
zapomnieć o świecie i kościół w 
niedzielę, aby nie zapominać o łasce 
boskiej — ty le  wszystkiego.

W tedy o lśn iła  go m yśl *— Ken

M aynard ! Ucieknie, tam , do Am e- 
ryuu, na prerie, pampasy, gazie iu -  
azi-e szlachetni , i oawazm cnoazą 
bez w y ją tk u  w  skórzanych spod­
niach i  szerokich kapeluszach. Gdzie 
człow iek śm ierci śm ieje się w  ś lip ia !

Tu, na tej u licy, ty lk o  Z ie liń sk i 
ży ł kolorowo, szeroko i  gwałtown-e, 
A le  to by ł oprycna. Lewandowski 
w iedzia ł —  on będzie szlachetny! 
Bęozie w a lczył za oiednych i  niiesz- 
częsnwycn, za swoją ulicę!

M yś l o ucieczce zam knął w  sobie 
głęootoo. Było teraz lato, wakacje, 
m nostwo czasu na w ycieczki do k l­
ną, biegał w ięc z gorącym  sercem 
do „R o xy “  albo do „Praskiego O ka“ , 
Przeważnie jednak do „R o xy “  na 
■Wolę, gdzie w yśw ietlano ty lk o  ta ­
k ie  tlim y , w  k tó rych  wypadało po 
tru p ie  na widza, i  te j średniej sta­
tystycznej trzym ano się konsekwen­
tn ie . Inaczej n ie  było  k a lk u la c ji —. 
w „Rozkoszy“  bohater używał arsze- 
n ik u  i  t ru ł bez pardonu,, systemem 
masowym.

W racał po ta k im  fikn ie , po dwóch 
godzinach marzeń, znów było mu 
sm utno i źle. Ciemno na u licy, c i­
cho i  pusto —  ludzie oszczędzając 
na nafcie k ła d li się spać z kuram i. 
Od czasu do czasu w y łan ia ły  się 
majaczące jakieś cienie, w tedy gdy 
księżyc p łyną ł luzem m iędzy chm u­
ram i, i  znów ciemność, znów ślepe 
okna m ijanych  don,ów, gdy tak  
b rną ł w  noc zaciskając pięści. T y lko  
rudera, w  k tó re j m ieszkali Z ielińscy, 
b iła  z okna słupem jasnego św ia­
tła . „Ja k  la ta rn ia  m orska — m yśla ł 
Lewandowski, do siebie się uśmie­
chał —  ja k  la ta rn ia , w  bu rz liw ą  
noc na morzu...“

O dw leka ł chw ilę  pow rotu do do­
m u, gdzie k lą tw y , głód i  płacz m a tk i 
—  to najgorsze. Szedł pod okno, 
gdzie św iatło, hałas i  złodziej rzew ­
nie śpiewał.

Rozkładał się pod o tw a rtym  ok­
nem. T raw a była m iękka, pachnąca, 
świeża wieczorną rosą. P rzy tu la ł do 
m ej policzek. Przed oczami m ia ł 
gw-iazdy, gęste, po łysk liw ie  rozsia­
ne. I  niebo, ogromne ja k  ludzka 
tęsknota.

Pomału ściągali chłopaki z u licy : 
Felek Stolarczyk, W ładek L ipko  i  
inn i.

—  Zaigrasz Lewandowszczak? —  
pyta li.

Rozsiadali się pod la ta rn ią , gdzie 
m ętnym  skraw k iem  padało żółte 
św iatło  z góry. S iadali na tro tu u - 
rae, bose nogi spuszczali w  ściek. 
B yło  im  chłodno i  przyjem nie.

—  Na m on iak i gramy? —  rzeczo­
wo pyta ł W ładek Lipko.

S p luw a li wzruszając ram ionamb 
Dobry jest ten W ładek! Na m on iak i! 
On może, ojca ma bogacza, Z iehń- 
szczak może, M asołowski, i... któż 
jeszcze na k rzyw e j u licy? Na mo­
n iak i!

Zaciskając pięść lewej ręk i (karty  
trzym a ł w  praw e j, g ra ł z m ańkuta) 
pa trzy ł na okrągłą, rum ianą tw a­
rzyczkę L ip k i. M ilcza ł, d ław iony 
nienawiścią. G ranatow y m undurek 
ja k  w  gim nazjum  noszą, buty na no­
gach (nawet teraz świecą, wieczo­
rem !) i... wieczne pióro. Teraz na­
tu ra ln ie  nie widać, ale w iedzie li, że 
je ma. Pokazywał całej u licy, wszy­
s tk im  chłopakom.

—  S tary md kup ił. Am erykańskie, 
złota stalówka, szesnaście z ło tym . 
„Ucz się synu —  m ó w ił —  pokaż co 
po tra fisz!“

„Ja  m u jeszcze te p ióro gwizdnę
— m yśla ł Lewandowski m achinaln ie 
biorąc karty . W zdychał głęboko. 

Zdawało mu się, że w idz i w  ciem ­
ności b łysk złotej s ta lów ki za szes­
naście złotych. I  nawet nie można 
go walnąć w  tę mordą wypasioną! 
Jak go w a ln ie  — tam ten nigdy me 
da chłopakom  ani strzępa kiełbasy 
na śniadanie. I  w tedy, cała szkoła 
będzie tłuc jego, Lewandowszczaka. 
W ładek ich kup i, zawsze, k iedy ty l­
ko będzie chciał. —  „G w izdnę mu te 
pióro —  kom binow a ł m ściw ie — 
sprzedam, i zerwe się stąd. A  po­
tem.., odeśle mu... trzy  razy tyle. 
Nie, cztery! A le  to już  — stamtąd...
— czul chw ile  niepokoju, ja kby  coś 
mrocznego, ten drugi glos, k tó rv  
odzywał się w  n im  przy każdej 
okazji, a potem m yśla ł dalej — 
Wszystko jedno! Aby ty lk o  stąd:“

Potem przestawali grać U sz li pod

MAREK HLASKO

Rysiek w ierzgał, g ryz ł i  kopal, nie 
tam ten, ja k  by n ie  widząc, nie sły­
sząc, rob ił swoje. T ak doszarpałi się 
do u licy  Próchnika. T u  dozorca 
przystanął i  odsapnął! Rysiek w y ­
czekiwał momentu, żeby w yrw ać 
się z kieszczowatej d łon i, k iedy tam ­
ten przem ówił.

—  Ty skąd? N ie rw iij się, bo jaik 
będę chciał, to n ie  puszczę!

—  Z M arym ontu  — odparł w g ry ­
zając się w  d łoń tamtego.

Dozorca syknął.
— Takie! —  i  chcia ł go kropnąć 

m io tłą  przez łeb, ale rozm yślił się i  
zapytał:

—  A  czyj?
—  Lewandowskiego! .—  szarpał 

się Rysiek —  puść pan, bo przyjdę 
i  szyby kam ien iam y powybijam .

Dozorca p rzy ją ł groźbę ze spoko­
jem. Puścił nagle rękę i  pow iedział 
do zaskoczonego Ryśka, ze sm utkiem  
jakby :

—  A  tu  nie przychodź, ja  cię p ro­
szę, pętaku! W yrzucać nie  umiem, 
a robotę mogę stracić! Wiesz, co to 
jest — nie  mieć roboty?

Chrząknął niezdarnie, bo w  ogóle 
m usia ł to być człow iek n ieruchawy, 
odw róc ił się i poczłapał do stróżów­
k i. Nagle przystanął i  znowu zapy­
tał?

—  G łodny ś?
A le  Rysiek zgiął ty lk o  rękę i  po-* 

kazał, gdzie ma jego jedzenie. S tał 
już  daleko na u licy  i  czuł się bez- 
p.eczny,

—  O, tu  babcia koszyk nosi!
Dozorca k iw n ą ł głową 1 odszedł

zgarbiony, kroczkiem  w o lnym , czła­
piącym, ja k i ma każdy człow iek, co 
w  życiu swoim  ty lk o  z m io tłą  ta ń ­
cuje.

Tęsknił. Już teraz w iedz ia ł do 
czego —  do lepszego życia. Jak ono 
wygląda? Czy to te jasne dom y na 
Żoliborzu? Nie, na pewno n ie ! 1 ta 
w łasna u lica  też nie. K iedyś była 
kolorowa, teraz, cały św iat, z k tó ­
rym  styka ł się co dzień, dz iw n ie  
zszarzał.

Jasne dom y podkreś liły  różnicę. 
A le  n ie  one b y ły  marzeniem. 
Czy m ając la t trzynaście, tęskni się 
do czegoś, co j e s t ?  Porównał ty l­
ko w łasne dzieciństwo z dzieciń­
stwem  tam tych i  —  m im o wszystko 
—  w o la ł swoje. Cóż to za życie ta­
k ie  grzeczne ja k  w  pderwszo-kla- 
sowym elementarzu?

Potem pomyślał, że on nawet ta ­
kiego n ie  m ia ł. Gdzież ta słodycz 
matczyna, gdzież babunia stara i do­
bra, gdzież ojciec, k tó ry  wszystko 
rozum ie i  bierze na kolana? Śmiech!

Od najm łodszych la t, od pierwszej 
klaisy, czyta ł i uczył się zasłaniając 
uszy rękoma. Spoza te j zasłony hu­
czał s trasz liw y głos ojca:

—  Co ty  tu  dajesz zryć?..,
Długo, długo w ym yśla ł matce, aż 

się wszystko trzęsło. I  m atka pła­
kała:

—  Daj pieniądze, nie ma z czego 
gotować! Cóż ja  c i jestem winna?...

Potem ojciec b ił matkę, długo j 
w  głuchym  m ilczeniu. Rysiek rozu­
m ia ł, że n ie  było w  tym  złości, ty ł-

w i o swoich wyczynach, pokazywał 
tatuaże, k tó rym i by ł pokry ty  cały, 
tak  że wyglądał ja k  dobra książka z 
ilustrac jam i. Takie  oto w ied li roz­
m owy:

— Co to jest? — pyta ł Lew an­
dowski chrzestnego, pokazując na 
poplątany emblemat krzyża, miecza 
i  kotw icy.

—  Grób m arynarza —  ob jaśnia ł 
Z ie lińsk i i dodawał skrom nie — ‘o 
na Mokotowie. Dwa la ta było, z tego 
pół odeszło za dobre sprawowanie.

— A  to?
—  Urkes, żydowski bandyta. To 

prim abalerina carskie j opery — O l­
ga Grcm kopierdiejewina, to zdobycie 
m iasta Samosiera przez P iłsudskie­
go, a to znowuż torpedowiec Rysy 
na manietarach z powodu święta 
morza...

—  W iecie chłopaki! —• m ów ił po­
tem Lewandowski —  on ma węzę. 
Zaczyna m u się na dużym  palcu u 
praw ej nogi, idzie po łydce do góry, 
okręca się parę razy i  łeb z żądłamy 
w ystaw ia  na piersiach. W  kolorach 
odrobiony, wygląda ja k  żywy, przy­
sięgam Bogu!

—  A  widzia łeś żywego?
Żywego Lewandowski nie w idz ia ł,

ale czy Zygm unt dał by sobie w yta­
tuować jakąś pokrakę? Wykluczone, 
za bardzo się szanował!

Tam ci k iw a li z niedowierzaniem  
głowam i. M ieć takiego chrzestnego, 
no no! I  Lewandowski w yp ina ł się 
dumnie.

N ie . by ło  chrzestnego, ale m im o 
to, w iedzia ł że ucieknie. Jakieś skar­
by zakopane znajdzie, przypadek 
cudowny się zdarzy, a ostatecznie
— peronówka i za fra je r do G dyni!

Oczy jego b łądz iły  wśród gwiazd.
Taik wysoko ja k  ty lko  po tra fi pa­
trzeć ktoś, k to  ma trzynaście la t. 
Może On, tam  daleko, w  swoim  
k ra ju , gdy pędzi na spienionym  
kordu przez prerie, też patrzy w 
gwiazdy?

I me było już  M arym ontu, Cy­
gańskich Bud, garbusa, k tó ry  łbem  
waląc m od lił się o lekk ie  skonanie, 

• ojca katującego m atkę w  zaciętym 
m ilczeniu, nie było Kazi i k rzyku  
czyjegoś, mściwego, nieprzytomnego, 
ochrypłego w  ciemnościach:

— Za-aa-aa-bi— je-eee!...
Boczkiem om inął k rzyw ą ulicę,

dobry roczek, jeden i drugi. N ic się 
na pozór nie zm ieniło, tak  ja k  każ­
dego roku: um arł ktoś, odprowadzili 
na cmentarz, siześć miesięcy odsie­
dzia ł za k ra tkam i Zielińszczak, K o- 
trasow i ktoś przez zemstę sto­
ja k  sz lifie rsk i, na k tó rym  ludzi om 
ostrzy ł noże i  nożyczki, połamał, a 
ten m łody, co się u ją ł za dziewczy­
ną, m ize rn ia ł z dinia na dzień, bo 
go chore płuca pożerały.

O tym  m łodym  Rysiek w iedzia ł, 
że nazywa się Rączyn Janek i pra­
cował kiedyś w  ślusarskim  fachu 
na Blaszanee, ale obecnie też cho­
dz ił nad W isłę do PUPP‘u, gdzie 
tak ich  bezrobotnych ja k  on liczono 
na tysiące. Rącżynowi ostrzyżona 
głowa też ciągle św ieciła więzieniem, 
bo to by ł tak i, co ja k  Zielińscy 
m ó w ili — głup io  siedział. Bo cho­
ciaż w ięzienie to nie żaden wstyd, 
ty lk o  zwyczajna życiowa rzecz — 
co trzeci na u licy  był z w yrok iem
—  to jednak siedzieć i nic z tego n e 
m ieć ani przedtem, ani potem, lo 
ju ż  ty lk o  zwyczajne fra je rstw o. B y­
ło go Ryśkow i trochę żal, trochę go 
m ia ł za fra je ra , ale podobał mu 
się — tak do g liny  z „kopytem “  za- 
szurać sam na sam! ,

Przez ten rok  Lewandowski żył 
ty lk o  i wyłącznie m yślą o ucieczce. 
Cichaczem obracał szkolny globus, 
usiłow ał obliczyć k ilom etry . W iele 
by ło : lądem i morzem. A le  czy na 
skrzyd łach tęsknoty nie można 
wszystkiego przelecieć?

Upałam i przepaliło  się la to  po 
piaskach M arym ontu, odpłynął już 
sierpień na srebrnych n itkach ba­
biego lata, i znowu nadszedł zas 
jesienny, czas głodny.

M g ły  i deszcze, ponure szarugi j 
błota nadp ływ a ły gdzieś zza ło - 
m iańskiego lasu, razem z zapachem 
zgniłych liści i gruźlicą. Jednak po 
paru dniach niebo rozjaśniło się na­
głe b ladym  słońcem, jesień spłynę­
ła na ziemię złotym  kolorem  liści i 
s rebrnym i ja kby  m głam i.

W  bie lańskim  lesie żołędzie chru­
pa ły poęi nogami i m łody kow boj, 
Lewandowski, biegał pod Cytadelę, 
gdzie t łu k ł się kasztanami po łbach, 
w  „złodzie ja i g linę“ .

B y ł wrzesień, nowy szczęśliwy rok 
szkolny, i znowu nowy nauczyciel, 
bardzo nieszczęśliwy, że musi pra­
cować na tak ie j dzielnicy.

Tego roku po raz p ierwszy Le­
wandowski zim ował, razem z Fel­
k iem  Stolarczykiem , którem u pusz­
czały się wąsy i k tó ry  już dawno 
pow inien , zamienić się w sopel lodu 
z ra c ji tych przezimowanych ła t:

cztery razy usiłow ał bezskutecznie 
przejść do siódmej klasy. Obaj za 
słuszną dumą uważali się za wete­
ranów, pa trzy li z góry na m łodszych 
i  rozpoczęli rok szkolny uroczystą 
aw anturą; z ciemnego korytarza 
w a lnę li księdza kałamarzem w  gło­
wę, gdy wchodził do ub ikacji.

Po tej awanturze poszli na stoki 
Cytadeli pobić się trochę kasztana­
mi. B il i się tak  może godzinę albo 
i  w ięcej, w  końcu znudziło to ich, 
rozłożyli się wygodnie pod jasną 
brzozą i  pa trzy li w jesienny kraj'»- 
braz. Na poligonie, w ew nątrz Cyta­
deli, ćwiczyło wojsko: słycha było  
tupot nóg, powtarzający się chrzęst 
prezentowanej broni i z ły  k rzyk , 
na pewno jakiegoś kaprala, bo ty lk o  
oni po tra fią  tak  krzyczeć: —• 
Bieeeeegoom! N ie tak  skurczybyk i' 
— I potem jeszcze pan kapra l do­
rzuc ił, co m yś li o mamusi każdego 
z osobna.

Odchodziły niebem spóźnione pta­
k i, żołnierz m eldował się posłusznie 
przez piętnaście m inu t, a brzoza, 
pod k tó rą  leżeli, m ia ła  b ia łą  ja k  
m leko korę, odchodzącą już pasma­
m i i upstrzoną w  czarne , cętki, gę­
sto, po prostu piegowatą ja k  K o tra  
sowa, kobieta ruda i z te j rac ji fa ł­
szywa. Żołn ierze śpiewali coś o bia­
łym  domu przy drodze, a ja k iś  p tak 
oszukany przez inne p tak i ja k  Lo - 
1 uszka przez ludzi —  ko ła ta ł się 
rozpaczliw ie po sinym  niebie, aż 
żal bra ło patrzeć, że n iew inny n i­
kom u ptak, a tak si musi męczyć 
ja k  ten najgorszy — człowiek.

O czym można myśleć, patrząc je - 
sienią na odlatującego ptaka? Toteż 
Felek nagle powiedział:

- i-  Rzucam to wszystko w  nagłą 
cholere! ,

Lewandowski drgnął:
—  Zrywasz się?
—  Jasne! Cóż będę rob ił? I  ta k

n igdy tej budy nie skończę, a ja k  
skończę, to i  co? Pójdę dale j? 
Gdzie? (

—  No więc: oba! Do A m eryk i się 
urw iem !

Felek prychną ł pogardliw ie :
—  Tam uj? A  po co?
— Na kow bo ji!
Felek zaśmiał się u rąg liw ie :

•—  Ecn ty  g łup i! Myślisz, że tam  
lepie j? Dokąd uciekniesz? Wszędzie 
tak  samo: głód i  poniew ierka, ja  
m am  la t siedemnaście, ale to w iem  
dobrze! Wszędzie dużo złych ludzi, a 
jeś li się nawet dobry znajdzie, ro 
tam ci — ja k  p luskwę zduszą. W  ży­
c iu  trzeba być z łym  psem —  szar­
pać zanim  cię imni rozszarpią, Ko­
pać zanim  in n i kopną. Trzeba oyć 
zim nem  łobuzem. Inaczej w  życiu 
przegrałeś...

A le  słowa te nie przekonały Le­
wandowskiego. O n , w iedzia ł i  w ie­
rzy ł, że żyje daleko człow iek dobry, 
s ilny  i szlachetny, k tó ry  brom  do­
brych przed złym i i w łasne życie 
ma za nic. Cóż by było  w a rte  ży­
cie jego bez te j w ia ry?

— I  co będziesz rob ił?  —  zapy­
tał.

—  N ie  w iem  —  odparł tam ten
porywczo — wszystko m i jest jed­
no, co będę rob ił. Mogę kraść, mogę 
pójść na bandytę, na alfonsa —  bez
różnicy.

—  T fu , z ta k im  życiem! — splu­
nął Lewandowski — będziesz gm ł
za kratam y.

Stolarczyk m ilczał. Rysiek dopie­
ro  teraz zauważył, ja k  bardzo ko­
leżka spoważniał ostatn io — już mc 
w  nim  nie ma z tamtego dawnego 
Felka, bez uśmiechu idzie przez ży­
cie, na ponuro ja-k w łasny ojciec, 
I  'w a rz  s+ara taka.

Felek m ilczał, m ilczał, bo w  ogóle 
b y ł ciężki w  m yślunk ', słowa odrą­
byw a ł ja k  kam ienie, i  to ciężko, pa­
tem od rzek ł:

—  Będę ja d ł!
M ilcze li obaj, przytłoczeni ty m i 

słowam i, co w a liły  sią ha nich ja k  
jesienne niebo, a potem znów Felek
przem ów ił:

— Ja ty lk o  tak  gadam, nie zrobię 
tego, raczej zdechnę a nie potra fię. 
Jak byłem  m łodszy to myślałem , 
że w  życiu znajdę kaw ałek czegoś 
lepszego. A  teraz w idzę że nie, ze 
n ic nas w  życiu nie czeka. Jak s ły­
szę, że m ój ojciec m ów i do mat.k; j  
„Żeby tak  które z naszych pomarło, 
może by było  lże j“ , to w  co ja m am  
w  życiu w ierzyć?

—  A  ja — pow iedzia ł Lew andow ­
ski z rozpaczą —  zw ieje, zobaczysz 
że zw ieje !

Długo leżeli jeszcze milcząc bo i  
jakież tu słowa znaleźć? Felek pła­
kał, a potem poszedł i już  w ięcej
się w  szkołę nie pokazał.

—  Nieobecny — m ów ifa klasa — 
bagaże na dw orcu nosi!...

Rys. I. CELNiKIER
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Łódzki Teatr im . Jaracza jest p la ­
cówką ambitną. A m bic ja  jego w y ­
raża się m iędzy in nym i w  p o lity ­
ce repertuarowej. Teatr stara , się 
nawiązywać swą produkcją  a rty ­
styczną do tra d y c ji robotniczego 
m iasta i  podejmować sprawy współ­
czesne. Dzięki tem u staraniu m ie- 

'  liśm y  w  ciągu niespełna roku  trzy  
prem iery, korespondujące w yraź­
n ie  ze środow iskiem : Sprawę ro­
dzinną, Chirurga  i ciekawą insce­
nizację Sprawiedl iwych ludzi. To 
dobrze, gdy tea tr ożyw ia taka am­
bic ja . A le  nie dobrze, gdy jest to 
am bicja za wszelką cenę.

Obecnie Teatr im . Jaracza poku­
s ił się o szczególny sposób uczcze­
n ia  dziesięciolecia, wystaw ia jąc 
rzecz pod obiecującym ty tu łem  Za­
pusty na Bałutach. Sposób jest rze­
czywiście rów nie szczególny ja k  sa­
m a rzecz. Wedle m niem ania k ie ro ­
w n ic tw a Teatru sposób ma być na­
w e t nowatorski.

Zapusty na Bałutach  w ynalaz ł 
ja ko  gatunek dram atyczny n ie ja k i 
B ron is ław  Brok. Nazywam go „w y ­
nalazcą“ , ponieważ słowo „a u to r“  
w yda je  m i się ze względu na swe 
istotne znaczenie (od łacińskiego 
augere, co znaczy; pomnażać, przy­
sparzać wartości) niestosowne. 
W spóln ikam i jego są: łódzki dzien­
n ika rz  Leopold Beck i  znany saty­
r y k  Jan Huszcza.

N iew ie le  w iem  o wynalazcy no­
wego gatunku dramatycznego, za 
ja k i trzeba uznać Zapusty. Dlatego 
pozwolę sobie scharakteryzować B. 
B roka  jego w łasnym i słowam i z ar­
ty k u łu  pt. U grodzkich bram Ło­
dzi, zamieszczonego w  program ie.

Po stw ierdzeniu, iż  „ tu  i  ówdzie 
używanemu zwrotowi,  k tó ry  pocho­
dzi z miasta Łodzi, poniektó­
rzy  przypisują komizm wiechow­
skich zwrotów w  rodzaju  ,.o- 
sobiście przypuszczam, że w ą t ­
pię“ , po rzuceniu retoryczne­
go" pytan ia : „Czy fak t,  że wolno  
się z tego miasta Łodzi, pośmiać, 
aniżeli  do pierwszych lepszych źró­
deł po proste, historyczne uzasad­
nienie sięgnąć, nie świadczy o n i ­
czym?“ , po zacytowaniu odpowied­
niego fragm entu z Z iem i obiecanej 
Reymonta, B rok dochodzi do rew e­
lacy jnych  wniosków :

„"w ięc nie gotyk naszego trudu,  
renesans — dzieło ludu, panom  
stawiany barok... z p ięknych strof  
Adama Ważyka. Więc nie Bernar-  
do Morando, nie Barto l lo Berecci 
pro jek tow a l i  f ron tony łódzkie j nę­
dzy. Nie tu ta j rodziło się n iepow ­
tarzalne piękno W it - Stwoszowego 
dzieła. Nie tego m iasta urodę pow­
tarzać m ia ł Canaletto...“

Rzuciwszy jednym  tchem to w ie - 
losłow ie, B ro k  tłum aczy okoliczno­
ści, w  ja k ich  zrodził się jego w yna­
lazek. W yjaśnia, że b y ł insp irow any 
przez Teatr im . Jaracza, k tó ry  
,.zapragnął 10-lecie nasze powitać  

ba rw nym  widowisk iem, sentymen­
tem dla swego miasta ow ianym “ ; 
że pozazdrościł „K ra k o w o w i jego 
pięknych, pióra mistrza Adama Po­
lewki,  lg rców  w  Barbakanie; że 
pozazdrościł „n ie jako  _ w im ieniu  
pierwszego miasta Włókniarzy  (tu 
następuje szereg słów patetyczno- 
apostroficznych do Łodzi); że zro­
dz iło  się w  n im  „przekorne posta­
nowienie odrobienia choćby czą­
steczki. niechby i  ja k  na jbardziej 
historycznie uzasadnionego, zanied­
bania sprawy ... łódzkiego uśmie­
chu“ .

D alej wynalazca zwraca się 
w prost do... m istrzów  tea tru  ry b a ł- 
towskiego, nazywając się i swoich 
w spó ln ików  „p ra -p ra -p ra -w nukam i  
baka larsk im i“ . M arzy mu się jesz­
cze sch ille row ski K ram  z piosen­
kami,  a na koniec -— sukces pełen 
chw ały _  „ A  jeśli  kunsztami na­
szymi świadectwo dostatecznej ser­
deczności dla miasta uczynimy  
pozostawcie bramy grodzkie o twar­
te dla kole jnych  w idow isk  spra­
wom  łódzkim poświęconych“ .

Odważyłem się nużyć czyte ln ika 
p róbkam i s ty lu , ja k im  B rok us iłu ­
je  przem ówić do robotniczego w i­
dza i próbkam i głębokich  ̂ m yśli, 
ja k ie  chce przed nim  odkryć — nie 
tv lk o  ze względu na to, że stanow i 
t *  o rzvk ład m egalom anii i p iękno- 
duchow skie j deklaratyw ności. Od­
ważyłem  się — ponieważ próbk i te 
rzuca ją pewne św ia tło  na podtekst 
osobliwej e tyk ie ty , jaką B rok  i 
spółka opa trzy li swój elaborat. A  
e tyk ie ta  ta wygląda tak :

ZAPU STY 
N A  B A Ł U T A C H

w /g  scenariusza 
B R O N IS ŁA W A  BRO KA 

p ióra
Leopolda Becka, Bronis ława Broka  

i  Jana Huszczy 
z tekstam i Adama Polew ki

oraz M iko ła ja  Reja, Jana Kocha­
nowskiego, Ignacego Krasickiego, 
Cypriana Norw ida, Ju liana T u w i­

ma, Leona Schille ra i innych 
z muzyką Władysława Szpilmana 

oraz opr. piosenek „Chwała pieśni“ 
i  „E cho" Jerzego Certa

Rzecz prosta, wedle powyższej 
e tyk ie ty  trudno się śm ie rte ln ikow i 
zorientować, k tóre teksty są czyje. 
Ł a tw ie j ju ż  o to w trakc ie  samego 
w idow iska , gdy jedne słowa brzm ią 
szlachetnie, inne zaś ja k  fałszywe
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monety. Postaram się w ięc w  da l­
szym ciągu rzucić i  na tę sprawę 
nieco światła.

Przedtem spróbuję odpowiedzieć 
na pytan ia : po pierwsze, c z y m  
n i e  j e s t ?  i — po drugie, c z y m  
j e s t ?  to, co nazwałem na wstę­
pie nowym  gatunkiem  dram atycz­
nym  wrasności B roka i Sipóiik:.

Tak więc, n ie  są  Z upusty — 
w  przeciw ieństw ie do wspomnia­
nych Igrcow w  Barbakanie, żadną 
próbą rekonstruowania w idow iska 
tea tru  staropolskiego, ściślej ryba ł- 
towskiego. Nie są dlatego, że sta­
now ią pomieszanie na jróżnie jszych 
treści, fo rm  i konwencji, w  swej 
o lb rzym ie j większości me mających 
z tym  teatrem  nic wspólnego.

Nie są Zapusty tym  samym próbą 
rekonstruowania w idow isk teatrów  
wieluńskiego, łęczyckiego czy ło ­
w ickiego, k tóre nasz wynalazca w 
ekstatycznym unies:en.u nad własną 
inw encją wym ienia. To, co jest w  
Zapustach z tea tru  ryba łtow sk ie - 
go sprowadza się do bezceremonial­
nego przepisania n iek tó rych  p a rtii 
z lgrców.

Nie są Zapusty  próbą choćby 
najwęższego przekro ju  fo rm  histo­
rycznych teatru  ludowego. Nie są 
ze. względu na to, że w  n ich ele­
m enty tego teatru , prócz k rakow - 
sko-rybałtow skich i  poza sparafra­
zowanym in term edium  zapustowym, 
nie występują.

N ie  są Zapusty  u tw orem  o ja ­
k ie jś  zamierzonej, je dn o lite j kon ­
wencji. Na pierwszy rzu t oka zda­
je  się w  n ich obowiązywać odw ró­
cona konw encja twainowskiego 
Yankesa na dworze króla A r tu ra .  
W aganci-rybałc i z X V I w. przyw ę­
d ro w a li bowiem  do sym bolicznych 
bram  współczesnej Łodzi. M ógł to 
być ciekawy pretekst do jak ie jś  lo ­
gicznej akc ji, do przedstaw ienia i  
skonfrontow ania dwóch epok. Cóż, 
B rokow i i spółce zabrakło dowcipu, 
cóż, s ta ra li się oni za wszelką ce­
nę w yd łużyć w idow isko, dając w  
mim osobliwą antologię fraszki, po­
ezji i  innych gatunków  z czterech 
w ieków  Pozorna konwencja „z wa- 
gantam i“ łam ie się raz po raz i o- 
kazuje się w końcu zw ykłą, byn a j­
m nie j nie najlepszej jakości, kon­
feransje rką do gry akto rsk ie j.

N ie są wreszcie Zapusty  w ido ­
w isk iem  organicznie łódzkim . N ie 
ma w  n ich fo lk lo ru  łódzkiego czy 
podłódzkiego. K ilk a  elementów ja k  
fragm ent z K w ia tów  Polskich  T u­
w im a, kap ita lna  skądinąd wstawka 
kuk ie łko w a  postaci Scheiblera, 
Grohmana i  Geyera do in te rm e­
d ium  zapustowego, podejrzanej w a r 
tości Łódzka ballada, czy wreszcie 
napofnknienie p iłk a rs k ie j d rużyny  
Włókniarza, nie stanow i o łódzk im  ̂  
charakterze całości. Nie ra tu je  by­
na jm n ie j spraw y postać M ajstra . 
To m gliste uosobienie współczesne­
go łodzianina, k tó ry  strzeże bram  
miasta i ma wpuścić doń wagan- 
tów , jest postacią społecznie rów n ie  
nieokreśloną, ja k  jego fun kc ja  w  
w idow isku . N i to tkacz, n i dozorca, 
n i ak to r, n i konferansjer, n i sta­
tysta, n i w idz, n i to zjawa, n i to 
mara, n i to rea lny człowiek. Jako 
kon feransjer rzuca nieznośne ko­
m entarze w  rodzaju: „Coście wy  
za jedn i  — bikin iarze poprzebiera­
ne, czy ja k “ . A lbo: „ Ins ty tuc ja  my  
wprawdzie nie taka znowu w ie lka  
— powiada M a js te r — ale trudno­
ści z wykonaniem planu mamy nie 
mniejsze niż takie olbrzymy jak  
Marchlewskiego zakłady czy Har-  
nama“ . „ In s ty tu c ja  m y“  — to zna­
czy teatr.

Czym wobec tego Zapusty  są? Są 
pospolitą kom p ilac ją  autorów i 
gatunków. Jest to kom pilacja 
nadzwyczaj nieudolna. Jest to 
skrzyżowanie strzępów tea tru  ry -  
ba łtowskiego z jakąś estradą poe­
tycką i współczesnym teatrem  sa­
ty ryków . Konglom erat w  swym  
kształcie lite ra ck im  i tea tra lnym  
w o lny  od ja k ie jk o lw ie k  idei nad­
rzędnej, rzecz kom pozycyjn ie bez­
ładna, pozbawiona tchn ien ia  talen­
tu  scenariopisarskiego. W  is tnym  
w orku przypadkowych u tw o rów  
m ają się godzić najróżnie jsze style 
aktorskie : żakowska farsowość, re ­
cytacja, melodeklam acja, rapsody- 
czność, psychologizowanie, grotes­
ka, pantom im a groteskowa. Oto co 
w  istocie: chaos gatunków  i  melo- 
nonsens.

A le  w  tym  szaleństw ie jest me­
toda. I  o tej metodzie trzeba parę 
słów powiedzieć.

Teksty z lg rców  przepisane zo­
s ta ły  do Zapustów  wedle zasady 
„w id z i m i się“  i bezceremonialnie. 
W ersety dotyczące K rakow a lub  
Barbakanu poszły ped ołówek lub  
zostały odpowiednio zastąpione. 
C iekaw ie — z punk tu  w idzenia 
m etody — spreparowano np. in te r­
m edium  Medicus. Isto tne kwestie 
te j zabawnej sceny: Jak pogniewać 
solitera, aby poszedł po swej woli ,  
Jeśli głowa boli, co czynić?, Zęby 
jeśl i  bolą, co czynić itp . pom in ię­
to. Pozostawiono natom iast takie  
„c h w y tliw e “  pa rtie  ja k : Aby poz­
nać, zal i mamka jest dziewicą, co 
uczynią należy, Jeżeli żona cieb'e 
zdradza, co czynić. Nota bene tę o- 
statn ią kwestię z lubością przeina­
czono w  duchu ogólnej try w ia liz a - 
c ji, ja k ie j poddano cały tekst.

W bardzo charakterystyczny spo­
sób obeszli się B rok i spółka z ca­
łym  autorstwem  Adama Polewki.

P rzerobiono lub  dorobiono, co by ło  
potrzeba i ja k  by ło  wygodnie. Oto 
próbka tej „tw órcze j m etody“ . 
Adam  Polewka:

Chwal pieśni m iasto w ieżyc stu, 
chw al K rakó w  w  świecie sławny; 
chw al pieśni m oja gród ryce r­

skich snów,
k ró lów  gród pradawny.
Chw al pieśni m iasto dzwonów

stu,
grających ja k  organy;
chw al gród, co rym em  gędźnych

słów,
ja k  m urem  opasany.

(Igrce w  Barbakanie,  W yd. L it.  
1953, str. 24).
B rok :

Chw al pieśni gród kom inów  stu — 
i  tkaczy w świecie sławnych — 
chw al pieśni m iasto robotniczych 

snów —
w łó kn ia rsk i gród pradaw ny! 
Chw al pieśni m iasto syren stu, 
gra jących ja k  organy — 
chw al pieśni wrzecion gędźny

szum
i ludz i w ie lk ie  p lany!

(Maszynopis teatru , str. 7)

Bez kom entarzy. P rzyk ład ten i  
w ie le  innych z e laboratu B roka 
zostawiam pod rozwagę tym , co 
mają w ątp liw ości na tem at: k iedy 
p lag ia t jes t plagiatem.

W

Inna osobliwość m etody p isa r­
skie j B roka i spó łk i k ry je  się w  
sposobie łączenia cudzych tekstów. 
A  sposób ten wygląda tak. Za 
chw ilę  ma być zarecytowana frasz­
ka Kazim ierza Brodzińskiego:

Rozum i serce — dwa w ie lk ie  ■
w ro g i na straszny bój się w yz­

w a li
W tem weszła Anna do sali i  ro ­

zum w  nogi.

No to ciach! M glis tą  postać dziew ­
czyny współczesnej, k tóra nie w ia ­
domo co ma rob ić  w  w idow isku  
chrzci się przedtem im ieniem  
Anna. A lbo: za chw ilę  padnie f ra ­
szka Starzyńskiego z Uniećhowa; 
Układ ze mną zrób dziewczyno..., 
No to, czegóż może dotyczyć kw e­
stia poprzedzająca fraszkę, je ś li nie 
układu?

Takie kruczki rządzą kompozycją 
naszego „nowego gatunku dram a­
tycznego“ .

Interesujące oznaki ma strona ję ­
zykowa tego gatunku. B rok i  spół­
ka są ja k  się zdaje św iadom i dy ­
re k ty w y  in dyw idu a lizac ji języka 
postaci. M a js te r s il i się więc na ka- 
la m b u rk i w  rodzaju:

Jeden z lg rców  (do Majstra)
Cichaj pachołku, m yśmy ludzie

w o ln i!
(N.B. werset w y rw any  z lg rców )

M ajs te r:
A  ja k  w o ln i — to wolnego! , i

M a js te r m ów i jakąś szczególną,
nieokreśloną gwarą, choć to człek 
oczytany, osłuchany. Wie, że (nie 
w iadom o dlaczego w trącony) 
w iersz: „A  niechaj narodowie wżdy 
postronii znają, iż Polacy nie gę­
si, iż swój język mają...“  należy do 
Reja. Ci sami waganci, m ów iący 
w  pierwszym  obrazie staropolszczy- 
zną — .m iejscam i Jes t to kiepska 
sty lizac ja  — w  następnych obra­
zach przemówią polszczyzną no­
woczesną najróżnie jszych sty lów .

T ak im i oto w artościam i lite ra c ­
k im i odznacza się elaborat Broka i 
spółki.

Teatr odniósł się do tego elabo­
ra tu  z zadziw ia jącym  pietyzmem. 
W spektaklu panuje ten sam ca łko­
w ity  chaos, co w  m ateria le lite ra c ­
k im . Z gruntu adram atyczny tekst, 
d la  którego zabrakło zasadniczych 
in te rw e n c ji reżysera (Stefania Do­
mańska) sp raw ił w  efetkoie w ido ­
w isko nudne, nużące i dezorientu­
jące widza. W idz bowiem wycho­
dzi z tea tru  nie wiedząc, po co mu 
to pokazano.

Wszystko, co jest w  tym  spektak­
lu  do zniesienia, zawdzięczamy ak­
torom . Zespół ak to rsk i z rob ił 
wszystko, co było można. Powiem  
w ięcej. W inscenizacji pewnych u- 
tw orów , k tó rych  nie popsuło p ióro 
B roka i spó łki, można m ówić o 
poważnych osiągnięciach a k to r­
skich. M am  na m yśli W łodzim ie­
rza Skoczylasa i Jadwigę Andrze­
jewską, Andrzejewska i Skoczylas 
b łysnę li przebogatą skalą środków 
in tonacy jnych i  m im icznych, głę­
boką inw encją  w  u jm ow aniu  róż­
nych ró l, mądrą in te rp re tac ją  is to t­
n ie  wartościowych tekstów w ido­
w iska, opanowaniem różnych s ty­
ló w  gry.

Dużo dobrych słów trzeba by po­
wiedzieć i  innym  wykonawcom. 
Cóż jednak z ich w ys iłku , skoro 
poszedł on na marne, skoro w ido ­
w isko jako całość jest po prostu 
niepotrzebne. Na m arne idzie trud
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"| programie napisano; 
l„Powstanie nowych scen 
o repertuarze składa- 
|nym i  brak teatru ko­
mediowego w  Warsza­
wie przyspieszyły decy­

zję Centralnego Zarządu Teatrów  
Oper i  F i lha rm on ii  w  k ie runku  
przekształcenia dotychczasowego o- 
blicza „Syreny“ .

Tak więc „Syrena“  poniechała 
swej działalności dotychczasowej i  
przystąpiła do prac związanych z 
uzupełnianiem braku teatru kome­
diowego. A  także przekształca a r ty ­
styczny pro f i l ,  komedia, komedia 
satyryczna, muzyczna, wodewil i  
farsa. Zamiast repertuarów składa­
nych li te fo rm y sceniczne.

A  także zmieniła k ierownictwo,  
co w  teatrze na L i tewsk ie j od da­
wna przestało być faktem znamien­
nym, stając się cechą charaktery­
styczną. Bowiem przed każdorazo­
wą prawie premierą zwyk ło  się tam  
dokonywać rozległych przegrupo- 
wań taktycznych Wzywano nosił­
ki,  zmieniano intencje, szukano 
zbawiennej i  skuteczniejszej fo r­
m u ły  program owej. Za eksperymen­
tam i repertuarowym i i  artystycz­
n ym i „Syreny“  k ry ła  się przy tym  
częściej nadzieja i  rozpacz niż pe­
wność doboru drogi właściwej.  W 
praktyce kończyło się to w idow i­
skami m glis tym i,  n ierównymi, na­
ciągniętymi i  drugiego rzędu.

Humor snuł się jak iko lw iek, bez 
gustu, przy muzyczce i  przez litość 
_ tam gdzie nie by ł osobistą zasłu­
gą Dymszy, Jankowskiego czy Ol­
szy.

L iryka ,  piosenka, żart muzycz­
ny żenowały.' mylono wykonawców,  
poprzestawano na dyletantach.

Satyra zaś owych widowisk, zda­
rzało się, bywała w  rezultacie

środkiem przedwczesnych społecz­
nych i  poli tycznych uśmierzeń, o- 
wocem nie najlepszego ru tyn ia r-  
stwa, atakiem i  spóźnionym i  nie­
celnym.

Tyle melanchol ijnych wspomnień  
0 byłej estradzie. Decyzja CZTOF. 
uległa przyśpieszeniu — zapadła — 
ma za sobą ważkie słuszności. Mo­
tywac ja zaś, z jaką program tę 
decyzję wykłada, świadczy dodat­
kowo o kurtuaz j i  Zarządu. Wiado­
mo bowiem, że zagadnienia skła­
danych programów rozrywkowych  
nie udźwignęła żadna z dotychcza­
sowych i  nowych estrad warszaw­
skich na tyle p rzyn a jm n ie j , , by tę­
dy uspraw ied liw ić  reformę „Syre­
n y “ .

Pierwszą pozycją ,Syreny" odmie­
nionej jest „Żołn ierz Kró lowe j Ma­
dagaskaru"*), co uznać należy za 
fak t,  jeś l i  nie przesądzający spra­
w y  nowatorskie j odwagi k ie rown i­
ków artystycznych, to pozwalający 
sądzić korzystnie o ich rozwadze.

Wodewil T uw im a przeszedł nie­
jednokrotną próbę sceny, jego w a r ­
tość jest znana, skuteczność humo­
ru  stoi poza wsze lk im i wątp liwoś­
ciami. Inscenizacje bywały w  do­
datku szczęśliwe, uzupełniały i  pre­
cyzowały receptę reżyserską, ko le j­
n i  odtwórcy czołowych ró l wyzna­
czali sty lis tykę gry, przydawali je j  
tradycje, co bywa zjawisk iem nie-

•) państw  Teatr „S y re n a " „ż o łn ie rz  
K ró low e j M adagaskaru " J. Tuwim a w g 
St D obrzańskiego, muz. T. S yg ie tyńskl, 

' r eż I W arnecki, scen. B. N ow icki.

k tó ry  ożyw ił św ie tnym i pom ysłam i 
k ilk a  scen (groteskowa pantom im a 
kelnerów , satyryczna piosenka Ce­
zarego i Helci).

Jak tłum aczyć to poważne po tk­
nięcie poważnego teatru. Myślę, ża 
źródła potknięcia lezą w  fausizywej, 
przerośniętej am b ic ji „u ło d z ie ń a “  
repertuaru  oraz w  słabościach 
ideologicznych k ie row n ic tw a  tea­
tru.

N iek tó rym  w ydaje się, że nowa­
tors tw o w  sztuce może ipolegc na 
przeżuwaniu starych fo rm  i jedna­
n iu  ich z now ym i treściam i. Zapo­
m ina się przy tym , że wszelkie 
te eksperym enty „jednan ia “  muszą 
być podporządkowane słusznej, jas­
ne j idei.

Macie oto rezu lta t takiego prze­
żuwania: Zapusty na Bałutach
ja ko  tw ó r tea tra lny. Macie rzecz 
nowatorską na opak, eklektyczną, 
nieodkrywczą.

Pragnę tę ocenę poprzeć jeszcze 
jednym  dowodem. Dowodem nie 
wprost. Ten sam Teatr im . Jaracza 
gra z w ie lk im  powodzeniem Im ie­
n iny  pana dyrektora  Skowrońskie­
go i  S łotw ińskiego. Jest to ja k  
w iadom o sztuka o skrom nych am ­
bic jach artystycznych. A le  jest to 
rzecz bardziej wartościowa niż są­
dzi w ie lu  k ry tykó w . I  podoba się 
ludziom . To coś znaczy, szanowni 
k ry tycy . To znaczy, że czas skończyć 
z lekceważeniem op in ii w idza, k tó ­
rego tea tr Polski Budowej zdążył 
już  w  ciągu dziesięciolecia pod- 
ohować, którego nie można uw a- • 
żać ty lk o  za „masę obciążoną d rob- 
nomieszczańskimi gustam i“ . W idz 
nasz p o tra fi już  dziś odróżnić ziar­
na od plew, Chirurga  od Pałacy­
ku w  zaułku, Im ien iny pana dy­
rektora  od Zapustów na Bałutach.

nazbyt częstym nawet w  w ie lk im  
repertuarze dramatycznym.

A  dalej, świetny gatunek dowci­
pu: teksty dialogów, piosenek, mo­
nologi poparte perypetią sytuacyj­
ną, wywołane śmia łym i  nieoczeki­
wanym  paradoksem zdarzeniowym.

Zaś nade wszystko nastró j F in  
de siecle‘u, jego gest i  kostium i  
wreszcie jego pejzaż obyczajowy, 
ła tw y  do wym iany  na farsę, rów ­
nie wprost pozwalający się przeka­
zywać w  wers j i  satyrycznej, bez 
konwencji pomocniczej, ostro i  bez 
reszty, co zawrzeć w  re f leks j i  dra­
matycznej, gorzkie j,  oskarżającej.

Komizm ostatnich lat dziewiętna­
stowiecznych jest komizmem kia- . 
sycznym, jednoznacznym, stanowi 
niewyczerpany materia ł dla pene­
trac j i  wszelkich gatunków i sposo­
bów komediowych. Humor powsta­
jący w  w yn iku ,  bywa niejako za­
gwarantowany, w czymi. ja w i  , się 
pewne specyficzne prawo po jmowa­
nia epok m in ionych lecz niedaw­
nych przez ludzi współczesnych. 
Tematem tych uwag nie jest wszak­
że określanie tego prawa, które ka­
że śmiać się z miejsca na w idok  
melonika tamtych czasów, podczas 
gdy średniowieczny hełm czy współ­
czesny kapelusz wymaga in tensyw­
nych zabiegów pomocniczych, . by 
wzbudzić uśmiech.

Nie przedłużając dygresji:  starą 
farsę Dobrzańskiego, T u w im  od-

T. Olsza — Kelner

świeżył, wzmocnił konstrukcyjn ie,  
podkreśli ł  w  sty lu.-  Sygietyńskl zaś 
opatrzył wodewil w  piosenkę, w  
muzykę, dowcip muzyczny — a do 
piosenki, walców, kankanów owych  
lat,, da się odnieść w  znacznej bar­
dzo mierze to co napisano wyżej
0 dziewiętnastowiecznych spra­
wach.

W sumie „Żo łn ie rz"  jest wyśmie­
n i tym  tworzywem dla inscenizacji, 
pretekstem do wszechstronnego i  
trudnego popisu aktorskiego, m ie j­
scem ambitne j próby teatralnej,  
miarą smaku reżysera i  scenogra­
fa.

M iło  donieść, że zdobyła się „Sy­
rena" na w idow isko udane. Dosko­
nały Sempoliński. Mazurkiewicz je ­
dyny, tra fny  i nieodparty, w tó ru je  
Bie lickie j,  równie znakomite j.  Inny  
pokaz świetnego aktorstwa daje 
Olsza. — funkcjonariusz kole jbwy,  
akto r Cabiński i  kelner z Hotelu  
Europejskiego. To bohaterowie 
przedstawienia. Szczególnie Sempo­
l ińsk i okazał się jeszcze raz p raw­
dz iwym  erudytą w  sprawach s ty l i ­
s tyk i warszawskiego f in  de sie- 
cle'u. Reszta ról, szczególnie Mąccy
1 Kazio nie odbiegają od tej t ró j ­
k i  daleko — w  czym dodatkowy  
sukces reżyserski. Dobra choreo­
grafia (szkoda, że w  scenie za ku­
lisami do kankana doszło ty lko  w 
muzyce). Dobra scenografia, p raw­
dziwie udane kostiumy.

Wszystko więc pozwala sądzić, że 
„Żołn ierz K ró low e j Madagaskaru"  
pozostanie w  „Syrenie" przez dłu­
gie miesiące. M ie jm y nadzieję, że 
w  tym czasie kierownictwo, roz­
tropnie z pomocą tuwimowskiego  
wodew ilu  pojednawszy „Syrenę" z 
je j  od dawna zawiedzioną publicz­
nością, wypracu je szczęśliwie dal­
szy plan repertuarowy, da w idow i­
sko na rów nym  „Żo łn ie rzow i" po­
ziomie. Jedno jest pewne, po pre­
mierze „Żo łn ierza“ : stać „Syrenę"  
na wiele.

Rys. A. PERZYK
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B I B L I O G R A F I A
zawartości

Los a rtyku łów  w czasopismach 
jest (a p rzyna jm n ie j byl do nie^ 
dawną) n ierównie gorszy aniżeli 
los książek. B ib liog ra fię  bieżącą 
książek sporządza się praw ie bez 
przerw y od 1928 r., starsze książki 
do początku w. X X  m ają pomnuKO- 
w ą b ib liog ra fię  Estreicherów, a za 
okres 1900— 1950 zestawia ją  Ins ty ­
tu t B ib liogra ficzny przy Bibliotece 
Narodowej- Natom iast zawartość 
czasopism szybko ulegała zapom­
nien iu. A  przecież pisma są kopalń ą 
w iadomości dla każdego badacza! 
Ile  razy, ilu  ludzi, w ilu  ośrodkach 
w ertow a ło  „B iesiadę L ite racką ", 
„Przegląd Tygodniow y“  czy „P ra w ­
dę“  w  poszukiwaniu potrzebnego 
a rty k u łu  lub wiersza... Roczne sip.sy 
treści n ie  są dostateczną pomocą, 
gdyż dotyczą jednego czasopisma, 
a więc nie dą ją obrazu całości ps’0- 
d u k c ji czasopiśmienniozej nawet 
jednege roku, Zresztą wartość in ­
fo rm acy jna  tych spisów jest często 
n iew ie lka  (nie znaczy to, że są nie­
potrzebne — przeciwnie).

N ie chodzi ty lk o  o wartość do­
kum entalną, jaką  będą m ia ły  na­
sze czasopisma dopiero w przyszło­
ści. Najważnie jszym  zadaniem ak­
tua lne j b ib lio g ra fii zawartości cza­
sopism jest dostarczenie in fo rm ac ji 
e osiej fachowej „ lite ra tu rze  przed­
m io tu " dla użytku bieżącego — dla 
potrzeb prelegenta, publicysty, stu­
denta, pisarza itd. Czy stw ierdze­
n iem  tym  w yb ijam  o tw arte  drzw i? 
T y lk o  pozorni©- Fakt, że można i 
trzeba dziś pisać o „B ib lio g ra fii 
Zawartości Czasopism“ , wydawanej 
ju ż  od k ilk u  la t, tak  jakby się ją 
dopiero w ita ło , w yn ika  stąd, że 
cenna ta publikac ja  jest mało zna­
na i w ykorzystyw ana niedosta­
tecznie,

Kalka slow in fo rm ac ji. W ydaw a­
na przez B ib lio tekę  Narodową 
„B ib lio g ra fia  Zawartości Czaso­
pism “  jest m iesięcznikiem  dostęp­
nym  ty lk o  w  prenumeracie. U- 
■względnia ona zawartość wszyst­
k ich  czasopism polskich (z w y łą ­
czeniem pisemek dla dzieci) —' a z 
dz ienn ików  „T rybunę L u du “  — po­
rządkując ja według 25 działów , 
dzielących się z kolei ną poddziały 
tem atyczne; w  obrębie poddziałów 
następuje układ alfabetyczny za­
gadnień, Wydano dotychczas rocz­
n ik i 1951-53 i  bieżące num ery za 
r. 1954. M ate ria ł za lata 1948-50 
jest w  opracowaniu i może być u- 
dosiępniany na m ie jscu w  B ib lio ­
tece.

N akład o wysokości tysiąca egz.

czasopism
określa poniekąd adresata te j b i­
b liog ra fii. Są n im i insty tuc je , b i­
b lio tek], n iektóre redakcje. Miarą 
m ałej znajomości w ydaw n ictw a mo­
że być fak t, że kiedy powiedziałem 
o nim  w redakcji jednego z na­
szych czasopism lite rack ich , s łu­
chano tego ja k  ba jk i o żelaznym 
W ilk u . Młodzież stud iująca też nie 
um ie posługiwać się należycie 
źród łam i i m ateria łam i do nauki,. 
Ośrodki in fo rm acy jne  przy b ib lio ­
tekach w inny mieć wciąż jeszcze 
za żądanie nie ty lko  udzielać in ­
fo rm ac ji, ale i przyzwyczajać czy­
te ln ików  do korzystania z ich po­
mocy. Wobec rozm iarów współcze­
snej p rodukcji książek i czasopism 
urasta znaczenie ew idencji ich za­
wartości, znaczenie i rola b ib lio ­
g ra fii. N>ewiele ich jest, ale is t­
niejące nie zna jdu ją  należytego 
przyjęcia —, ja k  w łaśnie „B ib lio ­
gra fia  Zawartości Czasopism“ .

Sprawa ta niepokoi i dz iw i. Bo 
w ydaw n ictw o tó nie ty lk o  zacho­
w u je  dla przyszłych pekaleń ła tw a 
dostępną zawartość naszych czaso­
pism, zaoszczędza pracy, środków, 
czasu itd. ono powinno służyć 
b i e ż ą c y m  p ilnym  potrzebom 
całego aktyw u ku ltu ra lnego, bvć 
narzędziem ofensywy ku ltu ra lne j. 
W ..Przeglądzie" pisano kiedyś, ze 
w Polsce zapomniano o czyte ln iku , 
o jego in fo rm ow an iu . Jest w  tym  
dużo ra c ji A le to fa k t, że i czyte l­
n ik  nie zawsze korzysta z tego, co 
d lań jest dostępne.

B rak k ró tk ich  aktua lnych w yka­
zów lite ra tu ry  na te czy inne te­
m aty, brak służących naszemu ży­
ciu spisów b ib liograficznych, k tó ­
rych tak w ie le jest w  Zw iązku Ra­
dzieckim . to w ie lka  i poważna lu ­
ka w naszym piśm iennictw ie. „B i­
b liog ra fia  Zawartości Czasopism“ 
jest kopalnią m ateria łów  do takich 
Wykazów i spisów, sama jest po­
niekąd ich zespołem, zb ierzm y ar­
ty k u ły  dotyęiące np. I I  Z jazdu 
PZPR z ostatn ich k iłlcu miesięcy, 
dodajm y do tego pub likac je  sa­
moistne, broszury i książki — a 
będziemy mieć szybko dobry i pe ł­
ny w ykaz lite ra tu ry  do n  Z jazdu 
P a rtii. Tak można opracować i in ­
ne tematy, Dlaczego tego się nie 
rob i, a jeśli nawet, to w  m ałym  
zakresie? „B ib lio g ra fia  Zawartości 
Czasopism“  może i pow inna być 
punktem  w yjśc ia  — dla tak ich  p il­
nych i aktua lnych prac b ib liog ra ­
ficznych, O n ich  pom ów im y in nym  
ra z e m .

Henryk llardijewski

n o  w in  if p i a s t  y c
kłamać ją  wyróżn i ło  praca T. K u l i ­SUKCES

TADEU SZA K U L IS IE W IC Z A  
N A  31 B IE N N A LE  W  W ENECJI
W dn iu 19 czerwca br. o twarta  

postała w  Wenecji  największa ną 
przestrzeni ostatnich k i lkunas tu  la t  
międzynarodowa wystawa sztuki 
współczesnej, tzw. „ X X V I I  B ien­
na le“ . W ystawy „B iennale“  orga­
nizowane co dwa lata pod auspi­
c ja m i rządu włoskiego i  miasta  
Wenecji  są szczególnie dogodnym  
terenem  d la  ekspansji międzyna­
rodowego handlu dziełami sztuki.  
W ostatnich latach, wobec udzia­
łu  w  wystawach weneckich grupy  
rea listów włoskich, postępowych  
p las tyków  meksykańskich i  a r ty ­
stów z k ra jów  demokracji ludo­
we j,  wzrasta  rów nież znaczenie 
„ Biennale “  ja ko  terenu w a lk i  ideo­
wo-artystycznej.

W roku  bieżącym w  wystaw ie  
wzięło udzia ł 31 k ra jów  «=- Poza 
Polską, Czechosłowacją i  Ru n ia ­
n ią  —  wyłącznie kapital is tycznych.  
Została też ona zorganizowana pęd 
znakiem surrealizmu i  k ie runków  
abstrakcyjnych.

Organizatorzy stara l i  się podnieść 
atrakcyjność tegorocznego „B ienna­
le“  wystawą retrospektywną w ie l­
kiego rea lis ty  francuskiego, Gusta­
w a  Courbeta, us i łu jąc go jedno­
cześnie przedstawić jako malarza  
„salonowego“ , którego twórczość 
nie  rpa nic  wspólnego z tematyką  
rew olucy jną i  społeczną.

Międzynarodowe „ j u r y “ , złożone 
z przedstawic ie li :  władz włoskich,  
zarządu mie jskiego Wenecji  oraz 
k ra jów  uczestniczących w  wysta­
wie, główne nagrody przyznało ta­
k im  reprezentantom kosmopoli tycz­
nego formalizmu, ją k  Ernst
i  Joan M ira  (malarstwo, i  grafika)  
oraz Jean A rp  (rzeźba),

Polska reprezentowana była na  
tegorocznym „ Biennale “  rzeźbąrm 
Ksawerego Dunikowskiego , gra fiką  
Tadeusza Kul is iewicza i  rysunkam i  
z W ietnamu Aleksandra Kobzdeja

Za w y ją tk o tc y  sukces we wska­
zanych warunkach, uznać należy 
fak t ,  że do g łównych nagród wysu­
nięte zostały również kandydatury  
Ks. Dunikowskiego i  T. K u l is ie w i­
cza, k tórzy w  głosowaniu „ j u r y “  
uzyskali najwyższą po nagrodzo­
nych  ilość głosów. „ J u r y “  przez a-

siewicza, wskazując je  do repro­
dukowania (obok trzech innych ar­
tystów) przez UNESCO. Podjęta  
również została ze strony w łosk ie j 
duża pub l ikac ja  książkowa na te­
m at chińskich i  w ietnamskich r y ­
sunków Kulis iewicza i  Kobzdeja.

W związku z „B ienna le“  przeby­
wa ła  we Włoszech delegacja polska  
złożona z dyrekto ra  Państwowego  
In s ty tu tu  Sztuki, prof.  d r  Juliusza  
Starzyńskiego, prgf. T. K u l is ie w i­
cza i prof. A. Kobzdeja. Spotkania  
delegacji polskie j z zagranicznymi 
działaczami k u l tu ry  i  sztuk i w  We­
necji , Medio lanie i  Rzymie cieszy­
ły  się bardzo liczną frekwenc ją  i  
przyczyn iły  się do pogłębienia ser­
decznych stosunków między przed­
stawicie lami postępowej m yś l i  a r ty ­
stycznej P o lsk i i  W ioch, A-

G R A FIC Y  N IE M IE C C Y  PRZED  
KO NK URSEM  C H O P IN O W S K IM
W z w m k u  ? mającym  się odbyć

ną terenie Niemiec Zachodnich  
Konkursem  E lim ina cy jn ym  do V  
Międzynarodowego K onkursu  Cho­
pinowskiego ogłoszony został, sta­
ran iem Towarzystwa Wymiany 
K u l tu ra ln e j  i  Gospodarczej z Pol­
ską, k o n k u rs  na pląkąt, w k tó rym  
udzia ł w z ię l i  na jlepsi graficy z 
Niemiec Zachodnich,

W  dn iu  U  czerwca br, w  DÜS- 
seldorfie o twarta  została wystawa  
p laka tu  na konkurs e l im inacy jny ,  
na k tó re j wys taw ianych zostało 
ponad  50 pro jek tów.

O twarc ia  wys taw y  dokonał w i ­
ceprzewodniczący Niemieckiego
Z w iązku  G ra f ików  —  PTOf. K ö r ­
ner — członek Jury  Konkursu.

Na otwaręiu wys taw y  wiceprze­
wodniczący Towarzystwa, Oskar  
von A rn im , w  przemówieniu swym  
wskazał na w ie lk ie  t radyc je  k u l ­
tura lne  narodu polskiego oraz na. 
jego osiągnięcia w  budowie nowej  
Polski.  W dalszym ciągu swego 
przemówienia w ys tąp i ł  on również  
za zacieśnieniem stosunków gospo­
darczych i ku l tu ra lnych  między  
Polską a N iemcami■

Wystawa  cieszy się dużym  po­
wodzeniem-, -Już pierwszego dnia 
W ystawę zwiedziło setki osób,

Wystawa będzie eksponowana  
również  w  innych miastach  Nie­
miec Zachodnich. ?•
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Z  Ż Y C IA  ZKP
W dn iu  w lip cu  b r, odby ło  s ię w  s ie ­

dz ib ie  Zarządu G łównego Zw iązku K om ­
pozytorów  P olsk ich d ru g ie  p lenarne  po­
siedzenie K om is ji do Spraw M uzyki Roz­
ryw ko w e j i Tanecznej p rzy  ZKP-

P ie rw szym  prob lem em , m o ry  om ó­
w iono, by io  u regu low an ie  sp raw  w ydaw ­
n iczych  m u zyk i ro z ryw ko w e j i taneoz- 
nej. Zebrąni p rz y ję li do w iadom ości o- 
Świaciezenie d y r. Ochlewskiego z Pol­
sk iego  W ydaw n ic tw a  M uzyc2jnego, że 
w  p rzysz iym  ro k u  PWM będmo m ogło 
zw iększyć znacznie ilość w ydaw n ic tw  z 
tego* zakresu m uzyki.

iNaScępnie zastanaw iano się nad spo? 
sabam i z likw id o w a n ia  pow ie lanych 
„d z ik ic h  w yd a w n ic tw “  d la  o rk ie s tr  ta ­
necznych, k tó re  — n ieko n tro low ane  
przez n ikogo — k o lp o rtu ją  na jgo rszą  
szm irę  m uzyczną.

Rozważany Dyn także p ro je k t u tw o rze ­
nia w W arszaw ie w zorow ego te a tru  m u ­
zycznego, k tó rego  p ro g ra m  o p a rty  b y ł­
by na muzyce tanecznej i ro z ryw ko w e j, 
kom ponow ane j specja ln ie  dla jego po­
trze b  Trzonem  zespołu tego te a tru  b y ­
łaby  w ie lką  o rk ie s trą  taneczna ty p u  
jazzowego Sprawę zre a lizow an ia  tego 
p ro je k tu  wszyscy dysku tanc i uznali za 
w ażną i p ilną . M ógłby on p rzyczyn ić  się 
do podniesien ia  poziom u tego ga tunku  
tw órczośc i o rąz zachęcić kom pozyto rów  
do p racy w te j dz iedzin ie  m uzyki.

Na zakończenie ob rad  członek P rezy ­
d ium  K om is ji, Jan C ajm er, p rze d s ta w ił 
szereg tez dysku sy jn ych  na tem at po­
stu low anego k ie ru n k u  ro zw o ju  twórczo? 
ści w dz iedz in ie  m u zyk i tanecznej. W to ­
ku  d ysku s ji w yb ra n o  spośród p rzed ­
staw ionych  przez Jana Ca-mera tez te­
m aty na jw ażnie jsze i na jp iln ie jsze ; po­
stanow iono om ów ić je  szczegółowo — 
na podstaw ie re fe ra tó w  prob lem ow ych  
— na ko le jn ych  p len a rn ych  zebran iach 
K om is ji, k tó rych  w tym  ro k u  cdbeam e 
Się jeszcze cz te ry . BK.

L is t z Radomia

RADO M  O TR ZY M A Ł R O B O TN I­
CZĄ O RKIESTRĘ SY M FO N IC ZN Ą

W iele się w Radomin zm ien iło . M ia­
sto ro z ros ło  Się w zd łuż I w szerz i liczy  
obecnie 120 tys ięcy m ieszkańców.

Lecz nie to jes t dla nas na jw a żn ie j­
sze. N ajw ażnie jsze są g łębokie p rze ­
m iany, ja k ie  zaszły w „k lim a c ie “  Rado­
m ia. Pozbaw iony przed w ojną , podobnie 
jak  w ięk-^ość m iast t.zw. p ro w in c jo n a l­
nych, ja k ic h k o lw ie k  p laców ek ałnym yęż- 
nych, nie dawał m ieszkańcom  żadnych 
m ożliw ości k u ltu ra ln y c h  w yżyc ia  się. 
A dziś?

Państwowe Muzeum (przekszta łcone 
n iedaw no na Muzeum Oświatowe), Pań­
stw ow a Szkoła Muzyozna, Państwowa 
Szkoła M a la rska  i czynne p rzy  n ich  
„O g n iska “  m uzyczne, p lastyczne i m a­
la rsk ie : is tn ie jące  od ponad 0 lat Tową-* 
rzys tw o  P rzy ja c ió ł Sztuk p iękn ych , 
K lub  L ite ra c k i — obie p lacó w k i b a r­
dzo aktyw ne; k ilk a  dobrze  p racu jących  
w p iękn ych  w łasnych salach K lubów  
R obotniczych i jeden Oom K u ltu ry ; 
w reszc ie  sftś s ta ły  tea tr, ben iam inek 
ludnośc i w ojew ództw a, doskonała scena 
radom sko -k ie lecka  Teatr im  S tefa­
na Żerom skiego — oto k ró tk i p rzeg ląd  
in s ty tu c ji, k tó re  zaspoka ja ją  po trzeo y  
k u ltu ra ln e  i a rtys tyczn e  m ieszkańców . 
Oodajm y jeszcze d z ies ią tk i i se tk i im ­
prez, daw anych przez zespoły „A r io s u “
o raz przez m iejscow e zespoły ś w ie tli­
cowe, z k tó ry c h  w ie le  s to i ha ba rdzo  
w ysok im  poziom ie i cieszy się pow o­
dzeniem  u m ieszkańców. B rak ło  ty lk o  
jednego: w łasne j o rk ie s try  sym fo n icz ­
nej. Bowiem zespół sm yczkow y m ie j­
scow ej szko ły  m uzycznej i zespoły m u­
zyczne zakładów  p racy  nie m og ły wy? 
pe łn ić  Ink i.

W ojew ódzka O rk ie s tra  S ym fon iczna w  
K ie lcach pod d y re k c ją  swego k ie ro w n i­
ka p ro f, M ariana  S tro ińsk iego  od w ie ­
dza ła  co p raw da  i odw iedza nadal 1 a- 
dom  w sw ych tu ra ch  ob jazdow ych , 
lecz w iz y ty  te h y ły  dość n ie i^g u la ru e ,
racze j o ch a ra k te rze  w ypadkow ym . 
M ieszkańcy, nie n a w yk li do m u zyk i 
sym fo n iczne j, p rz y b y w a li n 5e liczn ie  na 
koncerty .

M im o tych  n ie sp rzy ja ją cych  w a ru n ­
ków  prze łam an ie  n iechęci m ieszkań­
ców do m u zyk i poważnej s ta ło  się co­
raz to w iększą kon iecznością . P io n ie r­
s k ie j te j p rący  m ogłą s ię pod jąć  i po­
m yś ln ie  ją  w ykonać jed yn ie  w łasna 
o rk ie s tra  sym fon iczna, zw iązana z 
m iastem  i ludnością , P ro je k t ten jed ­
nak nie daw ał s ię zreąhzow ać, b ra k ło  
bowiem  odpow iedzia lnego człow ieka , k tó ­
ry  m óg łby  powołać o rk ie s trę  dq życia.

W rzesień ub. ro ku  s ta ł się m iesiącem
prze łom ow ym - Z in ic ja ty w y  d y re k to ra
P aństw owej Szkoły M uzycznej p ro f. 
K arczem nego p rzy je ch a ł do Radomia 
p ro fe s o r A leksand e r M arczew ski, m u­
z yk  i kom pozyto r.

„Z an iedban ia  la t ub ieg łych  w in n y  
być co ry c h le j o d ro b io n e “  — p isa ł 
p ro f. M arczew ski w  w yw iadz ie  p rądo­
w ym , udzie lonym  re d a kc ji „ż y c ia  Ra­
dom skiego“  — W ojew ódzka O rk ie s tra  
S ym fon iczną n ie  jes t w m ożności podo­
łać og rom o w i zadań: p rze ra s ta ją  one 
ju ż  s iły  jedn e j o rk ie s try . Na ko n ce rty  
czeką ją  przez dh im e tygodn ię . rn łjasł a 
i m iasteczka K ie lecczyzny, Tąm, w  tych  
m a łych  ośrodkach , są ludzie  sp ra g n ie ­
n i p iękna i m u a y k i“ .

Nie będziem y na tym  m ie jscu  oma- 
w iąę wszystRic-h p ię trzących  się t ru d ­
ności i ich zw ycięsk iego pokonan ia  
p rzez p ro f, M arczew skiego i g rupę  
osób szczerze oddanych rodzącej się 
placówce. W nadspodziew anie k ró tk im  
czasie, gdyż zaledw ie po 2-m iesięeznym  
okres ie  p rób , m łoda Radomska O rk ie ­
s tra  S ym fon iczną w ys tąp iła  z inau gu ­
ra c y jn y m  koncertem . 14 g ru d n ia  1953 
ro k u  rniąsm w ita ło  radośnie  i u roczy­
ście ow ą placów kę '•u tu ra lu ą .

Od dn ia  tego m i **lo  5 m iesięcy. Ze­
spó ł p ra cu je  o fia rn ie  i z zapałem. 47

m uzyków , niem al w yłączn ie  pochodze­
n ia  robotn iczego, p racow n ikó w  ra ­
dom skich zakładów  p ro d u kcy jn ych , 
p rzychodz i p u n k tu a ln ie  na p róby, 
aczko lw iek  sp raw a  w ynagrodzen ia  t ra k ­
towana jes t m arginesow o. Do.ąd bo­
w iem  o rk ie s tra  nie posiądą s.ałego za­
bezpieczenia finansow ego. Znaczną po­
moc okaza ły  n ie k tó re  zakłady p racy, 
np. PSS, o fia ro w u ją c  ze sw ych nadw y­
żek budżetowych pewne sum y. P rezy­
d ium  MRN, k tó re j sek re ta rz  W acław 
Teius je s t serdecznym  op iekunem  o rk ie ­
s try , p rz y d z ie liło  50 tys. z ł na zakup, 
ins trum en tów . Czynione by ły  s ta ran ia
0 pozyskanie k re dy tów  z M in. K u ltu ry
1 Sztuki, jednakow oż spraw a u leg ia  o d ­
roczeniu.

•tt? Nie trą ć im y  nadzie i na przysz łość 
— m ówi p ro f. M arczew ski — że nasze 
tro sk i zdo łam y w reszcie pokonać. P ra ­
cu jem y energ iczn ie : k ilk a  w y jazdów  do 
ośrodków  ropo tn iczych , poza gran icę  
Radomia, p rzekona ło  nas, że niezbędna 
jest s ta ja  i system atyczna a kc ja  um u­
zyka ln ia jąca , aby m ie jscow a ludność 
zap ia ła zapoznać się i ocenić m uzykę 
poważną. Toteż d ru g i p ro g ra m , w yko ­
nany podćzas 1-m ąjowej akadem ii cen­
tra ln e j, zaw ierą ł u tw o ry  popu la rn ie jsze , 
jak  np. Dubinuszkę  R im skiego-K orsako- 
wa i Pieśń L o tn ikó w  Siedoja. W c h w ili 
obecnej op racow u jem y p iękn y  wam 
Straussa „N ad m odrym  D una jem “  oraz 
parę jeszcze in nych  kom pozyc ji o po­
dobnym  cha rakte rze .

A m b ic ji energ icznego dy ryg e n ta  nie 
zadow oliło  s tw orzen ie  o rk ie s try , Zo r­
ganizow ał on ró w n ież  re p reze n tacy jn y  
cno r, k tó ry  liczy  ju ż  b lisko  150 czion- 
ktiw ! Po 4 -tygodn iow ych próbach cnó r 
fen po raz p ie rw szy  w ys tą p ił ną aka­
dem ii 1-m ajow ej.

P rzygo tow an ie  nowego p ro g ra m u  nie 
og ran icza  b yn a jm n ie j a k c ji ko n ce rto ­
w ej. 17 m a ją o rk ie s tra  w ys tą p iła  t rz y ­
k ro tn ie  w  pow ia tow ym  m ieście Kozie­
nice, gdzie p rz y ję to  ją  entuz jastyczn ie . 
W kró tce  odbędzie s ię ko n ce rt w  Rado­
m iu  w sa li tea tru , na k tó rym  w ykona ­
ny zostąnie now y p rog ra m . W reszcie 
szereg koncertów  o rk ie s trą  da w m u­
sz li koncertow e j w p a rk u  m ie jsk im .

Robotnicza O rk ie s tra  S ym fon iczna w 
R auom i'' ma sze rok ie  p lany i szerok ie  
m o ż liw ym i ich re a lizac ji. Pod pewną 
i dośw iadczoną rę ką  d yrygen ta , poziom 
je j sta le się podnosi, a o uzupe łn ię - 1 
niach, szczególnie a lto w io lis tów , ilość 
cz łonków  o rk ie s try  okaże się zupełn ie  
w ystarcza jącą . Radomscy m iłośn icy  
m u zyk i są p rzekonan i, że s ta ła  i re g u ­
la rn a  p raca  w łasne j o rk ie s try  zw iększy 
koła m elom anów i prze łam ie  up rzedze­
nia w ie lu  osób ja k o b y  m uzyka sym fo ­
niczna by ła  „n u d n a “ , a tym  sam ym  do­
brze spe łn i swą ro lę  w podnoszeniu 
k u ltu ry  dużego robotn iczego m iasta.

Jadw iga B arbanell

W Y D A W N IC TW A  
PEDAGO G ICZNE PW M -u

W śród Ho^ayoh zadań, Jaki« s tanę ły  
prz&d RolsKim W ydaw nip tw em  M uzycz­
nym  w K rakow ie , oęn tra lnym  naszym 
p rzeds ięb io rs tw em  w ydaw n iczym  w  
dz iedzin ie  m u zyk i, jedno zw iaszcza byio 
n iezw yk le  palące; dostarczenie  po lsk ie j 
nnuęzieży m uzycznej re p e rtu a ru  peda­
gogicznego z ro żnych  dz iedzin  i różnych 
stopni tru dno śc i, p ro b le m y  p ię trz y ły  się 
po w o jn ię  ogrom ne; jednocześnie okaza­
ło się, że b ra k  śp iew n ików  szko lnych , 
b ra k  ła tw ych  p ieśn i na ohór i p iosenek 
so low ych, po trzeba re p e rtu a ru  in s tru ­
m entalnego d lą  szkó l m uzycznych ró ż ­
nych stopni, od dziecinnego do koncen- 
towego re p e rtu a ru  szkó l w yższych, poV 
trzeba ćw iczeń, gam, s tud iów , po trzeba 
pod ręczn ików  i sam ouczków, P otrzeby, 
słowem, by ty  og rom ne l różnorodne ; 
w ie le z n ich zaspokojone zostało czę­
ściowo, p racą  nad zaspokojen iem  w szyst­
k ich  jes t w  to ku  i, oczyw iście, trw a ć  bę­
dzie w ie le ¡at. ą  p raca to  n iezw yk le  do­
niosłą; chodzi p rzecież o p rzysz łe  ka ­
d ry  m uzyków , in s trum en ta lis tów , d y ry ­
gentów , kom pozyto rów , pedagogów, a 
także szerok ie  rzesze p rzysz łych  am ato­
rów , w yksz ta łconych  m uzyczn ie  m elo­
m anów, k tó rz y  decydu ją  o s top n iu  og ó l­
nej m u zyka lnośc i narodu. Tak w ięc d z ia ł 
w yd a w n ic tw  pedagogicznych PWM to 
jedna  z na jw ażn ie jszych  spo łecznie dz ie­
dz in  jego p racy.

Dotychczasowe os iągn ięc ia  w  te j dz ie­
dz in ie , choć oczyw iście  n iew spó łm ierne  
jeszcze do na ros łych  przez dz ies ięc io le­
cia po trzeh , n ie  są małe. W ydano w  
s tu tys ię cznych  i p a ro k ro tn y c h  n a k ła ­
dach podstawowe śp iew n ik i d la  szkó ł 
ogó lnokszta łcących : „R o k  w  p iosence" 
M ąyznera i „C łaiezgk z ie lon y “  R utkow ­
skiego, W ydano d z ies ią tk i p iosenek chó­
ra ln y c h  i so low ych. W ydano szereg 
szkó ł na fo rte p ia n , skrzypce, w a lto rn ię , 
puzon, tubę, trą bkę , k la rn e t, obó j o raz 
szereg sam ouczków  na m andolinę, a k o r­
deon lip . Pedagogiczna B ib lio teka  Fo r­
tep ianow a ob ok  ćw iczeń i gam w yda je  
W op racow a n iu  w yb itn ych  po lsk ich  pe­
dagogów  na jpo trzebn ie jsze  w  re p e rtu a ­
rze szko lnym  u tw o ry  Bacha, Handla, 
Haydna, M nząrta , Beethove«a, M endels­
sohna, Schumanna, C zajkow skiego i in ­
nych , n ie m ów iąc ju ż  o E tiudach C zer­
nego, w yborach  Sonatin d la  dz iec i ltp . 
R epe rtua r pedagogiczny sm yozkow ców  
w zbogacony zosta ł rów n ież  o d z ie ła  k la ­
syków : V tva ld lego, V ita lego, C orellego, 
Bacha i w ie lu  innych , Nie zapom niano 
też o etiudach i u tw o rach  pedagogicz­
nych  d la  Ins trum e n tów  dętych. W reszcie  
ukaza ł się Szereg po d ręczn ików  i m e to­
d y k  nauczania, m. im  p ion ie rska  m eto­
d yka  nauczan ia  g ry  pa sk rzyp cach  Fe­
lińsk iego.

Osobny d z ia ł w yd a w n ic tw  pedagogicz- 
nvcb PWM stanow ią  u tw o ry  dziecięce, 
pisane przez w yb itn ych  w spółczesnych 
kom pozy to rów  p o lsk ich  ja k  P e rko w sk i, 
E k te r, Lu tos ław sk i, Bącew iczćwną, Se­
ro c k i i w ie lu  innych . R ozs trzygn ię ty  tu  
zosta je w ażk i p rob lem  osw ajan ia  dz iec i 
ze w spółczesnym i ś rodkam i w y ra zu  i 
dosta rczan ia  im  nowoczesnego re p e ^ u - 
a ru .

k o r e s p o n d e n c j e
CO M O ŻN A ROBIĆ
N A  „P R O W IN C JI“ ?

Pozostało w  spuśc iin ie  lat m iędzyw o- 
jennycn  m m  em anie , u trzym u jące  się 
w srod p raco w n ikó w , dziaiaczy i tw ó r­
ców, że „w yu ic  się“ m ożna ly lk o  w  
wieiK im  m ie jc ie , a na „ p ro w in c ji“ d z ia ­
ła ten, kto „w y^ej nie m oże“ , u trz y m u ­
je się, niestety, n ierza a ko  je s z-ze  po 
uzis ¿.asaua, zw ao o ry  a k to r, iite r« t, 
az«onnikarz, dz ia łacz K u ltu ra ln y  z p ro ­
w in c ji s tara  się „w y p ty n ą c “ w w iei.um  
m ie jc ie  pozosiaw ia jąe  teren w yłączn ie  
„s .apszynr* KCie^orn . Zna te tr^uno^ęi 
Z w i a ze k  L itera tów  i Zw iązek  K om pozy­
to rów , zna AK i OS i 1 V* r  — ba, nawet 
płacowKi „D om u K s iążk i“ czy „rtuenu“ 
z n a ją  z jaw isko  brar.u  w łaściw ych k a a r  
i ic.i p»ynnosci. Czy wooeę ievjo mo^na 
się dziw ie , że pow iatow i aktyw iści snu­
ją  rozw ażan ia  na tem at, czy ktoś z W a r­
szaw y p rzy je d z ie  do nich „zroo ić  k u ltu ­
rę “ .' fLe m ożna. Ty lko  ze ta koncepcja  
me rozw iąże  zagadn ien ia . Nie jest zie , 
kiedy  aK iyw  k u ltu ra ln y  pow iatu cieszy 
się m ożliw ością pomocy z cen tra lnych  o- 
środkow . Z ie, jeśli na tym  w y c ze k iw a ­
niu poprzestanie . Teren , k tó ry  w c iągu  
lat pow ojennych w ychow ał m iliony  sta­
łych  odb.o rcow  k u ltu ry , w in ien z koiei 
prze jść  do stad ium  w spó łtw o rzen ia  w a r ­
tości k u ltu ra ln yc h . P raw da  nowego ży ­
cia przeKre-Ra bowiem  m ieszczańskie  
przesąo y, jakoby „ p ro w in c ja “ skazana  
oy«a ty i.io  na o ab ip r.

Św iadczą o tym  w y n ik i I i p rz y ­
go tow ania  do II konkursu  recy ta to rów , 
siutystyKi, dotyczące czy ie lm ctw a  ksią ­
żek i p rasy , w y n ik i konkursu  czyte ln i­
czego, festiw a lów  artys tyczn ych , p rz y ­
k łady  w ie lu  św ietlic  etc. N iejeden ta len t 
wygonił się ju z  z n a jb a rd z ie j zapacne^o  
kąta .

Jest ty lko  jedna p raw d a  w  tw ie rd z e ­
niu  o og ran iczo nych  m ożliw ościach te­
renu: lite ra t czy d z ie n n ik a rz  tam  m a  
pełn ię swych m ożliwości rozw o jow ych, 
gdzie  is tn ieje  dz ien n ik  lub czasopism o, 
bo k on tak t z re d a k c ją  w o jew ód zką  lub  
c en tra ln ą  jest na w ie lk ą  odległość tru d ­
n iejszy. A le p raw d a  to w  naszych w a ­
runkach  pozorna. Tę lukę  m oże bowiem  
w yp e łn ić  — i w ypem ia  — rad io  ze swą  
siecią e ks p o zy tu r i rad iow ęzłów . Nawet 
dla  d z ie n n ik a rza  i lite ra ta  na p ro w in ­
c ji i d ia sam orodnych ta lentów  o tw o rzy ­
ły się m ożliw ości tw órcze.

Im  b liże j swoich słuchaczy rozgłośnia, 
tym  serdeczn ie j p rzy jm o w an e  są je j au- 
ayc je , tym  w iększe je j os iągnięcia, a 
pow ażnie jsze — zadan ia . Zawsze po­
trz e b n y  będzie dla K utna lub Łęczy­
cy p ro g ra m  ogólnopolski Polskiego Ra­
d ia, ale jednocześnie n iezw yk le  p o trze b ­
ny jest p ro g ra m  loka lny. M ieszkan iec  
pow iatu  chce w iedzieć o tym , co dzie je  
się w  k ra ju , a le  żąd n y  jest też w iad o ­
mości ze swego środow iska, om ów ien ia  
s p raw  loka lnych , p ro g ram u  ro z ry w k o ­
wego w  w y konan iu  m ie jscow ych, b lis ­
kich m u zespołów... Zasadniczy sens 
p racy  rad iow ęzłów  polega zatem  na ści­
słym  w iązan iu  p ro g ra m u  ze spraw am i 
te re n u , tak  z uw agi na odb io rców , ja k  
i w spó łtw órców . Radiow ęzeł m oże i po­
w in ien  stać się m iejscem  u jaw n ia n ia  się 
prow inc jo na lnych  ta lentów , osią, w okó ł 
k tó re j form ow ać się będzie środow isko  
tw ó rcze  aktyw u  terenow ego. Będzie m ia ­
ło sens w sparc ie  tego środow iska p ra ­
cow n ikam i k u ltu ry  ze stolicy lub w o je ­
w ó dztw a, ale nie m ia łoby sensu zastępo­
w anie  n im i ak tyw u  m iejscow ego, „ ro b ie ­
nie k u ltu ry “ , p rz y  całkow ite j b ierności 
ludzi danego pow iatu , skazyw anego w  
ten  sposób znów  jedyn ie  na od b ió r.

Jeden p rz y k ła d . Radiow ęzeł w  D z ie r­
żon iow ie  o p arł swą działalność na ko­
respondentach zreszonych w  k lub ie  po­
w ia to w ym . Ośmiu ich zapoczątkow ało  
przed  rok iem  pracę „terenow ych ra ­
d iow ców “ — dziś w ęzeł dzierżon iow ski 
ro zp o rząd za  150-osobowym  aktyw em  
w spó łtw o rzącym  życie k u ltu ra ln e . A k ty ­
wiści ci in ic ju ją  jednocześnie a kc je  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e: o rg a n iz u ją  n arad y  
z  rac jo n a liza to ra m i i p rzod ow n ikam i 
p ra cy , w iec zo ry  dyskusyjne , w y ja zd y  z 
p ro g ra m am i do poblisk ich grom ad . Są 
a u to ra m i „B łyskaw ic“ w sp iera jących  a k ­
cje po lityczno-spo łeczne p rzez w y ró ż ­
n ian ie  przod ow n ików  i n a jb a rd z ie j bez­
pośredn ią  k ry ty k ę  opieszałych, o rg a n i­
z u ją  w szędobylskie  „ ra id y  korespon­
dentów “ , red ag u ją  „B iu letyny  kores­
po ndentów '4, p iszą I w y k o n u ją  dow cip­
ne audycje  „N a d z lerżon iow sk ie j fa l i“ , 
k ą c ik i rad iow e „Lo ka ln e  w iadom ości 
sportow e“ , w reszcie  p row ad zą  „spotka­
n ia  ze s łuchaczam i“ i audycje  słow no- 
m uzycznę W  w y k o n a n iu  coraz to nowych  
solistów i zespołów ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ych . Zn alazłby  tu  szerokie  pole do po­
pisu n iejeden  d z ie n n ik a rz  i p isarz.

P rz y k ła d  D zierżon iow a m ówi w y ra ź ­
n ie, że ludzie  tzw . p ro w in c ji chcą i po­
t r a f ią  p rzysp ieszać bieg rew o lu c ji k u l­
tu ra ln e j, że „ p ro w in c ja “ to o lb rzy m i, 
w c ią ż  jeszcze nie w yzyskany re z e rw u a r  
ta len tów . P rz y k ła d  ten w y k a zu je  m ożli­
wość s tw orzen ia  żyw otnych  środow isk  
k u ltu ra ln yc h  w  każdym  powiecie.

SERGIUSZ JAŚ K IE W IC Z

DO RED AKC JI
„PRZEG LĄDU K U LTU R A LN EG O “ 

W ARSZAW A

W  n r . 26 „P rzeg lą d u  K u ltu ra ln eg o “ 
u k a za ł się a r ty k u ł Bolesława Bartosze- 
w ciza pt. „N ie ty lk o  w  jednym  gm ach u ‘% 
poświęcony spraw ozdan iu  z  XI', Sesji 
Rady K u ltu ry .

Pon iew aż a u to r tego a rty k u łu  z a ją ł się 
w  nim  szerzej m o ją  jakoby  w ypo w iedzią  
na om aw iane j Sesji, tym czasem  w ypo w ie ­
dzi te w  in te rp re ta c ji ob. Bartoszew icza  
o d b ieq a ją  bardzo  daleko od słów rze ­
czyw iście przeze  m nie w ypo w iedzian ych ,

u p rze jm ie  proszę o zam ieszczenie  
praw ach listu o tw artego , cc następuje:

„M y  się boim y w spó łpracy a rtys tów  
ze w sią, co oni nie ro zu m ie ją  p rzem ian  
zacnouzących na w si“ .

Siowa tak ie  padły  istotnie, ale za ra ź  
po m ch następow ał kom en tarz: a rtyści 
zaw odow i odsądzając ro ie  w  te a trze  
arna icrsK im  k ie ru ją  się tyiKO i w y łączn ie  
uzac in ien iam i Gąr.ej jednostki i w skutek  
tego ro lę  r.p. jak iegoś przod ow n ika  p ra ­
cy po w ierza  się znanem u we wsi hula? 
ce, n ierobow i ita ., aie um ie jącem u na  
scem e doorze się poruszać.

Jasne, że w ta k im  w ypadku  sztuka nie 
osiąga swego w p iyw u  wychow aw czego. 
Nie Gochouziioby cło ta« ich  rażącycn  
biędow, gayoy  p a trona ty  roztaczane  
przez te a tr  nad wsią oyiy p ra w d z iw y m i 
patrona tam i o p arty m i na dfuzsz>m  kon­
takcie  osobistym  i znajom ości te re n u .

W tym  kontekście chyba jest ca łko w i­
cie zro zu m ła .e , kogo oznacza owe „m y “  
— m y to p r a c o w n i c y ( a n i e  
urzęo .n cy ) \i«yaziaiu K u itu ry , k tó rym  za ­
leży na w ychow aw czej ro ii te a tru  am a­
torskiego  w  teren ie .

Również nieco inaczej b rzm ia ły  słowa  
poaane p rze z  ob. B artoszew icza w bez­
trosk im  skrgcie:

„Skąd ja  m am  w  WRN w iedzieć czego
nie warno g ra ć “ .

P ow ieazia iem  —
Tak diugo oędą jeszcze pokutow ać w  

te ren ie  sztuki w  ro d za ju  „M u n d u r sw a­
te m “ , „H anna re k ru te m “ , „Zem sta cy* 
g a n a “ i inne, dopóki M in isterstw o nie  
w yda  spisu sztuk  w ycofanych , bo tru d ­
no natychm iast p rzez teieron, odpow ie­
dzieć py ta jącym , czy dana sztuka riada- 
je  się ao g ry . N.ę jestem  w  stanie znać  
treści w szystkich  jednoaktów ek.

Zupełnie n iezro zu m ia ły  jest d la czy­
te ln ika  zw ro t o rzekom ej p re ten sji 
u rzę d n ika  k u ltu ry , iż me w yb iera  się go 
do ju ry .

P rzytacza łem  jedyn ie  jako  c h a ra k te ry ­
styczny p rzy k ła d  stosunku Zw iązkó w  
Tw órczych na naszym  terem e do W y d zia ­
łu  K u ltu ry , że zaprasza  się p rze d s taw i­
c ieli W ydzia łu  na ze b ran ia  k o m ik i oce­
n ia jących , zaznaczając  od razu  w  p iśm ie, 
że bez p raw a  głosu w  ju ry .

A przecież  jest to spraw a ty lk o  ta k tu . 
Rzeczy, k tóre  się rozum ie  same p rze z  
się — nie rzeba  w yk ładać  ło pa tą  na  
stół.

P ozw oliłem  sobie skreś lić  tych parę  
słów w  p rzeko nan iu , że m am  praw o do­
m agać się, aby n iedok ładnym  cyto w a­
niem  w ypo w iedzi nie kreow ać m nie  rz e ­
czyw iście na b iu ro k ra tę  i u rzę d n ika , ja ­
k im i nigdy w swej p ra cy  nie byłem  i nie 
jestem .

TADEUSZ W ILG A

REDAKCJA
„PRZEG LĄDU KULTURALNEGO*« 

W  M IEJSCU
W  zw iązk u  z a rty k u łem  ob. W incen te­

go Szobera pt. „ M ą d rem u  b iad a“ („ P rz e ­
g ląd  K u ltu ra ln y “ N r 20 (90), rok  I I I ,  s tr. 
4) — C entra lny  Z a rząd  B iur P ro je k to ­
w ych B udow nictw a M ie jsk iego podaje  
w yjaśn ien ia  do zagadnień  poruszonych  
w /w  a rty k u łem :

1. Zarząd zen iem  Przew odn iczącego  
PKPG N r 186 z dn ia  17 czerw ca 1952 r. 
w p ro w adzon a została tabela  zaszerego­
w ali p raco w n ikó w  b iu r  p ro jek tó w , o k re ­
ś la jąca ram ow o m in im aln e  i m aksym aln e  
wysokości w ynagrod zeń  dla poszczegól­
nych stanow isk p racy . Rozpiętość w y n a ­
grod zeń  ogółem  d la  praco w n ikó w  pro ­
d u kc y jn y c h , po p rze liczen iu  zw y żk i p łac, 
w ynosi z ł 4 5 8 .— do z ł 1.736. — . Wobec 
s tw ie rdzon ej dowolności w  stosowaniu  
wysokości w ynagrod zeń  dla poszczegól­
nych praco w n ikó w  i w yn ika jącego  stąd  
zam ieszan ia  w M iastopro jektach , w y ło ­
n iła  się konieczność op racow an ia  o r ie n ­
tacy jnych  zasad zaszeregow ań p ra co w n i­
ków  p ro d u kcy jn ych , w  ram ach obow ią­
z u ją c e j tabe li. Jednocześnie w yjaśn ia  się, 
że z uw agi na cały szereg zagadnień , n :e- 
słychanie  tru d n ych  do ro zw iąza n ia  h  
zakres ie  k w a lif ik a c ji p raco w n ikó w , p ro ­
je k t tabeli by ł p rzesłany  do zaop in io w a­
nia, sko ryg ow an ia  lub nawet całkow ite j 
zm ia n y  za in tereso w anym  jednostkom , tj. 
M iastopro jektom , Zw . Zaw. i jednostkom  
nadrzędnym . Term in  w ypow iedzi w ynosił 
1 m iesiąc, tj. um ożliw ia ł dokładne p rze ­
ana lizow anie , a naw et całkow ite  p rz e p ra ­
cow anie p ro jek tu .

W iększość w ypo w iedzi po zytyw n ie  oce­
n iała  p ro jek t, a zgłoszone uw agi zosta ły  
w prow adzone do tabeli.

2. Tabela pu n k tac y jn a  dostosowana  
jest v/ m aksym aln e j wysokości do w y n a ­
g ro d zen ia  st. p ro jek ta n ta  w g. za rzą d ze ­
nia PKPG, tj. z ł 136 2 .— i o b e jm u je  p rz e ­
c iętnych praco w nikó w  b iu r p ro jek tó w , 
stano » iących ok. 95 proc. za tru d n ien ia  
M ias tęp ro ;ek tćw , natom iast nie o b e jm u­
je zaszeregow ań w y ją tk o w y c h , u zysk i­
w anych przez praco w n ikó w  posiadają­
cych n ieprzec ię tne  k w a lifik a c je  zaw odo­
w e, zdolności i os iągn ięcia . Dla tego ro ­
d za ju  p raco w n ikó w  stosowane są w y ż ­
sze w yn ag ro d zen ia  (głów nych i ge n e ra l­
nych p ro jek tan tó w ). Ponadto na podsta­
w ie  uw agi N r 3 do tabeli — d y re k to r  
b iu ra  w w y ją tko w ych  i uzasadnionych  
p rzy p a d k a ch  m oże, o ile uzna za  stosow­
ne, odstąpić częściowo od zasad pu n k ta ­
c ji, U m ieszczenie te j uw agi m iało na ce­
lu w ye lim inow an ie  w szystkich ew . „n ie ­
sp raw ied liw o śc i“ , o k tó rych  pisze ob. 
Szober.

3. N iezgodne z p ra w d ą  jest tw ie rd z e ­
nie, że o wysokości w ynagrod zen ia , t j. 
ilości p rzyzn an ych  punktów , decyduje  
bezpośredni zw ie rzc h n ik  danego p raco w ­
nika  p rod ukcy jn eg o , poniew aż każde za­
angażow an ie  p raco w n ika  ja k  i awans  
odbyw a się p rzy  udzia le  czynn ików : fa ­
chow ych (Nacz. inż.), po litycznych  i spo­
łecznych , a za tw ie rd za n e  jest p rzez dy ­
re k to ra  M ias topro jek tu .

U M A R ŁY  I  K A D Z ID ŁO
N ow y program  składany 

po lsk ich  fRm ów rysu nko ­
w ych  om awia ną łam ach 
„D z iś  i  J u tro '4 A ndrze j O- 
do łąński (w  n-rae 25), oce­
n ia ją c  go n iezm iern ie  k r y ­
tycznie . T rzy  zademonstro­
wane fi lm y , jego zdaniem, 
„rozcza ro w u ją “ , rmMą »nie­
ciekawą fab u łę " , częściowo 
„ w ręcz n ies traw ny tekst l i ­
te ra c k i" , ich  an im acja jest 
„p ry m ity w n a “ , a k o lo r 
„b ru d n y “ . Z większością 
tych  zarzutów  trzeba się, 
n ieste ty  zgodzić. Natomdąst 
ogólna ocena sy tua c ji i  
propozycje  napraw y, w ysu­
nięte przez Odolańnkiego, 
w yda ją  się n i ębezp4 ocznie 
dezorientu jące. B q pto, do 
ja k ic h  k o n k lu z ji dochodzi 
au to r:

Trzeba powiedzieć, że 
przystępu jąc w r, 19Ą6 do 
organ izac ji p ro d u kc ji f i l -  
p iów  rysunkow ych  i k u ­
k ie łko w ych  pie m ieliĄrny 
an i doświadczeń, ą rii w y ­
szkolonych kadr, ani ba­
zy technicznej. Po o$miu 
la taęłi pozą zapąlerą i 
w y ężonym w ys iłk iem  re ­
a liza to rów  nie uzyska li­

śm y nic. W te j dziedzi­
n ie  p ro d u k c ji f ilm ó w  za* 
dowalające w y n ik i osiąg­
nąć można jedyn ie  (!) w  
oparc iu  o doskonale (!) 
zaopatrzoną bazę tech n i­
czną i  aoświadczonych  
pracow n ikó w  (w y k rz y k n i­
k i  m o je  — płaz),

A n i słowa. K tóż n ie  życzy ł­
by  sobie doskonałe j bazy 
technicznej, b ły sko tliw e j 
an im ac ji, w span ia le j ko lo ­
ry s ty k i !

A le  bądźmy szczerzy: czy 
dlatego zasypiam y z nu ­
dów na „K im sob o  podróż­
n ik u “ , że jego „a n im ac ja  
jes t p ry m ity w n ą " ,  ą „ko *  
lo ry  b rudne “ ? Nie, po £(ta- 
kroć  n ie ! Zasypiam y z po­
w odu fata lnego scenariusza, 
w ypranego chem icznie z 
pomysłowości, dow cipu  i 
w dzięku . Temu scenariu­
szowi pyszna baza techn i­
czna i  ogrom nie doświad­
czeni an im atorzy pom ogli 
by  ty lę , co um arłem u ka­
dzid ło . Podobnie jes t ze 
scenariuszam i pozostałych 
f ilm ó w .

Tak \vięc: techn ikę  użp- 
pe łn ia jm y, animaicn ów do­
szka la jm y, ale nie w o ła j- 
p .y , że tu  w łaśnie pies jes t 
pogrzebany.

Żeby się nam scenarzyści 
n'ie w yk rę ca li: będziemy 
dobrze pisać, ale da jc ie  
nam  przedtem  bazę i  ąn i- 
lnatorów! (płfti)

K IE D Y  SIĘ  U K A ŻE  
L I I I  TO M  „PISM «  

ORZESZKOWEJ?
Habent sua fą tą  l ib e ll i — 

n ie będzie w ięc chyba dzi­
wną i tą no ta tką  o książ­
ce, k tó re j jeszcze n ie ma, 
choć je j au to rkę  wszyscy 
bardzo dobrze znamy. Cho? 
dzi m ianow ic ie  o L I I I  tom  
Pism  E lizy  Orzeszkowej.

W Podziękow aniu ju b ile ­
uszowym, stanow iącym  tra - 
westację Mojego testam en­
tu  Słowackiego, Orzeszko­
wa m ów iła :

Ż y ła m  z w am i, c ie rp ia ­
łam» pracow ałam  z wam i, 
N ig d y  m i k to  szlachetny 

nie b y ł obo ję tny,
I  dziś jeszcze razem Z wa­

szym i ducham i 
U  kros ien życia stoję tu, 

gdzie los jes t sm ętny.

Składająo to  liryczn e  o- 
świadczenie, nastro jone na 
sm ętny ton, w ie lką  re a li­
stka n ie  mogła p rzew i­
dzieć, że w  k ilkadz ies ią t 
lą t po śm ierc i Stanie się 
n iezw yk le  popularną i  łu ­
bianą autorką, że nak łady 
je j dzieł do jdą do zaw ro t­
nych cy fr . Tp z jaw isko  m o­
że być powodem d,o słusz­
ne j dum y. Przecież dopie­
ro  terąz udostępniliśm y 
szerokim  masom twórczość 
bo jow niiczki o sp raw ied li­
wość społeczną, dopiero w  
Polsce Ludow e j pomyśląno 
na serio o w ydan iu  całego 
bo-gatego je j dorobku. Po­
myślano, ale.., Doprow a­
dzone do tom u L l f  Pisma 
O rzeszkowej zam knięto e- 
fek tow n ie  tom em  p ie rw ­
szym, k tó ry  ukazął się w 
styęzn iu 1953 r. A  przecież 
edycja Pism  Orzeszkowej 
nie pow inna kończyć się na 
tam te L I I ,  gdyż od k i lk u  
la t jes t przygotow any w 
maszynopisie tom  L I I I ,  
przedstaw ia jący wcale du ­
żą wartość.

M ątepła ł tego tom u zgru- 
pp\yano \v czterech dzia­
łach. D zia ł I, obe jm u jący 
Studia lite ra ck ie , zawiera 
tak in teresujące rozp raw y i  
a rty ku ły , ja k  Drugie dzie­
sięciolecie Kraszewskiego, 
O pow j eśclącli Jeża z rzu ­
tem  oka na powieść w  ogó­

le, K ilk a  uwag nad pow ie­
ścią, L is ty  o lite ra tu rze , 
k ilk a  recenzji o książkach 
(m. im, o historia lite ra tu ­
ry  Chrzanowskiego), O smu­
tk u  i  śm iechu w  lite ra tu ­
rze, Na m ogiłę D eotym y, 
Słowo, Mową, L ite ra tu ra , 
K ilk a  s łów  o S łow ackim ,
0  Janie K ochanow skim , O 
Zygm uncie  K ras ińsk im  i  in .

W D ziale I I  — Nowelę, 
wiersze etc., m am y k ilk a  
zapom nianych nowel, w ie r­
sze oryg ina lne  i  tłum aczo­
ne (tu  m. in . Podziękowa­
nie jubileuszow e), a fo ryzm y
1 in .

Zw ierzenia , wspom nienia, 
pa m ię tn ik  z au tog ra fu  — 
tp D zia ł I I I .

D z ia ł IV  zaw iera ważne 
u tw o ry  publicystyczne: K i l ­
ka słów  o kobietach, Pa­
tr io ty z m  i  kosm opolityzm , 
O Zydacfi i  k w e s tii żydow ­
sk ie j.

Samo w yliczen ie  n ie w ie l­
k ie j części ty tu łó w  św iad­
czy dowodnie o ważności 
m a teria łów  nieszczęśliwe­
go tom u L I I I .  D la zrozu­
m ien ia  całokszta łtu  tw ó r­
czości Orzeszkowej m ate­
r ia ł ten jest nieodzowny. 
Skoro z p ietyzm em  zabra­
no £iię do w ydam a całej 
korespondencji p isark i, to 
chyba i  tom u L I I I  n ie po­
w inno  się pogrzebać w o- 
smutych pajęczyną b iu r ­
kach, zdradzających sk łon­
ność podtrzym an ia  tra d y c ji 
daw nych strychów  magna­
ckich, na k tó rych  myszy 
urządzały sobie całogryzie- 
mie b ia łych  k ru kó w  i bez­
cennych m anuskryp tów .

Pisma O rzeszkowej w y ­
dawała „K s iążka  i W iedzą“ . 
A le w  po łow ie ro ku  1952 
z likw idow an o  w te j spół­
dz ie ln i w y da w h i czaj dział 
l ite ra tu ry  p iękne j, a in w e n ­

ta rz żyw y (w  postaci reda­
k to rów ) i  m a rtw y  (tw ó r­
czość k lasyków  naszej l i ­
te ra tu ry ) p rze ją ł P IW  oraz 
spółdzielnńa w ydaw nicza 
„C z y te ln ik “ . Spuścizną Ó- 
rzeszkowej za ją ł się „C zy ­
te ln ik “ , jednakże w ciągu 
dwóch la t nie zdradził n a j­
m n ie jsze j chęci w ydan ia  to ­
m u L I I I ,  k tó ry  „pozosta ł“  
w  „K siążce i  W iedzy“ .

Ponieważ ob ie spó łdzie l­
n ie  w ydaw nicze n ie kw a­
p ią  się z w ydan iem  goto­
wego do d ru ku  tom u, m o­
że by łoby  wskazane prze­
kazać tę sprawę innem u 
w ydaw n ic tw u , np. P lW -ow i 
czy Ossolineum. Bo potrze­
by w ydan ia  tego tom u 
chyba p ie  trzeba d łuże j 
uzasadniać. Poważny sto­
sunek do k u ltu ry  narodo­
w ej nakłada na nas obo­
w iązek poważniejszego po­
dejścia dó ta k ich  spraw 
ja k  L I I I  tom  Pism  Orzesz­
kow e j.

Tom asz Jodełka  

O PEWNEJ GAZETCE
W Operze W arszawskiej 

w is i gazetka ko ła  ZM P.
Obok a r ty k u łó w  z kon fe ­

re n c ji genew skiej w id n ie je  
tam a r ty k u ł o sporcie. 
Św ie tn ie . Zespół in te resu je  
się żyeaem po litycznym , 
sportow ym , A le  o p racy ko­
ła, o praey zespołu baleto­
wego? Nie, n ie m yślcie, że 
jest tak  źle. Jest i o tym . 
Są aż dw ie rzeczy, dwa 
wiersze, k tó rych  autora le ­
p ie j zamilczeć aby nie kom ­
prom itow ać tancerza.

Po dwóch la tach prób 
członek zespołu przedsta­
w ia  nam  w  tak  genia lnym  
skrócie  i- to te  ba le tu : 

„Rom eo i  Ju lia  
to  kochanków  para 
ledw o ich  k ip ła n  po łączył 
o tru l i  się zaraz“ .

Znakom icie . P raw ie  że 
Szekspir.., w  b ru ko w ym  
w ydan iu  z obrazkam i. A le  
na jciekaw sze rzeczy zaczy­
na ją się da le j. S łówko o 
k ry tyce . Brawo. Wreszcie 
odezw ali się tancerze. D o­
w iem y się, czego żądają od 
recenzenta, pomogą nam. 
C zytam y z zapartym  odde­
chem :

„ Żebyście w y  recenzenci 
sztukę naszą dobrze zna li 
sam i kiedyś, chociaż

trochę
na scenie skaka li 
to  by n igdy w  recenzjach  

ich
nie is tn ia ły  słowa te... 
„J a k  to może tańczyć

m n ich
z Ju lią  w  pas de deux“ .
I  ko n k lu z ja  godna rozu­

m owania :
„ N ik t  nam nie odbierze  
naszej w ie lk ie j p racy  
górą zespół ba le tow y  
co tu  dużo gadać“ .

Dosyć żartów . Śmiać się 
n ie mą z czego. O ile  ta­
k ie  zdania wygłasza ko lo  
ZM P-ow skie, to co m ó w i 
zespół?

Chyba w  ten sposób p raw ­
dz iw e j k ry ty k i n ie s tw orzy­
m y. N ik t  nie zamierza za­
bierać tancerzom ich  pra­
cy. Na pewno bardzo oięż- 
k ie L  N ik t  nie chce nego­
wać ich  w ys iłku . A le n ik t  
też n ie pow in ien, a ty m  
m n je j sam zespół w ołać: 
„g ó rą  zespół ba le tow y“ . 
P rzyn a jm n ie j jeszcze n ie  
teraz.

Czy nie lepdei by  b y ło  
gdyby organizacja ZM P 
m iast pu b likow ać tego ro - 
dzam p ło d v “  poetyck ie  u- 
rządzila dyskusję i zaprosi­
ła na n ią  recenzentów i  
k ry ty k ó w , do k tó rych  ma 
pretensje  lub  pytania?

K. A.
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rzem  ten, k tó ry  nie jest w  stanie 
zam yślić się nad skom plikowaną 
form ą kw iatowego k ie licha , k tó ry  
n ie  przystanie, aby prześledzić grę 
ko lo ró w  na pow ierzchni rzeki, n ie  
bada doc iek liw ie  m ate rii, nie jest 
zainteresowany wszechofoejmującą, 
wspaniałą m uzyką światła...

Opowiadają, że F e lic jan  K o w a r­
ski, jeden z na jw iększych po lskich 
m alarzy, ła z ił nawet z „siódem ­
k ą “  4) po wysypiskach śmieci, grze­
ba ł w  rum ow iskach warszawskich, 
poszukując nieoczekiwanych zesta­
w ień  fo rm  i ko lorów . Z na jdow ał na 
cm entarzyskach przedm iotów  w ie­
le  rzeczy w a rtych  m alowania lub

szczery rew o lu cy jn y  zapał. W iele 
nieporozum ień i  w iele szkód zro­
dziło  się z tych przyczyn, że b y li 
to malarze m ie rn i i  walcząc z ideo­
logią form alizm u, polem izując z fo r- 
m alistam i, proponowali za wózr i 
eksponowali rzeczy m ierne — sła­
be artystycznie dzieła. Drugą p rzy­
czyną było  to, że po ję li oni w a lkę 
o rea lizm  socja listyczny w  plastyce 
ja ko  akcję  a nie jako  proces.

Stąd chyba, z pośpiechu, z „a k - 
cy jności“ , z tak  zwanego „b ra ku  
la ku “  zrodz iły  się tendencje do 
„b ram izm u“ , do uznawania za b li­
skie nam i leżące na l in i i  rea lizm u 
socjalistycznego bezmyślne poczy­
nania na tu ra lis tów , kuchennych 
im presjon is tów  i  tych  wszystkich

W  czym doparuję się prze jaw ów  pozowaniem m ia ł się odezwać: „ i  
tego samouspokojenia? G łów nie  w  kiedyż wreszcie przestaniesz ha f- 
za la tu jącym  m anierą pow tarzan iu  tować ten d yw an ik “ , 
zarówno gamy ko lorystyczne j ja k  i Oglądając ten obraz nie mogę 
cech rysunku. W ydaje m i się, że oprzeć się wrażeniu, że Rudzka- 
nie bez kozery W ybrał S tru m iłło  Cybisowa poszła za owym  głosem 
tak  a n ie  inaczej tem aty swoich zn iec ie rp liw ien ia  i  zbyt szybko od- 
pejzaży. Ich  zawartość em ocjonal- łożyła paletę.
na pasuje bowiem  do owej bu re j, N ie jestem w rogiem  szkicowości

patrzenia na nie, a nam alow ał m alu jących w  „n a tu ra ln y c h “ , w
przecież i  „W ędrow ców “ i  „G łow ę 
Ż y d ó w k i“  i  w ie le innych dziel pe ł­
n ym  głosem m ów iących o człow ie­
ku.

Goya nam alował genialn ie obraz 
przedstaw ia jący rozstrzelanie pa­
tr io tó w  hiszpańskich, dzieło to w y ­
ry w a  z p iers i k rz y k  gniewnego 
buntu, jest ja k  śpiew „M arsy lian - 
k i “ , wstrząsa sumieniem, ale Goya 
nam alow a ł także obraz przedsta­
w ia ją cy  połeć mięsa. Ten połeć 
mięsa też jest dobrze nam alowany. 
M yślę, że nie ty lk o  ciekawy ko lo r 
czerwony zafrapow ał Goyę, p rzy­
puszczam, że chcia ł on namalować

„paste low ych“  i  innych kolorach 
oraz podnoszących pó łb ru d k i do 
rang i ko lo ru  żal się Boże-malarzy.

M yślę, że nie można . oderwać 
w a lk i o socja listyczny rea lizm  od 
w a lk i z filis te rs k im i gustam i, z. za­
m ów ieniem  f ilis tra  na kicz, na ła ­
tw iznę, na p ły tką , wazelin iarską 
afirm ację .

Myślę, że w  samym pojęciu rea­
lizm u socjalistycznego zaw arta jest 
dążność do przezwyciężenia tych 
głęboko zakorzenionych p rzyzw y­
czajeń i gustów.

Jeśli nie adoru ję m alarstw a im ­
presjonistów , je ś li n ie lub ię  aktów

po prostu mięso co się zowie: .m ię- Renoirs! — aktów  o konsystencji
cho... i  nam alował, ponieważ b y ł 
c iekaw y św iata i  kochał św iat, w  
rzeczach m ałych i  w ie lk ich , ponie­
waż b y ł to artysta dociek liw y.

Głoszą zatem pochwałę re a li­
stycznego stud ium  i  domagam się 
nadania m u praw a obywate lstwa 
na w ystaw ach m alarskich, tak  ja k  
się to  sta ło  na IV - Ogólnopol­
sk ie j W ystaw ie P lastyk i.

Bez tego nadal będziemy obijać 
się pom iędzy przedm iotam i nam a-

p ierzyny i jego pejzaży, i jego w i­
zerunków  życia potocznego, je ś li 
n ie  lub ię  m alarstw a M aneta to n ie  
dlatego, że n ie  docerłiam ich w ie l­
kiego w k ładu  w  ogólny rozw ój 
sztuki m a la rsk ie j a zwłaszcza ich 
udzia łu  w  h is to r ii sztuk i narodu 
francuskiego, ale dlatego nie  mo­
gę, ich adorować, że w  gruncie  rze­
czy up raw ia li nolens yolens 
a firm ację  mieszczańskiego, f il is te r -  
skiego świata. D latego tak  b liska

szarawej, z im nej gamy, jaką um iło ­
w a ł ostatnio.

Ja rozum iem , że m alarz w ypo­
w iada się w  sposób in dyw idu a ln y  
— jem u ty lk o  w łaściw y, że operuje 
w ynalezionym  przez siebie zesta­
wem  środków  w yrazu, ale szcze­
góln ie u młodego malarza niepo­
ko i wszelka tendencja do m aniery, 
zwłaszcza u malarza o niecodzien­
nym  talencie. G dyby rady .m iały tu ­
ta j ja k ik o lw ie k  sens, radz iłbym  
S trum ille , aby zainteresował się 
li to g ra fą  i  aby zadał sobie do 
przeprowadzenia' k ilk a  prąc , o le j­
nych.- tak  przemyślanych, aby. zmu­
s iły  go do zastosowania bardzie j 
kon trastow ych ko lorystyczn ie  zesta­
w ień. Jest to m alarz pracujący po­
ważnie i in tensyw nie ; wiążę z nem 
w ie le  nadziei.

„M A R T W A  N A TU R A '* 
C E L N IK IE R A

C e ln ik ie r znany jest czyte ln ikom  
tygodn ików  lite ra ck ich  jako  dobry 
rysow n ik  i ilu s tra to r. G ra fika m i je ­
go ozdobione są także dwa poema­
ty  wydane przez „C zy te ln ika “ . Na 
obecnej w ystaw ie  eksponuje on

w  ogóle, ale ten po rtre t nawet w  
konw encji proponowanej przez 
Rudzką-Cybisową w yda je  m i się 
zbyt szkicowy, zbyt mało nasycony 
form ą. To. odczucie wzmaga fakt, 
że w  tym  jednym  obrazie is tn ie ją  
rozm aite stopnie nienasycenia. G ło­
wa X. D unikowskiego jest w  znacz­
nie wyższym stopniu dopracowana 
niż reszta postaci. Tw arz jest zre­
sztą św ietn ie scharakteryzowana i 
na m ój gust — wystarczająco, nato­
m iast czuje się oszukanym ogląda­
jąc resztę płótna. P o rtk i m istrza z 
taką samą nonszalancją po trakto ­
wano ja k  stanowiące tło  portre tu  
blciki kam ienne .— a tak  czynić nie 
godzi się.

Sporo radości, radości wyznaję 
pow ierzchownej i  przem ija jące j, 
spraw iła  m i barwność m artw e j na­
tu ry  Rudzkiej-Cyfcisowej, być mo­
że zafascynowała m nie ona na sku­
tek działania prawa- kontrastu, wo­
bec zgrzebności kolorystyczne j to­
warzyszących te j m artw e j naturze 
innych prac.

Rudzka - Cybisowa. nie nam alu­
je  n igdy dobrze płótna o rew o lu ­
cy jne j, współczesnej tematyce. Srod-

dziło o coraz większe uogólnienie,
ażeby tors i  głowa dziewczyny tym  
p iękn ie j w y k w ita ły  z nawału cięż­
k ich  zw artych fo rm  (snopy) ale po­
trak tow ać by może należało z w ięk ­
szym pietyzm em  nogę dziewczyny 
(tą wysuniętą do przodu) lub mo­
że ty lk o  stopę, ta stopa w yda je  m i 
się zbyt ogólnikowa. Jest to je d ­
nak drobny szczegół, na rzeźbie, 
powtarzam, nie znam się.

„S ta lin "  A lin y  Szapoczhikow jest 
jedną z n iew ie lu  dobrych 'rzeźb i 
pa rtre tów , jak ie  wykonano u nas. 
T rudny  to temat. Rzeźbiarz p rzy­
stępujący do pracy nad rzeźbą 
przedstaw iającą tego w ie lk iego czło­
w ieka ma pod pow iekam i wiele, 
w ie le wykonanych przedtem po r­
tre tów  i posągów.

„S ta lin “  A lin y  Szapocznikow jest 
bardzo prostą, bezpretensjonalną 
rzeźbą. W  postaci „S ta lin a " zawar­
ła m łoda rzeźbiarka w iele serdecz­
ności. Jest to jedna z n iew ie lu  
rzeźb z tych, które oglądałem, mó­
wiąca m i o osobistym stosunku a r­
tys ty  do przyw ódcy p ro le ta ria tu .

Tyle  m ia łbym  do powiedzenia o 
n iek tó rych  pracach eksponowanych 
na IV  Ogólnopolskiej W ystaw ie 
P lastyk i. Oglądałem ją  zaledwie 
dw ukro tn ie , w ie lu  rzeczy nie spo­
strzegłem zapewne, a znowu przy 
pow tórzeniu odw iedzin szedłem 
chcąc nie  chcąc do tych prac, k tó ­
re podobały m i się za p ierwszym  
w idzeniem  i  pozostałem p rzy  n ich 
zbyt długo.

N ie jest też m oim  zamiarem szu­
fladkow anie  całej wystaw y. (Pa­
trząc na rzecz ogólnie j i odpowia­
dając tym  wszystkim  znajom ym  i  
przyjacio łom , k tó rzy  pyta ją  czy 
w ystaw a jest lepsza niż poprzed-

lo w an ym i przez Eibischa, k tó re  są m ojem u sercu jest gniewna bunto-
wniczość Vań Gogha i  jego szorst­
k i, gorzki liryzm .

U  nas o u trw a le n ie  f ilis te rs k ic h  
gustów zadbali m alarze o niebo 
gorsi, ka rze łk i do p ię t mocarzom 
ta k im  ja k  R enoir i  M anet n ie  do­
rasta jący. Zadbali o to pom pierzy 
dwudziestolecia. To nie W aliszew- 
ski, M akow ski czy Cybis — m ala­
rze e lita rn i, ale Kossak (ten od 
u łanów) i  S tyka (ten od B eduinów  
obm acujących B edu ink i) kszta łto ­
w a li gusty, oni b y li rep rodukow an i 
i  kop iow an i i  d rukow an i na pocz­
tówkach. M ie li oni swych epigonów, 
sekundowali im  in n i pacykarze od 
po rtre tó w  „dz iadka" na kasztance 
i  bez n ie j, m alarze od wrzosowisk, 
od ko tków , od co ładniejszych pań...

Myślę, że niesłuszne jest s tw a­
rzanie w arunków , k tó re  pom agały­
by  w  dalszym

całkow ic ie  wraz z ubraniem  i  bu ­
ta m i uczynione z bardzo barwnego 
pierza, a postaciam i i  przedm iotam i 
nam alow anym i przez K ra jew sk ich , 
k tó re  są uczynione z przybrudzonej 
te k tu ry , (dodaję gw o li sp raw ied li­
wości: „po m ija ją c  wszystkie inne 
różnice").

Te obrazy nie m ów ią m i p ra w ­
dy o świecie. K ie d y  oglądam tak ie  
obrazy, gotów jestem sparafrazo­
wać słowa owej dziewczyny w ie j­
sk ie j, k tó ra  zwiedzając ogród zoolo­
giczny zaprzeczyła is tn ien iu  żyra­
fy :  „ ta k ic h  zw ierząt n ie  m a".

JESZCZE K IL K A  SLOW  O T Y M , 
CO W Y D A JE  M I SIĘ DOBRE, 

A  CO Z ŁE  W S Z TU K A C H  
P LA S TY C ZN Y C H

Proponowano nam  w  ciągu k i l -
k u  m in ionych dziesięcioleci r o m » -  ¿  
„  sposoby p a b n e n m ^ w i o w p o .
przez coś", 
m a low id ła  japońskie  (secesja) po­
przez dyw any perskie, poprzez 
przym rużone pow iek i, poprzez rzeź­
bę i  m alarstw o p reko lum b ijsk ie , po­
przez rysunk i z A lta m iry  itp . itd. 
cz łow iek zaś pa trzy  o tw a rty m i o- 
czyma na św ia t i  n ie  posiada na 
ogół k o le k c ji perskich dyw anów . 
P rzekona liśm y z n iem a łym  trudem  
p las tyków , że nie ma co w yd z i­
w ia ć  i  dokonał się w  pojęciach o 
ro l i  sztuk i p lastycznej a także w  
pojęciach dotyczących m etody tw ó r­
czej zw ro t zasadniczy, zw ro t k u  so­
c ja listycznem u rea lizm ow i.

Wówczas je dn i m alarze uznali, 
że nastąp ił koniec św iata i Duch 
Boży unosi się nad wodam i, d ru ­
dzy z w ie trz y li kon iu nk tu rę  i po­
w iedziaw szy sobie: „zawsze byłem  
rea lis tą  — tak ich  bu tów  general­
skich ja k  ja nie um ia ł n ik t  w  P o l­
sce przed w ojną namalować, a że 
je s t socjalizm  w ięc rea lizm  m ój z 
n a tu ry  rzeczy zyska rangę realizm u 
socjalistycznego" poczęli upraw iać z 
o tw a rtą  p rzy ib icą  bezmyślne pom- 
p ierstw o. In n i jeszcze popadli w  
szkod liw e lew actw o i  dogadywali 
się do tak ich  g łupstw  ja k  pochwała 
b ra m iz m u 5) „ponieważ to się ludo­
w i podoba" a także czyn ili porzą­
dek w  plastyce w  sposób podobny 
ja k  czyn ił to Chrystus w  przedsion­
k u  św ią tyn i. In n i jeszcze, i ci są 
na jcenn ie js i, w z ię li rzecz do ser­
ca poważnie i  rozk ładając robotę 
na w ie le  la t, poczęli c ie rp liw ie , z 
w ie lką  troską, z głęboko pojętą 
odpowiedzialnością za dzieło p rzy­
swajać sobie, zdobywać nowe środ­
k i wyrazu, szukać nowych rea li­
stycznych m eta fo r m a larsk ich  i 
źródeł in sp ira c ji tw órcze j (to ostat­
n ie  jes t najważniejsze).

K to  nie w ie rzy  niech prześledzi 
drogę rozw o ju  a rtys tów  nie  pośled­
n ie j m ia ry , ja k im i są np. T. K u l i­
siew icz czy W. Fangor.

W  szczęśliwszej sy tuac ji b y l i ma­
la rze młodszego pokolenia nie o- 
barczeni w ie lo le tn im i naw ykam i, 
n ie  spara liżow ani m anierą. N a j­
zdo ln ie js i z nich, a jes t to spora 
garść ludz i, nada li oblicze ostatn ie j 
w ystaw ie, lu b  n ie  przesadzając, po­
ważnie w p łyn ę li na je j całościowy 
obraz. Ta stosunkowo w ie lka  ilość 
m łodych, u ta lentow anych ludzi, 
różn ie  m alu jących i  rysu jących 
jes t z jaw isk iem  nad w yraz op tym i­
stycznym  i  stanow i jeden z moc­
nie jszych naszych a tu tów  przeciw  
„g raba rzom “ . Słusznie, choć n ie ­
zby t dobrze po po lsku pow iedzia ł 
J. K ra je w s k i (m ów ił to zanim  bez 
w iększych trudności przecięto wstę­
gę’  w ystaw y), że „m łodzież nasza 
ma prężność".

D a lek i jestem od bezmyślnego 
potępien ia tych działaczy Zw iązku 
P lastyków  i  m alarzy, k tó rzy  podję­
l i  p ion ierską w a lkę  o nasycenie na­
szej p la s tyk i tem atyką współcze­
sną, o rea listyczną metodę tw ó r­
czą. Zagrzewał ich  do te j w a lk i

J. CELNIKIER
Niecha j bram iści nie szantażują 

grom kością rew o lucy jnych  ty tu łó w , 
są bowiem  rozpoznawaln i na p ie rw ­
szy rzu t oka i  budzą pogardę.

Myślę, że przezwyciężając, na lo­
ty  burżuazyjne j estetyki, p rzezw y­
ciężając fo rm a lizm  trzeba koniecz­
nie pam iętać o d rug im , groźnym  
niebezpieczeństwie, o rac l śnie a 
g łupawo uśm iechniętym  drobno- 
mieszczuchu i n ie  padać w  jego o- 
b jęcia uznając go za lud.

TE R A Z P O W IE M  O K IL K U  
P R A C A C H  Z IV  O G Ó LN O PO L­

S K IE J W Y S TA W Y  P L A S T Y K I

N ie o wszystkich, bo nie  wszyst­
k ie  m nie obchodzą, a nie będę się 
s il i ł  na ocenianie obojętnych m i 
rzeczy, lu b  ok łam yw a ł czyte ln ika  
rozważając prace n iedokładn ie o- 
bejrzane.

Z prac m alarsk ich , całościowo 
sprawę tra k tu ją c , podobają m i się 
na jbardz ie j obrazy A ndrze ja  S tru ­
m iłło . Także i dlatego, że zapre­
zentował , on się na jpe łn ie j ze 
w szystkich m a la rzy w ystaw ia jąc 
kom pozycję 1 dwa pejzaże.

Kom pozycja pt. „Nasza z iem ia“ 
jest pozbawiona nieznośnego h u rra - 
optym izm u. Jej „ li te ra c k i“  sens m o­
żna odczytać w  sposób następu ją­
cy: rodzina zdem obilizowanego żoł­
nierza obe jm uje  w  posiadanie zie­
mię. Jest godność w  spokoju po­
staci, jest prostota w  w yrażen iu  
m yś li — kom pozycyjna prostota.

Ściszony k o lo ry t, surowa „z iem ­
na“  6) gama nie  sprzy ja ją  rodzeniu 
się w oglądającym  ten obraz uczuć 
beztroskie j radości i to jes t p ra w ­
dziwe, ponieważ ludzie obejm ujący 
ugory w  p rzew idyw an iu  ogromnego 
tru d u  życia na nowej ziem i także 
ich nie ż y w ili. Jest w  tym  obrazie 
godność, spokój i prostota. Nam alo­
w a ł go S tru m iłło  solidnie, z dużą 
wiedzą o rzemiośle, zaniechał zbyt­
n ie j opisowości, skom ponował po 
m a la rska  to znaczy tak, że obraz 
nie przypom ina k la tk i dowolnie 
w yc ię te j z taśm y film o w e j, gdzie 
postacie n iepokoją tendencją do 
zakończenia rozpoczętych gestów.

W iele ciepłych słów pragnąłbym  
powiedzieć na tem at pejzażów 
S tru m iłły : „K ra jo b ra z  jes ienny",
„W ieczór nad jeziorem  N idzk im ".

Są one prawdziwe. Jest w  n ich 
św ia tło  zrodzone pod po lsk im  n ie ­
bem, jest liryzm  a n ie . tan ia na- 
strojowość. Bardzie j podoba m i się 
„K ra jo b ra z  jes ienny" nam alowany 
śm ielej ko lorystycznie, m n ie j m gła­
w icow y od „W ieczora nad jeziorem  
N idzk im ". Te obrazy za trzym ały 
mnie, mogę i  chc ia łbym  je  długo 
oglądać...

Teraz k ilk a  słów k ry ty k i.  Ob­
serw uję od k ilk u  la t rozw ój tego 
utalentowanego, młodego m alarza. 
W  ciągu ostatniego okresu jestem 
zaniepokojony poważnym  zastojem 
i ja k b y  sam ouspokojeniem S tru m ił­
ły.

dw ie  m artw e na tu ry . O „m a rtw e j 
na turze z ryb ą " nie będę pisał, w y ­
daje m i się bowiem  gorsza od 
„m a rtw e j n a tu ry "  a to z powodu 
sypiącej się nieco kom pozycji. W a­
lo ry  natom iast są raczej wspólne 
obydw u tym  studiom.

Pragnąłbym . om aw ia jąc pracę 
C e ln ik ie ra  pow rócić na chw ilę  do 
spraw y dociekliw ości, k tó re j już 
sporo m iejsca poświęciłem. To bo­
w iem , co każe m i nieco dłuże j ża- 
trzym ać się przy tym  obrazie, to 
w łaśnie owa pasja dociekania, jaką 
z niego czytam. C e ln ik ie r szczo­
drze opowiada m i o przedm iotach, 
k tó re  ogląda. Czytam bez trudu  
m aterię, z k tó re j są uczynione, ich 
twardość lu b  m iękkość. Kosz w i­
k lin o w y  jest chropowaty, złota łu ­
ska cebul jest lśniąca i  jedwabista. 
M arsz ' św ia tła  na pow ierzchn i 
przedm iotów  nie  ty lk o  budzi dó ży­
cia ich ko lo r i  kszta łt, ale ró w ­
nież ich m aterię  — tak ja k  to 
dzieje się w  rzeczywistości.

Jednocześnie jednak m alarz pa­
nu je  nad św ia tk iem  m artw e j na tu ­
ry) n ie  ogląda wszystkiego osobno, 
podporządkow uje sobie nawzajem  
rozm aitość fa k tu r  i kszta łtów , o r­
ganizuje je  w  ha rm on ijną  jedność. 
N i to srebrny- n i szary, popie la ty 
ton jedpoczy obraz, piękną, spo­
ko jną  etiudę g ra ją  trzy  czerw ie­
nie.

Dobre, przem awiające, do przeko­
nania rea listyczne stud ium . Odcho­
dzę nasycony od tego obrazu.

M ia łem  sposobność poznać pader 
dokładnie drogę rozw oju  C e ln ik ie ­
ra. Ma on w  swoim  dorobku w iele 
prób m alarstw a monumentalnego. 
Znam, n iestety ty lk o  z fo tog ra fii, 
św ie tny rysunek — ka rton  do fre ­
sku o R ew o luc ji Październikowej, 
w iem , że jest to m alarz o w ie lk ich  
am bicjach, k tó rem u byna jm n ie j nie 
jest obca tem atyka w  pe łn i nasy­
cona głęboką treścią ideową. N ie 
ganię go za studia, k tó rych  k ilk a  
prezentowa! na ko le jnych  w ysta­
wach warszawskich. Zdaję sobie 
doskonale sprawę z tego ja k  nieo­
dzowne jes t dla każdego a rtys ty  
rozpatrzenie swoich m ożliwości, ich 
organizow anie i kon tro la , a to 
przed przystąp ieniem  do każdego 
większego dzieła jes t nieodzowne, 
inaczej rea lizacja  trudnego zamie­
rzenia kosztu je zbyt w ie le  c ie rp li­
wości, zawodów, rozczarowań. W ią­
żę w ie le  nadziei z tym  m łodym, 
wysoce uta len tow anym  malarzem.

„P O R TR E T KSAW EREG O  D U N I­
K O W S K IE G O “ . „M A R T W A  N A ­
T U R A " H A N N Y  R U D Z K IE  J-CY- 

BISOW EJ
O powiadają anegdotę, że gdy 

Rudzka - Cybisowa m alowała por­
tre t m istrza Dunikowskiego, posu­
n ię ty  w  la tach ale zawsze pełen 
w ig o ru  rzeźbiarz zn iec ie rp liw iony

k i wyrazu, k tó rym i operuje ta m a­
la rka , konwencja, k tó re j hołduje, 
nie służą i nie mogą służyć w yraża­
n iu  treści ideowych naszej współ­
czesności. Trzeba sobie to jasno 
powiedzieć, rąk  n ie  załamywać, nie 
obarczać je j zbyt c iężk im i określe­
n iam i i  n ie ’ w a lić  z w ie lk ich  arm at 
w  to m alarstwo. Trudno... hafciarze 
też ludzie.

W isi tam  niedaleko p o rtre tu  X. 
D unikow skiego ucieszny w ielce o- 
brazek A leksandra Rafałowskiego: 
„Na placu skupu". Nam alowany 
jest z b izan ty jską zgoła jednopla- 
nowością, g łow y wszystkich k u k ie ł-  
ków atych postaci — zbyt w ie lk ie , 
byk, k tó rem u w ete rynarz (poznaje­
m y go po b ia tym  k it lu )  rozdziera 
pysk — radośnie uśm iechnięty, ko­
lo ry t obrazu — absolutnie um owny. 
Rozrzewniłem  się na w idok tego 
płótna, „p ry m ity w i n ie  w ym a rli, 
dobra nasza" — pomyślałem.

TE R A Z O G R A FIC E  I  R ZE ŹB IE

K ilk a  rysunków  jest św ietnych. 
W yróżn iłbym  prace Tomasza G le­
ba, .zwłaszcza po rtre t Franciszka 
F ied le ra  i  ilu s trac ję  do „Końskiego 
nazw iska " Czechowa, oraz dwa por­
tre ty  rysowane węglem przez B ar­
barę Jonscher — po rtre ty  Picassa 
i  Nerudy. Podkreślam  to rysowanie 
węglem, ponieważ ta pozornie „ ła ­
tw a “  technika jest n iezm iern ie  t ru ­
dna. P o rtre ty  rysowane przez Jon­
scher są syntetyczne, pełne charak­
te ru  i  bardzo, bardzo subtelne.

Z astanow iły  m nie  rys u n k i Jana 
Dziędziory „S ie w " i „S tado" pe ł­
ne rozmachu, agresywne w  stosun­
ku  do rysowanego tem atu, kreska 
bardzo zdecydowana, jasno określa­
jąca form ę i  przestrzeń, dobrze i 
słusznie położona tin ta  w  rysunku 
„S tado", wszystko wskazuje na to, 
że m am y do czynienia ze św iado­
m ym  rzeczy rysow nik iem .

Z rzeźb, a na sztuce rzeźb iarskie j 
znam się szczególnie mało, podoba­
ją  m i się prace Antoniego Kenara, 
S tan isława Horno-Popławskiego i  
A l in y ' Szapocznikow.

Te trzy  rzeźby da ją się oglądać 
ze wszystkich stron. „Ś w in ia rk a " 
Kenara przem awia do m n ie  liry z ­
mem zaw artym  w  te j n ie w ie lk ie j 
rzeźbię. . „Ż n iw ia rk a "  H orno-P o­
pławskiego każe m i d łuże j na sie­
bie patrzeć, ponieważ jes t dyna­
m iczna i  wykonana w edle zasad 
dobre j sztuk i rzeźb iarskie j. • T k a n i­
na (np. chustka na g łow ie dziew­
czyny) jest tkan iną , ale jes t też 
uczyniona z m ateria łu , w  k tó ry m  
rzezbę wykonano, n ie  naśladuje 
tk a n in y  lecz określa ją.

Sympatyczna, dziarska, op tym i­
styczna jest postać dziewczyny w lo ­
kącej dwa ciężkie , snopy. M am  tro ­
chę zastrzeżeń do rzeźbienia nóg 
„ż n iw ia rk i" .  Ja w iem , że tam  ku  
podstaw ie, ku  do łow i rzeźby cho-

Martwa natura

nia(e) m ów ię: lepsza lu b  gorsza mo­
że być kiełbasa, a nie w ystaw a p la ­
s tyk i. Chodzi o to czy dobór prac 
jest słuszniejszy n iż na poprzed­
nich wystawach, czy kierunkowość 
w ystaw y, je j całościowy wygląd, o- 
gólne wrażenie, ja k ie  się z n ie j w y ­
nosi jest bardzie j optym istyczne niż 
to, k tó re  zysk iw a liśm y na w ysta­
wach poprzednich. Na te dw a py ­
tan ia  odpowiadam  tw ierdząco. D la­
czego postępuję tak  nieoględnie?

Zmuszają m nie  do tego dw ie  
przyczyny bardzo istotne. Pierwsza 
z n ich to stw ierdzenie (dla m nie ra ­
dosne), że realistyczna metoda o- 
brazowania św iata zwycięża zde­
cydowanie, p rzy czym pow o li za­
czyna wykruszać się rozpanoszone 
knocia rstw o na tura lis tyczne i inne. 
D ruga przyczyna op tym izm u to 
dzielność artystyczna naszych m ło­
dych p lastyków . W czorajsi i  przed­
wczora js i dyp lom anci występują z 
pracam i, obok któ rych  nie p rze j­
dziesz obojętnie, są różni, nie da li 
sobie narzucić recept i n ie  podle­
g li strychulcom , są d o c ie k liw i i  
już  w ie le  um ieją .

N iepokoi m nie ty lk o  jedna rzecz, 
rn ianow icie zbyt mała ilość do­
brach kom pozycji. Poza kom pozy­
cją S tru m iłły  nie m ógłbym  zaak­
ceptować n ic z pe łnym  poczuciem 
odpowiedzialności 7). No tak, ale 
ileż to m onum entalnych dzieł stw o­
rz y ł w  swoim  życiu ta k i ty tan  p ra­
cy ja k  Rem brandt? Myślę, że to 
wzmożona odpowiedzialność za 
dzieło kazała w ie lu  m alarzom  i  
rzeźbiarzom  w strzym ać się z w y ­
staw ieniem  dużych płócien czy 
rzeźb, lub  zaniechać na pewien 
czas podjęcia prac zbyt zamaszyś­
cie zakro jonych.

Jeszcze jest jedna przyczyna te­
go z jaw iska, o k tó re j m ów i w  
swym  słusznym i cennym a rtyku le  
Tomasz G leb 8). Jest nią b ra k  kon ­
kretnego zam ówienia na konkre tną 
pracę. N ie można m alować w  bez­
kres, w  kosmos, do nikąd, lu b  w  
najlepszym  w ypadku  — na w ysta­
wę. N ie będę tu  pow tarza ł argu­
m entów  Gleba. Dodam jedyn ie  do 
jego rozważań wołan ie o m a la r­
stwo ścienne, wspomina o tym  zre­
sztą także G leb w  rozdz ia liku : „O  
dziw olągu“ . Pragnę jedyn ie  prze­
n iknąw szy fasady zabytkow ych ka­
m ienic wejść do w nętrza gmachów, 
i  to nie koniecznie zabytkowych.

Szkoda, że m alarstw o w nętrz 
s ta ło , się polem popisów dla g ra fi­
ków  bardzo użytkow ych. Te line ­
arne w yczyny podparte tan im i e- 
fek tam i, to „rob ien ie  pod stary 
sztych" i pod inne tak ie  rzeczy z 
różą w ia tró w  w  rogu — straszą m nie 
w  w ie lu  punktach W arszawy. M a­
m y, ja k  sądzę,, do czynienia z jakąś 
szkodliw ą modą na pewien „cho­
d liw y "  rodzaj g ra fik i ściennej.

Czas by łoby  rozsądniej zagospo-

darować ścianam i w nętrz, udostęp*
nić je  rozsądnym plastykom , lu ­
dziom uta lentow anym  i  m ającym  
coś do powiedzenia.

No i  jeszcze czas byłoby up łyn ­
n ić sprzedaż prac z w ystaw y. To, 
że zakupy czyni M in . K u lt. i  Sztu­
k i m nie osobiście nie baw i. Bo po 
pierwsze, nigdzie n ie  mogę oglądać 
później rzeźb czy obrazów, k tó re  
zapamiętałem i chcia łbym  jeszcze 
na nie popatrzeć, po drugie nie mo­
gę mieć na własność obrazu czy 
g ra fik i bez k tó rych  posiadania ży­
cie zda m i się udręką.

Nawet w  gmachu M in is terstw a, 
gdy go odwiedzam, widzę kopię i  
o ryg ina ły  m alarstwa obcego (w sen­
sie geograficznym ) z epok raczej 
m in ionych i c ie rp i na tym  m o ja  
narodowa duma.

„R A N Y  BO SKIE. C H Ł O P A K I" 9)

Dochodzą m nie słuchy o tym , co 
się działo na Zjeździe P lastyków , 
bowiem  w  obradach nie uczestni­
czyłem. (Nasuwa się tu  zresztą py ­
tan ie bardzo istotne, na k tó re  od­
powiedzi nie znajduję , ja k ie  są 
przyczyny dla k tó rych  m ia łbym  
uczestniczyć?).

D w ie niew iarygodne brednie, ja ­
k ie  dokonały się na tym  zjeździe, 
są przedm iotem  mej g łębokie j tro ­
ski. Pierwszą z n ich by ło  w yg ło­
szenie „z g łow y" re fe ra tu  o IV  
W ystawie. Referent nie zadał so­
bie tru d u  napisania  re fera tu . N ie 
będę tru d z ił się m erytoryczną ana­
lizą re fera tu, być może zostanie 
udostępniony jego stenogram, w ów ­
czas będzie czas po temu. C iekawe 
byłoby otrzym ać ten stenogram w  
fo rm ie  nie zadiustowanej i  n ie sko­
rygow anej, stenogram n a tu ra li-  
styczny.

U ta rła  się u nas być może ucią­
ż liw a  dla ludz i genialnych, ale na 
ogół zdrowa p raktyka , że re fera­
ty* pisze s ię 10). Zwłaszcza pisze się 
zasadnicze re fe ra ty  na Z jazd po­
ważnych organ izacji społecznych i  
zawodowych — ideologiczne refe­
ra ty . Chyba że organizacja taka re­
zygnuje z a trybu tu  powagi i  god­
ności.

Oceniam fa k t powyższy jako  o- 
b ja w  daleko posuniętego lekcewa­
żenia wobec kolegów — plastyków , 
wobec ich pracy, wobec tru d ­
nych, skom plikow anych problem ów  
p la s tyk i po lskie j.

Na pytan ie : ja k  Zarząd G łów ny 
Z P A P  m ógł dopuścić do zaistnie­
nia  podobnego fak tu , nie ma odpo­
w iedz i i  być je j nie może. T e rm i­
ny? K u ltu ra  nie jest procesem tech­
nologicznym , gdzie przesunięcie te r­
m inu  może powodować konsekwen­
cje katastro fa lne.

D rug im  w ie ru tn ym  głupstw em  
by ło  dopuszczenie do z likw id o w a ­
nia  i  praktyczne z likw id ow a n ie  
sekcji k ry ty k i p rzy ZPAP. O ile  
o rien tu ję  się, przeszedł wniosek, aby 
usunąć ze Zw iązku tych wszyst­
k ich , k tó rzy  nie trudn ią  się m alo­
w aniem , rysow aniem  itp . czynnoś­
ciam i, wniosek ten godził oczyw i­
sta —  w  k ry ty k ó w  p lastyk i.

Ana log iczn ie  rzecz u jm u jąc  trze ­
ba by usunąć ze Zw iązku L ite ra - 
ró w  Polskich wszystkich kolegów  
k ry ty k ó w , k tó rzy  nie mogą po­
chw alić  się napisaniem  powieści, 
dram atu  czy tom u poezji.

Daję słowo honoru, że n ic podob­
nego nie będzie m ia ło  miejsca. Ce­
n im y  naszych . ko legów -kry tyków , 
choć w iele , bardzo w ie le  p re tens ji 
m am y pod ich adresem, w ie le  to ­
czym y sporów. Ścieram y się w  dy ­
skusjach, staram y się wychować 
niesfornych poganiaczy i nieoględ- 
nych żonglerów. A le  m ądrych s łu­
chamy p iln ie , albow iem  żaden czło­
w iek  jeszcze sam o sobie nie w y ­
rokow a ł.

Jakże bez najściślejszego kon tak­
tu , także i  organizacyjnego, ze śro­
dow isk iem  tw órców  może rodzić 
się wiedza o współczesnej sztuce, 
estetyka m arksistowska, jakże bez 
tego kon tak tu  realizować słuszne 
postu la ty, k tó re  w  a rtyku le  swym  
w ysuną ł pod adresem k ry ty k ó w  
Tomasz Gleb. Skąd w z ię ły  się 
wśród p lastyków  te gesty godne 
H arun al Raszyda? Można to, d a li-  
pan, wytłum aczyć chyba... ka n ik u ­
łą-

PRZEPRO SINY

Zdaję sobie sprawę z tego jak ’ 
nieoględnie w darłem  się w  dziedzi­
ny nader m i obce p rzy jm u jąc  w y ­
godną pozycję snajpera, k tó ry  ja k  
w iadom o strzela z w ie lk ich  odle­
głości nie angażując się w  w a lkę  
bezpośrednią, codzienną, przyziem ­
ną.

Jedynym  m oim  usp raw ied liw ie ­
niem  jest chyba to, że tak  serdecz­
nie um iłow ałem  piękną sztukę ma­
larstwa. I to, że chciałbym , a ty  p la­
styka polska godne je j t ra d y c ji 
św ięciła t r iu m fy  i stała się wszyst­
k im  nam  konieczna do życia, usz­
lachetn ia ła je  przydając m u ba r­
wy, kszta łtow ała je — a któż ba r­
dziej powołany do te j roboty  n iż 
ci, k tó rym  dana jest sztuka obra­
zowania kszta łtów  świata, przeta­
pian ia  ich na czysty kruszec.

BOHDAN CZESZKO
członek Zw iązku L ite ra tó w  

Polskich

rozg rzeb yw an ia  kup  Śmieci używa 
n iegdyś przez w arszaw sk ich  „śm ieć 
rz y " .

5) b ram izm  (gw.) — m a la rs tw o  s p r 
dawane w  bram ach: o le o d ru k i, ko tk i 
k łębka m i w etny, b rzozy na w rzoso i 
skach o raz p o rn o g ra fia  w s iy lu  S tyki.

') mam tu  na m yś li pew ien zest, 
b a rw  okreś lonych  przez m a la rzy  ja  
,,z iem ie “  — są to  u g ry , u m bry , brą; 
a także n ie k tó re  zielenie.

. 7) b la  po rządku  zaznaczam, że t 
akceptu ję  także zb iorow ego po rtre  
k ie ro w n ic tw a  p a rtii,

*) P rzeg ląd K u lt. N r 26 (96).
•) E w okacja stanow iąca początek o 

śni ludow ej, k tó rą  k iedyś s łyszałem  
ust samego K ulis iew icza.

, P isze się w  celu p rzedysku tow  
nia przed w ygłoszeniem , d la  un ikn ięć  
np. w odo le js tw a i b ra ku  k ry te r ió w  oc
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